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REKOMENDACJE
Nie bez kozery na cjołowym  

miejscu pierwszej koiumny u- 
mieściliśmy artykuł K. Pogorzel­
ca, który w tytule zadaje pyta­
n ie: „Ile kosztuje czas?" . Ze
względów społeczno-ekonom i­
cznych jest to zagadnienie rangi 
podstawowej. U w ain a  lektura 
zm uszająca do rzeczowej a n a li­
zy postaw ludzkich, swojej w ła­
snej postawy, może przynieść 
niewątpliwe korzyści każdemu z 
Czytelników, a  także wszystkim 
nam jako społeczeństwu.

Jednym z obiegowych pojęć, 
określających nasze miasto jest: 
„filmowa Łódź". Nośnikiem ja ­
kich treści, jakiego dorobku i 
do czego zobowiązuje na przy­
szłość to określenie? Zaintereso­
wanych odpowiedzią na te py­
tania, odsyłamy na str. 7, gdzie 
Bogda M adej relacjonuje dys­
kusję przeprowadzoną w naszej 
redakcji na ten temat,  ̂ między 
ludźmi „łódzkiego filmu".

W cyklu „Portrety" prezentu­
jemy dziś sylwetkę motorniczego 
MPK, Józefa Białka, który od 
26 lat wozi nas łódzkimi tram­
wajam i. Ten zasłużony pracow­
nik i działacz polityczny jest 
delegatem  na VII Zjazd PZPR.

Andrzej Makowiecki i Jacek 
Indelak proponują swoje ^kolej­
ne reportaże „ze św iata", n a ­
tomiast Jan Czarny daje  próbkę 
swej prozy w opowiadaniach  
wczasowych, zatytułowanych: 
„M ap a" i „Mistrz".

„PA K BO " I INN I", to czwarty 
już odcinek szpiegowskiego se­
rialu przygotowanego przez An­
drzeja B lajera. Bohaterami — 
jak Czytelnik zapewne pamięta 
— są członkowie komórki wy­
wiadowczej, działający w Szw aj­
carii. Inform acje dostarczane  
przez tych ludzi, przyniosły zna­
czne korzyści Armii Czerwonej, 
zarówno przed samym  ̂ wybu­
chem II wojny światowej, jak i 
w czasie  działań wojennych. ,

Inną z tajem nic fascynujących  

opinię publiczną, a także koła 

polityczne i naukowe, jest tzw. 
„Zagadka Trójkąta Bermudów” . 

Do tej pory zamieściliśmy dwo 

artykuły z tego cyklu, dziś dru 

kujemy trzeci I ostatni.

KRZYSZTOF POGORZELEC

ILE KOSZTUJE
CZAS?

Gdyby całq tę kwestię sprowadzić do wymiarów wskaźników 
statystycznych, to wniosek takiego „badania" musiałby być, no, 
powiedzmy oględnie — mało budujący. Konkretne liczby nie u- 
poważniajq do najmniejszych wgtpliwości, bo chociaż już się nie 
słyszy, by zdolności projektantów zatrudnionych w rozmaitych 
pracowniach czy komórkach, służqcych de nomine rozwijaniu 
myśli technicznej, były wykorzystywane do wykonywania gaze­
tek ściennych czy przyozdabiania świetlic, to jednak ciqgle -  
cytuję za ,,Trybuną Ludu” — ,,w bardzo wielu przedsiębior­
stwach 40 proc. swojego nominalnego czasu pracy projektant 
przeznacza na czynności administracyjne Wqdi zgoła nie majq- 
ce nic wspólnego z projektowaniem” .

Dalszy ciqg na str. 3

REPORTAŻ ZAGRANICZNY
Zasiadam y do kolacji w jednej z 

dziesięciu sft! restauracy jnych  przed­
rew olucyjnego jeszcze, najbardziej 
ongiś eleganckiego w Moskwie hotelu 
„N ational". Ledwie chwyciłem w dło­
nie sztućce, a zaraz obok stołu za ­
trzym uje się szef restauracji, prze­
prasza za śm iałość, nachyla się n a ­
de m ną i pyta:

— Pan jest tłumaczem?... Nic?... A 
kelnerzy twierdzą, ie  pomagał pan 
porozumiewać się cudzoziemcom. 
Może wybawi tnnic pan z kłopotu... 
Jest u mnie telefon w bardzo pilnej 
sprawie...

K ierow niczka b iura  w k ilku  sło­
wach w tajem nicza mnie w całą hi­
storię. Od przeszło godziny inspek­
tor w ydziału krym inalnego m oskiew ­
skiej m ilicji męczy się. usiłując zna­
leźć wspólny ięzyk z .polską tu rystką. 
S łow iańska w spólnota językowa oka­
zuje się psu na budę zdatna wobec 
w ym agań śledztw a, k tóre objeść się 
nie może bez jasnych i precyzyjnych 
sform ułow ań. Potrzebny jest tłumacz.

1.

Biegiem w racam  do sali re s ta u ra ­
cyjnej, gdzie za suto zastawionym  
stołem  siedzi żona, czekając aż ra -

Dalszy ciqg na str- 10

ANDRZEJ
MAKOWIECKI

DZWONY 
W ZAKOPANEM

W nocy z siódmego na ósme­
go spadł pierwszy śnieg. Jesz­
cze kilka dni temu, w końcu 
września, chodziłem po Łodzi 
w tropiku, natomiast tu, w Za­
kopanem, powitało mnie prze­
nikliwe zimno -  wietrzysko, 
błocko, góry za mgłq; nim za­
czął padać śnieg, lał deszcz, 
jak na chwilę przestawał lać, 
to tylko po to, żeby zamienić 
się w gradobicie.

L aw inka nieszczęść stoczyła się na 
opustoszałe miasteczko. Dwóch tu rv s- 
tńw zabłądziło w aórach. Anglik pr/.e- 
rnówił się w KOKTAJLU z grupka 
hałaśliw ych Niemców, starsza nani 
skręciła nogę na Wvbebeszonvm chod­
niku. W kinie M ORSKIE OKO. które 
uwłacza w szelkim  wym aganiom  bez­
pieczeństw a. w w ąskim , jedynym  
zresztą przejściu tabun ludzi wycho­
dzących zaczął tra tow ać tabun w cho. 
dzących. orzv czym słychać było la ­
m enty:

— Jezus. Marla, dzieci! dzieci!
C huligani ukradli sam ochód rządo­

wy i w yrżnęli nim w uliczną la ta r­
nię. Rozlepione na słupach nekrolog:, 
koegzystujące z reklam a koncertów  
M łynarskiego, obwieszczały zgon i 
pogrzeb w ybitnej a rtvstk i estradow ej.

Poniew aż rzeczywiście była to a rty ­
stka w ybitna, sław na daw nym i laty 
na całym  świecie. poszedłem z k ron i­
karskiego obow iązku na zakopiański 
C m entarz Zasłużonych, dręczony orze- 
św iadczeniem . że nie zdołam wcisnąć 
się ani do kaplicy, skad o wyznaczo- 
ne1 porze m iało odbyć sie w vnrow a- 
dzenie zw łok, ani w bezpośrednie są­
siedztw o grobu.

Okazało sie jednak, że zarów no w 
kaplicy, iak  i na cm entarzu nie ma 
żvwei duszy. Jak iś tubvlec poinfor­
m ow ał mnie niepew nie:

— Panie, to chyba nie tu. przecież 
to nie jest cmentarz rozwojowy....

W tej sytuacji przeczytałem  jesz­
cze sen tencię  wyżłobiona rylcem na 
drew nianei tablicy: „OJCZYZNA TO 
ZIEMIA I GROBY. NARODY TRA­
CĄC PAMIĘĆ. TRACĄ ŻYCIE" — i 
pobiegłem na ten drugi, rozwojowy 
cm entarz, tu jednakże rów nież spot­
kała  m nie niespodzianka. Spóźniłem

Dalszy ciqg na str. 12



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

SESJA SE.IMl:

38 bm obradow ał Sejm  PRl. na 
•w ym  pierw szym  w sesji je s ic j-  
ne j posiedzeniu.

G łów nym  tem atem  in au g u ru ją ­
cym  obrady  było om ów ienie w y­
ników K onferencji Bezpieczeństw a
i W spółpracy w Europie. W oś­
w iadczeniu w te.1 spraw ie złożo­
nym  z try b u n y  selm ow ei prem ier 
P io tr  Jaroszew icz stw ierdził, i* 
rząd PRL, w yraża zdecydow aną wo­
lt; D rzestrzegania usta leń  Aktu 
Końcowego KBWE i konsekw ent­
nego działania, razem  z całą 
w spólnotą socjalistyczną I innym : 
państw am i, w celu w prow adzania 
ich w życie.

W uchw ale sejm ow ej wyrażono 
pełne poparcie dla uchw ał KBWE 
Podkreślono, że s tw a rza ją  one w a­
runki do u trw alen ia  ookojow ei 
stab ilizac ji I w zajem nego zaufania, 
sp rzy ta ją  ugruntow aniu  pokojo­
wych stosunków  w całym  św iecie 
Siiim zaaprobow ał działalność de- 
lt-gadl polskiej w II fazie KBWE 

Na czw artkow ym  posiedzeniu Iz­
ba uchw aliła s ustaw :
— o państw ow ym  a rb itrażu  gospo­
darczym ,
— o zm ianie ustaw y o praw ie au ­
torskim .
— o zm ianie ustaw y o Swladcze- 
nlaoh p ieniężnych z ubezpieczenia 
społecznego w razie choroby 1 m a­
cierzyństw a,
— o dalszym  zw iększeniu Świad­
czeń dla kom batan tów  i więźniów 
obozów koncen tracy jnych .
— o  udzielaniu uoreczeń oanstw o- 
wych.

Sejm  dokonał rów nież zm ian *' 
składzie Rady- M inistrów.

PIERW SZY SZTUCZNY 
SATELITA WENUS

Radziecka au tom atyczna stacja  
m ięd zyp lanetarna  „W enus — f  po 
pokonaniu  w ciągu IM dni odle­
głości przeszło 300 m in km weszła 
22 bm na o rb itę  wokół Wenus, s ta ­
jąc  sie pierwszym  w historii sz tu ­
cznym sa te lita  tej p lanety  

Od stacji odłączył sie apara t, 
k tó ry  łagodnie w ylądow ał na po­
w ierzchni p lanety . Po raz p ierw ­
szy w w arunkach  atm osfery  W e- 
ni*s, przy ciśnieniu 90-kirotni«» wię­
kszym nlfc na Ziemi l w tem p era­
tu rze  488 stopni Celsjusza. uzyska­
no u n ikalny  obraz pow ierzchni p la­
nety  w m iejscu lądow ania 

Dwa dni przed w ejściem  w a t- 
m osfere W enus, od stac ji au tom a­
tycznej odłączył sie a p a ia t lądu- 
i*cy. Po odłączeniu Kle tego a p a ­
ratu . stacja  ..W enus — 9” /.ostała 
w prow adzona na elip tyczna orbitę 
sztucznego sa telity  p lanety  Wenus
o perigeum  ok. 1500 km.

Na sztucznym  satelic ie za in sta lo ­
w ano a p a ra tu rę  naukow ą przezna­
czona do badania składu chem icz­
nego oraz fizycznych cech a tm o ­
sfery  l s tru k tu ry  obłoków, pola 
m agnetycznego W enus l cech plaz­
m y w stre f ie  w ia tru  słonecznego.

Podczas opadania a p a ra tu  lądu­
jącego  i przez 53 m inu ty  po lądo­
w aniu, przy pom ocy za insta low a­
nej na nim ap a ra tu ry  naukow ej 
przeprow adzono badania atm osfe­
ry  i pow ierzchni o lanety , a także 
przekazano obraz m iejsca lądow a­
nia. Sygnały z a p a ra tu  lądującego 
odb ierane były na pokładzie sz tu ­
cznego sa te lity  W enus a następnte 
przekazyw ane na Ziemie.

U zyskane dane o w arstw ie c t o u r  
wokoł o lanety , o P aram etrach  a t­
m osfery Wenus, o w arunkach  o- 
Awietlonia na pow ierzchni, a także
0 właściw ościach fizycznych i cha­
rak te rze  g run tu  na m iejscu lądo­
w ania.

W dniu 25 bm. radziecka nauka 1 
techn.ka zapisała Jeszcze jedną 
Chlubną Kartę w dziejach oadania 
p rzestrzeni kosm icznej. W dniu 
tym  na pow ierzchni planety We­
nus w ylądow ał koleiny  apara t lą­
du iący ze stacji au tom atyczne) 
„W enng -  10* Lądow anie odbyło 
się w odległości 2200 km od m iej­
sca, w którym  znalazł sie wcześ- 
łne1 ląriownik ze stacji ..W enus —
V Na Ziemie przekazano p an o ra ­
m iczny obraz jeszcze jednego od­
cinka pow ierzchni W enus

Ś w ia t o w y  k o n g k k s  
KOBfET

W stolicy N iem ieckiej Republiki 
D^m c-tra tycznej B erlinie akonczyl 
o b rid y  Św iatow y Kongres Kob'.e4. 
O dbyw ał się on tjod hasł&m .Row* 
ność, Rozwój, Pokó1M. Udział wzię­
ło w nim ponad 2 tysiące uczest­
niczek rep rezen tu jących  wszystkie 
ko n ty n en ty . Po obradach  p len a r­
nych. podczas k tó rych  refe ra t ge­
neralny  wygłosiła przew odnicząca 
kongresu Freda Brown (A ustra l‘a) 
przez trzy  dni toczyła się dysk u ­
sja w kom isjach  problem ow ych.

Główna konkluzja  tego spotkanln 
sił społecznych całego św iata — to 
k o n ieczn o ^  dalszej ak tyw  zacji ko­
biet w walce o pokój, rozwój społe­
czny l rów noupraw nienie , a więc o 
cele, k tó re  przyśw iecają  a k o ijm  Mię­
dzynarodow ego Roku Kobiet Jes' 
10 także mvfil przew odnia dwóch
1 ■- oo staw ow ych dokum entów  końco­
wych kongresu: apelu do kobiet 
całego św iata oraz deklaruc.il sKie­
row anej do parlam entów , rządów. 
ONZ i św iatow ej opinii pnolicxneJ.

Apel kongresu wzywa koble v 
całego św iata do jednoczenia »lę 
w w alce o realizacje tvch celów.

FINALIŚCI KONKURSU 
c h o p i n o w s k i e g o

W niedzielę ogłoszono w F ilh a r­
m onii N arodow ej w yniki t r z e ć . ego 
etap u  M iędzynarodow ego K onkur­
su Chopinow skiego 

Ju ry  konkursu  1 tym  razem  po­
szerzyło ram y regulam inu: «pcsrO<J 
czternastu  połflnalls*ów d̂ > o s ta te ­
cznych rozgryw ek dopuszczono nie 
sześcioro, lecz siedm ioro m;odvęJi 
pianistów , k tórzy w poprzednich 
etapach  uzyskali na1wy».vzą łącz­
ną !'eść punktów  

Są to: T atiana F iedk lna — ZSRR 
IMrteł Gililow -  ZSRR, Dina .!<>>- 
fie -  ZSRR. B iaoa Kasco B ra­
zylia. r»e»n K ram er -  USA hlz- 
hieta T arnaw ska -  Polska, K ry­
stian  7,lm erm an -  Polska.

Finaliści konkursu  są lu i ledno- 
cześnie jego laureatam i Dalszą ry ­
w alizacja toczyć się bowiem będzie 
ty lko  o kolejność nagród, a tak ie
o pczaresu lam lnow a nagrodę za 
najlepsze w ykonanie Chopinow- 
nklegn K oncertu  z tow arzyszeniem  
o rk iestry .

WYPADKI W HANGCZOU
Oficjalny organ KPCh „Zenmin żypao” poinformował 11 

września br., ie wywołane „walką frakcyjną’’ zamieszki w  
Hangczou. które miały miejsce w początkach tego roku, wy­
rządziły wiele szkód ekonomicznemu rozwojowi togo poludnio- 
wochińskiego miasta

Walka frakcyjna toczyła się  
w Hangczou kilka miesięcy nim 
przekształciła się w otwarty 
konflikt. Władze miejskie miały 
związane ręce, nie cieszą się  
bowiem popafciem ludności. W 
końcu 1974 roku poproszono o 
interwencję wojsko, które szyb­
ko przeprowadziło operację po­
spolitego ruszenia. Oznaczało to, 
że robotnicy w dni wolne od 
pracy podlegają wojskowej dy­
scyplinie. Stan wyjątkowy 
wprowadzono w większości 
miast chińskich, żeby położyć 
kres starciom zwalczających się 
ugrupowań.

Kiedy w konsekwencji roz­
szerzenia pospolitego ruszenia 
pojawiły się zorganizowane od­
działy rywalizujących ze sobą 
grup politycznych, władze cen­
tralne nie mogły już ignorować 
zaistniałej sytuacji. Chińskie o- 
sobistości oficjalne w rozmo­
wach z cudzoziemcami ujawni­
ły niektóre szczegóły zajść w 
Hangczou. Nie zważając na o- 
becność w mieście przewodni­
czącego Mao i jego żony, frak­
cje polityczne prowadziły tak 
ostrą Walkę, że — jak podają 
źródła chińskie — maszyniści 
parowozów odmawiali prowa­
dzenia pociągów prze? miasto, 
które leży na kluczowej magi­
strali łączącej Szanghaj z 
Chinami południowymi. ■ Woj­
sku, pododdziałom bezpieczeń­
stwa publicznego i oddziałom  
pospolitego ruszenia poruczono 
ochronę linii kolejowych i mo­
stów na tej magistrali, żeby u- 
daremnić akty sabotażu i „za­
pewnić bezpieczeństwo i nor­
malną pracę transportu kolejo­
wego". Następnym krokiem  
władz, jak donoszą agencje pra­
sowe. było przerzucenie do re­
jonów podmiejskich Hangczou 
silnych oddziałów wojska, pra­
gnąc w ten sposób odizolować 
miasto od pozostałej części pro­

w incji Czeciang. Z doniesień 
prasowych trudno wywniosko­
wać, czy wojsko wzięło na sie­
bie bezpośrednią odpowiedzial­
ność za bezpieczeństwo w ew nę­
trzne czy też nie. Jednakże z 
informacji chińskich wynika, że 
rząd w Pekinie był bardzo za­
niepokojony i podjął niezbędne 
ksroki, żeby uniknąć otwartych 
starć między wojskiem a lud­
nością cywilną.

Ale najważniejszym elem en­
tem tych wydarzeń był fakt, że
— zdaniem Pekinu — rozruchy 
w  Hangczou były w swej treś­
ci przejawem walki o władzę.

Podstawą działań skierowa­
nych przeciwko władzy są żą­
dania robotników o podwyż­
szenie płac oraz rosnące nieza­
dowolenie młodzieży. Robotni­
ków zrozumieć bardzo łatwo. 
Wszelkie formy stymulowania  
materialnego, naw et czysto  
symboliczne premie dla uczest­
ników współzawodnictwa pra­
cy, jak to miało miejsce w la­
tach 1972—73, uznano dziś za 
bezprawne. Od robotników w y­
maga się pracy dodatkowej bez 
zapłaty. Żądanie to przyjęto  
bez entuzjazmu. Wydatki ro­
botników rosną z dwóch powo­
dów. Po pierwsze — rozszerze­
nie produkcji wyrobów przemy­
słu lekkiego oznacza, że w 
.sklepach pojawiło się więcej 
towarów codziennego użytku, 
które jeszcze dziesięć lat temu 
uważano za luksus. Dlatego 
wzrosło pragnienie nabycia 
lepszego ubrania, sprzętu domo­
wego, a naw et więcej zabawek 
dla dzieci. Ale zarobki nie 
wzrosły na tyle, żeby móc za­
spokoić te potencjalne potrzeby. 
Po drugie — pojawił się wolny 
rynek, na którym sprzedaje się  
owoce, ptactwo domowe, jajka 
i inne produkty wytwarzane 
przez chłopów w czasie w ol­
nym od pracy w komunach.

Robotnicy odczuwają jednak, 
że ich »iła nabywcza maleje 
coraz bardziej. Wielu z  nich 
uważa, że bardziej intensywna 
praca podejmowana w odpo­
wiedzi na apele o  zwiększenie 
produkcji powinna być natych­
miast wynagradzana.

Prawie każda prowincjonalna 
gazeta i  radio poddawały w 
tym roku krytyce metody sty­
mulowania materialnego, co 
świadczy o nieustannych żąda­
niach podwyższenia zarobków. 
W lipcu „Żenmin żypao” w y­
stąpiła z astrą krytyką wyna­
gradzania pieniężnego jako me­
tody stymulowania. Gazeta 
twierdziła, że płaca za pracę 
była bronią spiskowca Lin 
Piao: „Żądając wysokich zarób 
ków, żeby zapewnić sobie po­
parcie ludzi, miał on możliwość 
werbowania sobie sojuszni­
ków, a potem poświęca! ich 
życie w im ię własnych intere­
sów".

Rząd chiński znów powrócił 
do taktyki „rewolucji kultu­
ralnej” w celu zlikwidowania w 
Hangczou .starć między wrogi­
mi sobie ugrupowaniami. Pró­
by powołania mężczyzn do sze­
regów pospolitego ruszenia w 
drodze ogłoszenia stanu w yjąt­
kowego w  Hangczou wywołały  
nieoczekiwany skutek: broń 
trafiła do rąk różnych ugrupo­
wań politycznych. Po izolacji 
miasta od reszty rejonu i oso­
bistej interwencji zastępcy 
przewodniczącego Rady Pań­
stwowej, Den Siao-pina, który 
przybył do Hangczou w asyście 
silnych oddziałów wojsk bez­
pieczeństwa publicznego, tem ­
peratura walki politycznej spa­
dła, zaczęły pracować transport 
miejski i przedsiębiorstwa.

Komentując wydarzenia w 
Hangczou prasa światowa pod­
kreśla, że, zdaniem Pekinu, 
wypadki w Hangcżou spowodo­
wały zbyt pośpieszne próby 
wyrównania zarobków, co jest 
główną linią kampanii prze­
ciwko „burżuazyjnym prawom".

TELEWIZJA ]

WIELKI DZIEŃ w KROBI STAREJ
Pierwsze kadry utworu Kazi­

mierz? Muchy ..Wesele w Krobi 
Starej" stanowia cytat z regular­
nego wydawnictwa filmowego 
„Pejzaże polskie", któremu towa­
rzyszy zaaferowany głos komen­
tatora. Komentator informuje, że 
oto właśnie jesteśmy we wsi 
wielkopolskie) — Krobia Stara, 
gdzie za chwile rozpocznie się 
chłopskie wesele. Wagę tego nie­
zwykłego wydarzeni* podnosi 
fakt. iż uroczystość potoczy sit; 
wedle reguł dawnego ludowego 
zwyczaju, zapomnianego przed laty. 
a obecnie wskrzeszonego dla po­
trzeb rodzime! produkcji oświa- 
towei.

Wzbudziwszy w ten sposób re­
spekt dla swej etnograficznej do­
ciekliwości. filmowcy przystępują 
do dzieła. W atmosferze sponta­
nicznej celebry i żywiołowego 
marszu dwójkami rozwija sie ce­
remonia. Państwo młodzi, niena- 
wvkli widać do kontraktacji we­
sel, nawet tych odświętnych i po­
kazowych. miny maią dziwnie 
skwaszone. Tylko pan młodv usi­
łuje chwilami urozmaicić tę świą­
teczna monotonię, wykonując ja­
kieś efektowne przeskoki nad 
stołem, stracą jednak przy tym 
butelkę, Co z każdego punktu wi­
dzenia winno zosthć potępione 
j;iko marnotrawstwo. Raz po raz 
chłopska Izba rozbrzmiewa nutka 
mi ludowych przyśpiewek, w któ­
rych mowa iest o rozterkach za­
ślubin spowodowanych podjęciem 
trudów regularnego szczęścia 
małżeńskiego. Co jakiś czas bie­
siadnicy solidarnie podnoszą do 
ust średniej wielkości naczynka 
na znak. że niezależnie od lokal­
nego obrządku, czuła się zwiaza- 
ni z ogólnonarodowym obyczajem 
weselnym. Słowem: jeszcze je­
den standardowy rytuał w odpo­
wiedzi na apel: „Wieś polska — 
turystom". Prosto z powielacza, 
prosto od krowy wykarmlone) 
pasteryzowana, wysokokaloryczną 
mieszanka „chłopskoścl". Nic dzl- 
wneso. żc nasi autorzy filmów o 
wsi. nawet ci. podszywający się 
pod miano ..etnografów", nic wv- 
ciąRnęli właściwych wniosków z 
..Awansu" Radlińskiego -  bo to 
właśnie ..Awans", o kilka lat 
późniejszy od filmu Muchy wszy­
stkie owe poczynania wystawia 
na działanie kpiny.

W zakresie ekonomiki twórcze­
go myślenia utwór o Krobi Sta­
rej iest klasvcznvm i>rTv!Uidem 
zachwiania równowag! budżeto­
we! — przerostu wydatków nad 
wpływami, kosztów nad osiąg­
niętym efektem artystycznym 
Nie ma sensu posądzać twórców 
filmu o mistyfikację, ni odma­

wiać im prawa do samouwielbie­
nia z tytułu „unikalnej re jestra­
cji przejawów chłopskiej kultu­
ry”. Przejawy na pewno pra­
wdziwe. tylko typ proponowanej 
refleksji o nich pozostaje letnis­
kowy, cepeliowski.

Inteligencka mentalność wy­
puszczająca się sezonowo w oko­
lice kultury ludowej przywykła 
dostrzegać ją w zespole zjawisk 
niecodziennych, lecz doraźnych. 
Oderwana od swego pnia, po­
zbawiona integrującego ią rdze­
nia tradycja przeradza się w 
zbiór pocztówek bezmyślnych i 
nic nie znaceących. za to cie­
szących barwnością i niezwykłoś­
cią. Rozbicie systemu organizują­
cego świat i świadomość na po­
jedyncze, izolowane od siebie 
gesty czyni z nich kalekie i po­
zbawione wartości wyróżniki 
danej kultury. Swoiste pars pro 
toto: zamiast gruntownego ujęcia 
problemu, pokaz mody regional­
nej. zamiast perspektywy opisu 
obrazujące) jedność specyficznego 
zagospodarowania czasu i prze­
strzeni — wyniki oparte na ob­
serwacjach powierzchownych i 
zatomizowanych. Fakt funkcjono­
wania w tzw. niższych kulturach 
podstawowych wzorców i zacho­
wań kulturowych umyka ciągle 
uwadze filmowców wychowanych 
na pocztówkach z nagraniami 
Kapeli Łowickiej.
Proces filmowania z reguły wy­
zwala w filmowanych pragnienie 
odegrania autentyzmu. wpisania 
się w konwencję własnego losu. 
Obserwacja niby bezpośrednia i 
rejestracja pozornie obiektywna 
doprowadzają do znamiennego 
przesunięcia, w trakcie którego 
prawda filmowa ze stanu sponta­
nicznej emanacji przechodzi w 
stan hibernacji, kostnienia w 
powszechnie oczekiwany i obda­
rzony zbiorowa aprobatą stereo­
typ

W fakcie tym reżyser nie ma 
zazwyczaj nawet udziału: po 
prostu człowiek przed kamerą 
aktualizuje zespół zbiorowych 
wyobrażeń na tem at własnej roli, 
odbierając zawartą w nich presję, 
przymus identyfikacji pod groźbą 
unieważnienia społecznej wartości 
aktu kreacji. Efekty z reguły 
przekraczają wymogi l granice 
naturalnej inscenizacji wydarzeń. 
Oto członkowie kapeli z Jabłon­
ki Podhalańskiej („Nuty moje 
nuty, skąd wy się bierzecie” — 
reż. Kazimierz Mucha) spowici 
w góralskie stroje oddają się 
zwyczajowemu pohukiwaniu, tu­
piąc przy tym rytmicznie w des­
ki zaimprowizowanej estrady... 
W tym czasie starsze panie — to­

warzyszki ich filmowej chwały.
— wyjątkowo żwawo krzątają 
się przy zabytkowych- krosnach. 
Zaś tajemniczy bajarze z Niedzi­
cy aż się prześcigają w zasilaniu 
polskiej produkcji sensacyjnej o- 
powieściami o demonach i zbój­
nikach („Gawędy niedzickie” — 
reż. Wanda Rollny). We wszyst­
kich tych wypadkach fikcja 
przyjmowana jest za prawdę, 
gwiazdorstwo — za pokaz au ten­
tycznego uczestnictwa w życiu 
zbiorowym.

Folklorystyczna plotka, regio­
nalna ciekawostka dla snębują- 
cych się mieszczuchów skazana 
jest dodatkowo na krótkotrw a- 
łość. ulotność. Nie ma inąego 
wyjścia dla kultury  funkcjonują­
cej na zasadzie listy przebojów- 
Jaki bowiem tos może czekaćilu- 
dowość zepchniętą do rezerwUu. 
wytrw ała w służbie obcym kon­
wencjom, jeśli poza ową scedzo- 
na, zewnętrzną „innością” nie nia 
ona nic do zaofiarowania? Zain­
teresowanie bez uchwycenia isto­
ty zjawiska musi byc przelotne, 
kierow nik  Szkoły z filmu „Nuty 
moje nuty" wystylizowany na 
ludowego grajka przemawia do 
swoich współziomków językiem 
podręcznika dialektologii, dopóki 
nie znajdzie się w ściśle rodzin­
nym gronie. Tu bowiem prze­
chodzi na najczystszą literacką 
polszczyznę. I nie dziwnego: ob­
serwacja odpustowego cacka, 
dziecinnej wycinanki nie może 
być brana serio: im plikuje ona 
dystans wywołany przeświadcze­
niem o wyższości punktu obser­
wacyjnego.7. morza miernoty, które tak 
obficie wezbrało uratować można 
by jeden film — Mirosławy M ar­
cinkiewicz ,,Dziwnych artystów 
po obu stronach Babiej Oóry”. W 
sposób prosty i nleschematyczny 
zarazem sięgnęła autorka po 
znane motywy sztuki ludowej 
przedstawiając je od strony arty ­
stów „nawiedzonych", na poły o- 
błąkanych, żyjących z dala od 
społeczności wiejskiej, ale cieszą­
cych się jej szacunkiem. To jed­
nak nje wystarczy, aby ocalić ca­
ła etnograficzną produkcję WFO. 
Póki nie nastąpi w tej materii 
głębsze zrozumienie celów tw ór­
czych i sposobów ich realizacji, 
rezultaty będą nadal opłakane. 
Na razie cała nadzieja w tym, że 
mieszkańcy Krobi Starej wrócili 
już do swych codziennych zajęć, 
a wczasowicze rozjechali się do 
domów.

ANDRZEJ ZALEWSKI

CZWARTEK. 30.X. — Program  I

20.25 w T eatrze Sensacji „Dzień 
SŁODKIEJ ŚMIERCI" -  Janusza 
Głowackiego — według scenariu ­
sza i w reżyserii Jerzego S z tw iert­
ni.

P rogram  II
21.35 w cyklu „W ojskow y Film 

D okum entalny” w yśw ietlony zosta­
nie film  Jan a  Chodkiew icza 1 
Krzysztofa Pola „NA GRANICY”

PIĄTEK 31.X -  P rogram  I
20.20 „PORW ANIE” -  filan roz­

ryw kow y Telewizji Polskiej, w re­
żyserii Janusza Rzeszewskiego. Wy 
stąpi zespół „H agaw ” , R enata Kre- 
tów na. Andrzej Rosiewicz, Cezary 
Ju lsk i 1 inni.

23.00 w .K inie N ocnym ” w yś­
w ietlony zostanie tab u la rn y  film 
am erykańsk i „CYRK STRACEŃ­
CÓW". Je s t to h istoria trzech 
skoczków spadochronow ych. k tó ­
rzy skokam i akrobatycznym i za­
rab ia ją  na życie. Wśród Arykonaw- 
ców — B urt L ancaster.

SOBOTA l.X l — Program  I
15.45 w „T eatrze Małych Form "

— „NIOBE” -  K onstantego Ilde­
fonsa G ałczyńskiego — w ielki mo­
nodram  poetycki w w ykonaniu  
Leszka H erdegena.

20.20 ..MACOCHA’ -  film  fab u ­
larny  prod. radzieckiej. Je s t to 
d ram at psychologiczno-obyczajo- 
wy o prostej w rażliw ej kobiecie, 
k tóra  jest trosk liw a m atk a  dla 
siero ty . W roli ty tu łow ej w ystąpi 
T atiana D oronlna.

23.00 „100 pytań  do Czesława Nie­
m en a” — program  p ub licystyk i 
K ultu ralnej.

P rogram  II
17.15 .,13.470 km od W arszaw y”

— film  z cyklu „P asja , przygoda, 
ryzyko".

NIEDZIELA 2.XI. — Program  I
10.45 „CHWILA WSPOMNIEŃ” — 

pierw szy film  z cyklu  „B yło nie 
m inęło" obejm ującego 4 filmy do­
kum entalne (lata 1971—74). Reżyse­
rem  1est Janusz Kidawa.

20.30 „RODZINA WHITEOTA- 
KOW" — I część trzynastoodcin- 
kowego serialu  film owego p ro d u k ­
cji kanady jsk ie j. Film zrealizow a­

ny został na podstaw ie p o w ie j  
kanadyjsk iej p isark i Mazo de 18 
Roch. n

21.20 „NIEZAPOMNIANE MELO­
DIE” -  p rogram  rozyrw kow y. w 
którym  przypom niane zostaną da* 
w ne przeboje

P r o g ra m  II
17.10 w cyklu „Film y Jana By°" 

kow sklego” w yśw ietlony zostanie 
d ram at Dt .SPOTKANIE V\ BAJ­
CE” W rolach  głów nych: Aleksan­
dra SląsKa. G ustaw  Holoubek An­
drzej LaplcKi i Maja W achowiak 
PONIEDZIAŁEK 3.XI. - P r o g r a m  »

20.20 W Teatrze Telewizji TRA­
GEDIA OPTYMISTYCZNA’' 
wołoda W iszniewskiego w reżysen 
Augusta Kowalczyka. W roli PrcT 
w odyra w ystąpi S tan isław  Mlkui- 
skl.

P r o g ra m  II
20.20 w cyklu „Św iat, O byczaj^ 

P o lity k a” -  .SZW AJCARIA L £ ' 
WANTU” — orogram  o L ib a n y  
k tóry  przeżyw a dram atyczne sku t­
ki walk w ew nętrznych.

20.50 w cyklu .Zagraniczny fnj” 
d okum en ta lny” w yśw ietlony WgJJf 
film  radziecki ..KRAJ DONIECKI .

WTOREK 3.XI. -  P r o g r a m  I
IB.40 w cyKlu .FAKTY OPlNI*- 

HIPOTEZY” — mowa będzie o o- 
siągnieclach nauki i p rak ty k i r0,o 
niczej w zakresie zwiększenia 
produkcji zw ierzęcej.

22.20 ALINA .JANOWSKA -  W> 
stąpi w cyklicznym  program ie rew 
ryw kow ym  „W ieczorny gość".

P rogram  II
20.20 we ..WTORKU MELOMA­

NA" -  sonaty fo rtepianow e MO* 
zarta grać będzie Janusz  O lcim ' 
czak

2130 w Klubie Film owym  wy 
św ietlana zostanie I część fil1** 
radzieckiego ?.TR YLOGIA O MA­
KSYMIE” . Je st to d ram at hsxo 
ryczno-rew olucy jny  zrealizowany 
w 1937 r.

ŚRODA 5.XI -  Program  I . 
20 20 w Kinie In teresu jących  ł 11* 

mów w yśw ietlona będzie I czę» 
film u radzieckiego ..MYŚL I SEn 
CE” Je s t to d ram at społec/.no-psy 
chologiczny reżyserow any Prz 
Sergiusza G ierasim ow a.

S P I S E K  Ż Y C Z L I W Y C H
Życzliwość niew ątpliw ie jest potrzebna we w zajem nych stosun­

kach m iędzy ludźm i. T elew izyjne „Studio 2” postanowiło wyro** 
ninć ludzi życzliwych, nagradzać ich specjalnym  znaczkiem. P0'  
kazywać na małym ekranie, popularyzować. Telewidzowie podjć" 
rzucone wyzwanie i oto w ubiegła sobotę, w kolejnym  wydani* 
„Studia 2” Edward M ikołajczyk przekazał „Trybunie Ludu" p cW  

listę ludzi życzliwych, typowanych przez telew idzów do nagrodzę* 
nia ich znaczkiem. Nic wiem, czy „Trybuna Ludu’’ będzie 
znaczki wręczała, ozy tylko pisała o ludziach życzliwych, k o » w ' 
■litując akcję zapoczątkow aną przez tró jkę  ludzi n iew ątpliw ie zy* 
ozjiwych, którzy co wolną sobotę goszczą w naszych m ieszkaniach ' 
Bożenę W alter, Tomasza llop fera  i n iew ątpliw ie sym patycznego , 
niezależnie od tego co się o nim pisało i n iew ątpliw ie życzliw ego 
E dw arda M ikołajczyka.

„Studio 2” wrosło już w atm osferę wolnych sobót i kiedy czlo* 
w iek sta je  przed wyborem , co robić z wolnym wieczorem, to na.l" 
częściej decyduje się na włączenie telew izora, zapraszając tym <|° 
swego m ieszkania tró jkę  życzliwych ze „Studia 2”. P o r ó w n a n i e  
ostatnich em isji tego program u — a właściwie wielkiego bloku pr°* 
gramowego — z jego pierw ocinam i wypada niew ątpliw ie na ko­
rzyść ostatnich poczynań. Coraz w ięcej jest tu in teresujących roz­
mów. aż czasem dziw człowieka bierze, żc ludzie chcą tatygow** 
się do W arszawy i do telew izyjnego studia  na m inutę, dwie roz­
mowy. A jeśli chcą, lo tylko dobrze świadczy o autorach lcg° 
program u i o sam ym  program ie. Konkretność, rzeczowość i szyb' 
kość sta ją  się cechami właściwymi dla „Studia 2”. Program  t |,rt 
nabiera właściwego sohie, specyficznego stylu. A to już wiele, 
właściwie to już wszystko. Oby tylko utrzym ali się na tym  P®' 
ziomie. aby tylko nic doznali spadku formy.

Życzliwość jes t ludziom współczesnym  bardzo potrzebna, ale. ,)cs 
ona też trochę niebezpieczna, jeśli życzliwość żle się z r o z u m i e -  
Życzliwość nic wyklucza bowiem krytyki, gdyż krytyka — 
to powszechnie wiadomo — powinna przyczyniać się do dosko­
nalenia naszego działania w każdej dziedzinie. Ale ludzie k r y t y k i  
nie lubią. — K rytykujesz — powiedzą — jesteś nieżyczliwy! Świn­
tuch jesteś!

T rudno, niech m nie spotka taki zarzut, a le  muszę kilka przy­
krych słów napisać o moim ulubionym  sprawozdawcy sportow y* '
0 sam ym  Jan ie  Ciszewskim, a  konkretn ie o stylu jego sprawozda".

Spraw ozdania sportowe w telewizji rodowód swój wywodzą l t
sprawozdań radiowych. Pam iętam  jeszcze czasy, kiedy wielu kl'  
hiców włączało w telewizorze wizję, a w radio fonię. S p ra w o zd aw ­
cy radiowi stylem  swoich spraw ozdań bili na głowę telew izyj­
nych, gdyż nie tylko opowiadali, co dzieje się ńa boisku, stadio­
nie. bieżni, korcie, ale też kom entowali. Dziś no trosze przyzwy­
czailiśmy się do sprawozdaw ców telew izyjnych i tylko zżym am ? 
się na ich liczne pomyłki i błędy. N iestety, myli się. biorąc ł10'  
berta Gadochę za Grzegorza Lato, również nasz ulubieniec 
Ciszewski. A zdarza się  to mu nie tylko w przypadku tych dwócn 
piłkarzy.

Nie o pomyłki zresztą ml chodzi, gdyż mylić się jest rzeczN 
ludzką, choć wolelibyśmy, aby sprawozdawcy sportowi m ylili s,<! 
jak  najm niej, a już  — jak  to się zdarzyło „zm iennikow i” J an* 
Ciszewskiego — nie mylili bram ek, do których strzela ją  p iłkarz^  
bo to różnica zasadnicza. Chodzi mi bardziej o styl tych spr®’ 
wiNtdań. A mam na myśli nie lylko różne lapsu.sy językowe. 1’”
lo w ferw orze też może się zdarzyć, choć nie powinno zdarza* 
się zbyt często.

Coś ml się w ydaje, że w spraw ozdaniach sportowych, p rz y n a j­
m niej z na jbardzie j popularnych im prez piłkarskich, w arto — ** 
jak  i w reprezen taeji p iłkarskie j — pomyśleć o zm ianie styl"' 
N iewątpliw ie dużo łatw iej jest opowiadać to co dzieje sic n* 
ekranie, rozum iejąc, że ekran jes t mały 1 widz nie rozróżnia l'Z* 
piłkę teraz ina Robert Gadocha czy Andrzej Szarm ach. Ale kie*" 
zespól buduje akcję spraw a nie iest laka ważna. W ażniejsze (113 

kibica jest to. kto strzela, tra fia  w ręce bram karza  lub #ie lr*' 
fia do bram ki. A wtedy spraw ozdaw ca przew ażnie milczy. Waż­
niejszy jest kom entarz, czy gra naszego zespołu przyniesie sku­

teczność czy nie. a jeśli nie, to dlaczego? Czy koncepcja gry n* 
boisku odpowiada na s/c,i drużynie, ezy przeciw nikow i? I jak 8r® 
na przykład Inny ulubieniec publiczności — Kazim ierz DeyO*’
1 jeśli nie ma formy, to co myśli o jego w ystaw ieniu do tego nie' 
czu sprawozdaw ca, którego czasem wypada też nazywać k o m p

1 a t o r  e m? Ale tego wszystkiego — niestety — mamv zbyt ma*"' 
A sądzę, żc kibice właśnie życzyliby sobie więcej kom entarz*' 
m niej opowiadania, co dzieje się na ekranie, gdyż z tego oP°* 
wilnianin rodzą się komiczne sytuacje. Sprawozdawca powla*'®’ 
piękna akcja, a telew idzowie w idzą: kiks. chała i knot. I py*®1* 
się sami siebie, czy sprawozdaw ca jest ślepy, ozy opowiada 
bajki. W arto więc również w spraw ozdaniach sportowych poszu­
kiwać nowego stylu, tak jak  w arto poszukać go d la narodowej 
prezentacji p iłkarskiej.

Mimo wszystko pozostaję z całą życzliwością dla telew izji i spr* ' 
wozdawców sportowych, co nie wyklucza tego, żc dostrzegam
I ich braki i błędy.

ZASTĘPCA II

ODGŁOSY
Rodoguj* »łp6l> IEM V WAWR2AK (radoktoi nocialny), RYSZARD BINKOWSKI, KONRAD FREJDIICH. IAN IANICKI (redaktor (echnl;i- 
nf) WIESŁAW JA2D7VNSKI. BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, WŁODZIMIERZ PARVS (fotoreporter), JERZV RZYMOWSKI, 
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D alszy ciqg ze str. t

— Ile  — zapyta jm y się po raz 
pierw szy — kosztuje nas ten w łaś­
nie, w gruncie rzeczy zm arnow any, 
uw zględnia jąc kw alifikacje  i potrzeby 
czas?

M arnow any cza* nom inalnie 
przeznaczony na pracę raoic  mieć 
rozm aite w ym iary i... Jorm y Tak 
np. droga badań utw ierdzono, te  
czynności zw iązane z za tru d n ie ­
niem  »» ciągle niezw ykle cza­
sochłonne. Ś redn io  biorąc, owe 
form alności w stępne poch łan iają  
w zakładach przem ysłow ych az 
14 pełnych dni roboczych, a za 
sukces godny odnotow ania p rze­
prow adzający  ank ie tę  uznaj i °" 
siągnięcie adm in istrac ji zakładów 
chem icznych w B lachow ni, gdzie 
udało się ten cały proceder 
skrócić * 5 do 1 dni.

Zacząłem ten komentarz ekonomi" 
cany od problemu właściwego, a ra­
czej ciągle wadliwego wykorzystywa­
nia czasu pracy przez ludzi o bardzo 
■wysokich umiejętnościach, a więc i 
kapitale włożonym w ich wykształce­
nie, kierowany dosyć perfidną myślą 
rozciągnięcia dyskusji o społecznej i 
ekonomicznej wartości czasu na sfe ­
ry daleko wybiegające poza pioblem  
•Ibsencji n ie usprawiedliwionej bądź na-

i to bez najm niejszego uzasadnienia.
Gdybyśmy te  liczby potrafili „prze­

siać’4, gdybyśm y potrafili określić, ile 
spośród 20 godzin przypadających w 
roku 1974 na każdego robotnika, a 
sk ładających się ze zw olnień choro­
bowych — ma sw oje uzasadnienie w 
stan ie  zdrow ia, a  ile z chęci wygospo­
darow ania dodatkow ego wolnego cza­
su za „ fra je r”. Gdybyśmy...

Nie chodzi jednak  teraz  o takie 
„gdybanie’1. P ora — i to  najw yższa — 
zastosować skuteczne lekarstw o na 
ten rodzaj społecznego schorzenia, bez 
czego trudno będzie nam  pokonać n a ­
stępne bariery  rozw oju, przyśpiesze­
nia gospodarczego, zamożności i do­
s ta tk u  m aterialnego.

No, a le  padło tu ta j słowo lek a r­
stw o — trzeba więc być konsekw ent­
nym , przy czym chciałbym  dodać, że 
odnoszę to  pojęcie n ie  ty lko do tej 
grupy  za trudnionych  w  naszej gospo­
darce, k tó rą  sta tystycy  k lasy fiku ją  
jako  „robotników  przem ysłow ych”. 
Ależ nie! Czas m a sw oją w ym ierną 
w artość wszędzie i da się bardzo 
precyzyjnie wyliczyć w  złotów kach, 
gdy np. chodzi o praktyczne „w dro­
żenie" do przem ysłu zakupionej za 
ciężkie dew izy licencji. P o trzeb u je ­
my n a  to  ciągle 4—5 lat, a w  poszcze­
gólnych przypadkach i  ten  okres jest 
za k ró tk i (sic!).

wymiarze branży ozy zaikładu, lec* 
stanowiska produkcyjnego, na któ­
rym projektant nie wykonuje tytko 
czynności jemu przypisanych w y­
kształceniem 1 zarobkami, członek  
fabrycznej załogi może sobie formal­
nie traktować dyscyplin? „dobijając" 
na kontrolnym zegarze swoją „wej­
ściówkę” powiedzmy o 6, kiedy to  
powinien przystąpić do pracy, choć 
dobrze w ie, że z  portierni na stano­
wisko przy maszynie trzeba jeszcze 
strawić 10—'15 minut.

Cudow nych lekarstw  na w łaści­
we spożytkow anie czasu, szcze­
gólnie przeznaczonego na pracę 
tak  w zakładzie ja k  i w dom u — 
nie m a. Iiecyduje system ow e po­
dejście. k tó re  uw zględnia rozm ai­
te  czynniki tak ie  Jak w łaściw a 
organ izacja  i urządzenie m iej­
sca p racy  co nazyw a się e r g  o- 
n o m i ą. dyscyplina , a w reszcie 
k u ltu ra  techniczna i osobista. 
W ażnym  czynnikiem  są rów nież 
bodźce m ateria lnego  za in tereso ­
w ania, rozm aite form y w yróż­
nień.

Problem w łaściwego spożytkowania 
czasu — powiedzmy sobie otwarcie 
abyśmy się przypadkiem nie poczuli 
w  roli szczególnie upośledzonych w  
tym względzie — nie jest tylko na­
szym zmartwieniem.

w sposób w łaściwy za pomocą tele­
fonu przekazywać poleceń do wyko­
nania swoim podwładnym. Prof. Mac- 
kenzie stawia nie tylko diagnozę, ale 
I podsuwa rozwiązanie:

„Telefon jest i powinien być sku­
tecznym pomocnikiem, ale przed nim 
powinna się znajdować sekretarka 
będąca pierwszą linią obrony ) w ła­
śnie ona może t powinna dać sobie 
radę z co najmniej połową wszyst­
kich telefonów, tak by nikt nie byl 
urażony, w iele spraw od ręki załat­
wionych, a szef miał ozas na wyko­
nywanie innej koncepcyjnej pracy, * 
nie na dialogi telefoniczne”.

Jednak najpoważniejszy problem — 
okazuje się, że nie tylko u nas, w na­
szym kraju — to zebrania i konferen­
cje. Z badań przeprowadzonycn przez 
wspomnianego już naukowca wynika, 
że na 10 kierowników wielkich orga­
nizacji gospodarczych dziewięciu u- 
waża, żc połowa czasu poświęconego 
przez nich rozmaitym konferencjom i 
naradom jest stracona. W Stanach 
Zjednoczonych przeciętny szef spę­
dza 10 godzin tygodniowo na konfe­
rencjach, tak w ięc opierając się na 
tezie prof. Mackenzie można pow ie­
dzieć, że oo najmniej 5 godzin tygo­
dniowo tracą oni bezużytecznie.

Oczywiście nie jest to nasze zmar­
twienie, ale chyba i my możemy z 
badań tych wyciągnąć pouczające 
wnioski. Warto w  tym miejscu przy­
pomnieć dwa prawa Parkinsona, z 
których pierwsze bramie

KRZYSZTOF POGORZELEC

KOSZTUJE
CZAS?

Fot. Archiwum

w et znajdującej jakieś tam formalne 
uzasadnienie. Nie znaczy to oczywiście 
wcale, bym lekce sobie ważył i ten 
aspekt zagadnienia o wymiarach rze­
czyw iście wymagających szybkiego i 
m ożliw ie skutecznego przeciwdziała­
nia. Liczby mają tutaj bowiem w y­
mowę jednoznaczną — a pozwolę so­
bie przytoczyć je znowu, posiłkując 
się „Trybuną Ludu”. Otóż w roku u- 
bległym przeciętny robotnik zatrud­
niony w przemyśle uspołecznionym  
pracował o 72 godziny krócej, ani­
żeli miało to miejsce w roku 1973. 
Podejrzewam jednak, że ta sucha li­
czba nie przemawia, nie ma udpowie- 
dniej nośności i stąd też może warto 
przedstawić nieco inny jeszcze rachu­
nek. A więc te 72 godziny to nic in­
nego, jak praca krótsza — w w ym ia­
rze rocznym — o pełnych 9 dniówek 
nie licząc oczywiście św iąt czy tez ur 
lopu. 1 znowu — z tych 72 godzin, 48 
jest rezultatem konsekwentnego wcie 
lania socjalnego p rogram u  partii 
(stopniowego skracania' nominalnego 
czasu pracy), przyjętym jako r.adrzę­
dna zasada na VI Zjeździe PZPH. No 
dobrze, ale pozostaje jeszcze wcale 
niebagatelna „reszta” — 24 godziny, 
co z nimi?

W tym przysłowiowy sęk.
Chcąc być w zgodzie z obiektywną 

prawdą wypada mi w tym miejscu 
zauważyć, że mimo wielu nudności 
różnorakiej natury, udało nat?  S1̂  
zm niejszyć w latach 1970 19(4 czas 
przestojów produkcyjnych, wynikają  
cych choćby z  wadliwej organizacji 
pracy, o średniio 7 godzin, znowu i 
cząc na jednego zatrudnionego w s e- 
rze produkcji przemysłu uspołecz­
nionego, co znaczy nic innego jak to, 
że zarobiliśmy całą jedną dniówkę, 
to znaczy tak, jakby cały przemysł 
pracował o jedną dniówkę w roku 
więcej, a przecież było Inaczej, prze­
cież przybywało nam wolnych sobot. 
Nie zamazujmy jednak problemu, bo 
postęp — postępem, jednak kiedy na 
kilka tygodni przed VII Zjazdem par­
tii dyskutujemy o sprawach, ktoie  
wymagają racjonalizacji.  ̂ udoskonale­
nia, to nie przymykajmy, w stydliw ie 
oczu i na to, że na każdego robotni­
ka grupv przemysłowej wypadało 
także 5 godzin nie przepracowanych

Co jest podstaw y właściwego 
w ykorzystan ia czasu — w k aż­
dej jego postaci? N aukow cy i 
prak tycy  odpow iadają: zyskać na 
czasie w sensie ekonom icznym  
można ty lko  poprzez w zrost wy­
dajności, tem po zaś tego wzrostu 
za le ty  od o r g a n i z a c j i  p r a -  
c y, czynności w ykonyw anych w 
najszerszym  tego słowa rozum ie­
niu. Celem tak iego  o rgan izacy j­
nego działania pow inno być u- 
zyskanie „m echanizm u*’, którego 
części bedą idealn ie w spółgrały z 
sobą.

Odbiegam od tematu? Ależ nie, 
chodzi mi bowiem o przedslawienie 
zjawiska społecznej i ekonomicznej 
wartości czasu w całej złożoności, w  
różnorodności funkcji, jakie on w y­
pełnia.

Inna nieco sprawa z  rezerwami 
czasu, tkwiącym i głębiej, stanowiący­
mi ow e trudniejsze rezerwy gospo­
darcze, o których tyle mówi się w 
Tezach na VII Zjazd PZPR.

A le — czy to znaczy, że w łaśnie ta 
wyżej ustawiona „poprzeczka” nie 
jest do „wzięcia” ?

Jeśli taili agituję*— nie boję Się 
użyć tego słowa — swoich ewentu­
alnych Czytelników za tym, by wraz 
ze mną szerzej spojrzeli na zjawisko 
lekceważenia wartości czasu w skali 
daleko szerszej, aniżeli wynikałoby to 
z  liczb i wskaźników statystycznych, 
to czynię to z  myślą zasiania pewne­
go konstruktywnego niepokoju, ale i 
także przeforsowania i ugruntowania 
opinii, że to, co w  tej dziedzinie 
warto i trzeba zrobić, nie je s t .. m ie­
rzeni em sil na zamiary. Może nawet 
całkiem odwrotnie?

No bo jakże: potrafiliśmy Tibudo- 
w ać liczący siię w  św iecie przemysł 
okrętowy, umieliśmy błysnąć w w ie­
lu dziedzinach najbardziej skom pliko­
wanej produkcji, a niie umiemy...

No w łaśnie — że się zapytam po 
raz wtóry — czego rzekomo nic Po­
trafimy?

Może się wydawać, te  nie umiemy 
uporać się z takim problemem, jak 
organizacja pracy, ale ni* tylko w

Nie tak dawno wpadł mi do ręki 
artykuł zamieszczony na łamach 
„News and World Report". Powiem  
otwarcie: jest to zabawny, ale rów­
nocześnie w ielce pouczający wywód. 
Prof. Mackenzie zauważa dla przy­
kładu, że tylko bardzo niewielu lu­
dzi nauczyło się rządzić własnym  
czasem, przy czym nie chodzi tutaj
o brak czasu, ale o  jego w łaściwe 
spożytkowanie. Opowieści o .głow ach  
rodziny”, które poznały sw oje dzieci 
w dniu ich ślubu nie są znowu, przy 
tempie, w  którym żyjem y tak bardzo 
fantastyczne.

Ale przejdźmy do rzeczy, to zna­
czy do wywodu ow ego naukowca. 
Stwierdza on w ięc m. in., że istnieje 
co najmniej 100 przyczyn marnowa­
nia czasu przeznaczonego nominalnie 
na pracę, a  wśród nich za najważ­
niejsze uważa nieum iejętność wyzna­
czania celów, głównych zadań, ścis­
łych terminów, a także... niepotrzeb­
ne zamyślania się, odkładanie spraw  
na później, lub też po prostu brak 
zdolności do powiedzenia jakiemuś 
petentowi twardego „nle“.

Z tej setki czynników, które w pły­
w ają na niew łaściw e wykorzystanie 
czasu przez specjalistów i organizato­
rów funkcjonowania wielkich przed­
siębiorstw  d organizacji gospodar­
czych można też wydzielić pewne 
decydujące czynniki, a  wśród nich 
pierwsze m iejsce zajmują: niew łaś­
ciwe wykorzystanie telefonu, nieza­
powiedziani przybysze ora* zebrania.

Komuś może się to wydać dziwne, 
że w łaśnie aparat telefoniczny jest 
„zjadaczem” czasu nom inalnie prze­
znaczonego do pracy. Przecież w za­
łożeniu swoim powinien on ułatwić 
działanie, w ykonywanie rozmaitych 
czynności, przede wszystkim komuni­
kowania się i informowania. Powód 
takiego stanu rzeczy leży jednak nie 
w  samym aparacie, a  w nieum iejęt­
nym jego wykorzystywaniu. Bardzo 
często bowiem kierownicy i szefowie 
uważają, że powinni być zawsze do­
stępni i unikać urażania osób, które 
do nich telefonują. Wreszcie bywa i 
tak, że w ielu spośród kierowników  
przedsiębiorstw po prostu nie umie

„Ilość pracy rośnie tak. aby zapeł­
nić będący do rozporządzenia czas".

Drugie — moim zdaniem nie mniej 
ważne — m ówi natomiast:

„Gdy inne czynniki nie grają roli, 
czas będzie zuiyw any na dyskutowa­
nie tematów w stosunku odwrotnym  
do ich w ażności”.

Upraszczam? Ależ nie. Organizacja 
łączy się z dyscypliną, choć ten pier­
wszy czynnik niejako automatycznie 
narzuca drugi. Tutaj pozwolę sobie 
na pewną dygresję, ale tylko pozor­
nie odbiegającą od zasadniczego te­
matu, chodzi o w a r t o ś ć  c z a  
s u. No więc mamy kłopoty z  
ludźmi, w iele zaktadów, instytucji 
boryka się z  niedoborami kadrowym  
Daje o sobie znać demografia, pewne 
zjawiska socjologiczne, ba — nawet 
kulturowe, obyczajowe. No, ale fak­
tem też jest i to, że w  sporej części 
nowo wybudowanych zaktadów ope­
rujących ju i techiniką na poziomie 
światowym  liczebność załóg rre ule­
gła wyraźniejszym zmianom, jak więc  
w  tym  św ietle rozumieć słuszną 
przecież tezę, że technika zastępuje 
ludzi? W dodatku — bardzo droga 
technika, a może w łaśnie dlatego tak 
kosztowna?

W taki to  sposób w  tryby skom ­
plikowanego mechanizmu dostaje się 
piasek. Niekiedy zresztą i tam, gdzie 
ani śladu skom plikowanych techno­
logii ze w szystkim i ich konsekwen­
cjami. Wielu z  nas jak ie  dobrze wie, 
choćby z autopsji, ile czasu wymaga 
załatwienie w  niektórych urzędach 
czy instytucjach choćby najbardziej 
banalnej sprawy. N ie tak dawno 
sam przeżyłem coś takiego w jednej 
z łódzkich placówek handlowych o- 
czekując — najpierw po w ystawienie 
rachunku około 1,5 godziny — a na­
stępnie w kolejce przed okienkiem  
kasowym dalszych 30 minut, gdy w  
tym samym czasie kilka osób z  obsłu­
gi, tyle. że siedzących przy innych 
biurkach po prostu nudziło się śm ier­
telnie. Nom inalnie — pracując.

Ile wart był ten czas, który mi 
zmarnowano, a który mógłbym prze­
znaczyć np. na odpoczynek?

Ano w łaśnie: He kosztuje nas 
c z a s ?

n i e  t y l k o
HISTORIA

KLIMAT 
DLA AMBICJI

W styczniu 1973 r. Bronisław Go- 
lembiowski zainicjował na łamach 
Trybuny Ludu dyskusję na temat za­
gadnienia kariery w warunkach pol­
skiej socjalistycznej rzeczywistoścL  
Artykuł „Kariera czy awans społecz­
ny”, w którym autor upominał się o 
rewaloryzację pojęcia kariery w na­
szym życiu, przeciwstawiał się nada­
waniu mu jedynie sensu pejoratyw­
nego. okazał się przysłowiowym ki­
jem włożonym w mrdwisko: posypa­
ły się listy i wypowiedzi ze w szyst­
kich stron kraju, z najróżniejszych 
środowisk społecznych i zawodowych, 
rozwinęła się autentyczna dyskusja, 
trwająca niemal dwa lata, w której 
nieraz dochodziło do starcia się od­
miennych poglądów. Dobrze się stało, 
że pokłosie tej jakże istotnej, waż­
nej społecznie dyskusji zebrano w  
publikacji książkowej. Pod nagłów­
kiem Trybuny Ludu ukazał się bo­
wiem wydany orzez Książkę i Wie­
dzę sporv tom pt.: ..Kariera. Boha. 
ter naszych czasów" (Warszaw* 
1975), w którym oprócz dyskusji o 
karierze znalazły się materiały zwią« 
zanej z nią innej dyskusji prasowej, 
zainicjowanej w kwietniu 1973 c., •  
dotyczącej modelu współczesnego ber 
hatera pracy socjalistycznej.

Inicjując dyskusję o karierze Try­
buna Ludu wypowiedziała wojnę n ie . 
pokojącemu zjawisku, którego obec­
ność w naszym życiu społecznym ma 
niew ątpliw ie oddziaływanie hamujące 
na tempo naszego rozwoju społeczne­
go 1 ekonomicznego. Nasz czołowy 
dziennik w ystąpił m ianowicie prze­
ciwko kultowi przeciętności. Chodzi 
bowiem o to, że socjalistyczny egali­
taryzm nie może być rozumiany jako 
sw oiste równanie w dół, zgodnie z 
przypomnianą przez dyskutantów a- 
negdotą o diabelskich kotłach. Uczest­
nicy dyskusji (W. Ołdak) dając w y­
raz swojemu niezadowoleniu z roz­
plenienia się tego rodzaju postaw od­
słaniali zjawisko „agresywnej for­
my niechęci do ludzi zdolniejszych, 
aktywniejszych”, piętnując je jako 
„obronę własnej bierności, z której 
ci „równj“ chcą zrobić cnotę, wzór 
postępowania w zespole”. Pisarz Z. 
Załuski — orzytaczam słowa jego o- 
ponenta T. Żochowskiego — „wystą­
pił z godną najwyższego uznania żar­
liwością przeciwko zjawiskom stag­
nacji, bezruchu, martwoty, egoizmu,

S  wspartych kultem — jak pisze — 
„przeciętniactwa”. „ideologią” poprze­
stawania na małym, byle się nie od­
różniać od innych”. Intencle. te bez­
dyskusyjnie zaaorobował również je­
go oponent. Walka z  kultem przecięt­
ności, do której włączyło się w ielu  
dyskutantów, nie wiodła jednak au­
tomatycznie dó pełnej rehabilitacji 
pojęcia kariery. Najsłuszniej zwraca­
no bowiem uwagę na to, że gdy m o­
wa o karierze we współczesnej św ia­
domości społecznej, ciągle funkcjonują 
pozostałości dawnych pojęć, a złożona 
rzeczywistość, fakty karier SDołecznie 
nie akceptowanych, przytaczane przez 
różnych dyskutantów, ujawniają że 
nie wr pełni piękne ideały znajdują 
odpowiedniki w rzeczywistości. Ę. Za- 
polski-K usy zauważył, że nie uzasad­
nione społecznie kariery, nie mające 

,nlc wspólnego z „kryteriami obiek­
tyw nym i” z przeszłości przyczyniły 
się do tego, że samo pojęcie kariery 
..stało się pojęciem negatywnym”. 
Jak wykazuje dyskusja — stało się 
nim dla w cale w ielu osób. które 
skłonne byłybv przeciwstawić karierę 
jako coś ocenianego pejoratywnie, o- 
siąganego przy pomocy nie akcepto­
wanych środków, uznanemu społecz­
nie awansowi.

Dyskusja ta miała doniosłe znacze­
nie ideowe: wskazała na kształtowa­
nie się nowych wzorców kariery w 
społeczeństwie socjalistycznym, na 
trudności przezwyciężania zastanych 
schem atów, w reszcie na osiągnięcia w 
tworzeniu nowej rzeczywistości. Bar­
dzo w iele głosów padało nie tyle za 
rehabilitacją kariery w ogóle, ale za 
nadaniem w łaściwej rangi awansowi 
ludzi aktywnych, utalentowanych, ich 
socjalistycznym karierom opartym o 
równość startu j możliwości dla 
wszystkich, dlatego aby być lepszym, 
wydajniejszym, bardziej odkrywczym, 
nowatorskim.

Dyskusja o karierze nie lakierowa­
ła rzeczywistości. Ujawniła niedostat­
ki, dążyła do ich ograniczenia i prze­
zwyciężenia, ukazywała perspektywy. 
Upomniała się stanowczym głosem o 
klimat dla ambicji i możliwości jej 
rozwoju, zwróciła się przeciwko te­
rnu, co jeden z dyskutantów skłonny  
był nawet — nie bez przesady — u- 
znać za naszą polską cechę narodo­
wą, mianowicie, że „Pojący nie lubią, 
jeśli ktoś wyrasta ponad przecięt­
ność”. Skłania to do optymizmu, sko­
ro coraz więcej jest głosów o potrze­
bie ambicji, bowiem jak oowiedział 
inny uczestnik dyskusji Trybuny Lu­
du (Z Rybicki), „ambicje ludzkie są 
tym czynnikiem twórczwn, który  
pcha zarówno indywidualnego czło­
wieka. jak i całe społeczeństwo, do 
przodu. A o to nam wszystkim idzie”.
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Cóż, Anno. usiądźmy na brzeżku...
Na te pięć minut życia nie trzeba

foteli.
W tym życiu — jak atomy — zderza­

my się co dnia, 
a /zdarzamy — jak cuda — jeden raz,

lub nigdy.

Więc, Anno, usiądźmy na nasze pięć
minut.

Obcasem kółko wykreśl. Niech choć
to zostanie.

Zostaje dla nas ten moment fatalny, 
który nas, małe ziarnka, na wieczność

sposobi.

Śmierć — to jest większość życia.
spory kawał dziejów. 

Próohnieje wtedy wiatr 1 słońce 
światło strąca. 

I dzieje się to, Anno, nie przez jedno
życie,

•  bardzo długo., albo jeszcze dłużej —

ŻYCZENIA
Sto lat robót
na drutach telegraficznych  
naszych przegadań i niedomówień  
Oto optymistyczne pożądanie wiary 
w  chw ilę bliską 
jak koszula ciaiu 
w bezpośredniość 
w  dzisiaj jutro zawsze 
w konsekwencje każdego czynu 
lub zaniechania 
w  dotykalność miłości 
w odległość obojętności 
w  obcość nienawiści 
w  człowieka niepowtarzalnego 
jak linie papilarne 
wszystkich dziesięciu palców  
na których rachujemy nasze życie 
podawane z ręki do ręki 
x dnia na dzień.

To jest moje pragnienie wiary 
w Ciebie 
do której idę 
wieczny tułacz 
z  oczami utkwionymi 
w nieustanny drogowskaz 
miłości.

Paryż. 4 VI 75
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RĘCE

twoje ręce sa jak maleńkie dziuple
nagrzane słońcem 
pachną wrzosem i łąką 
zasypiają na miękkim mchu skóry 
przyczajone jak ptaki 
pod moim dachem

te małe piąstki 
otwierają się ku światu 
ciekawie jak muszelki 
wielką łyżką
stukają w natrętne ucho dzbanka 
cienką kredką stukają 
zdejmują z nieba koślawe gwiazdy 
wszechobecne 
w każdym kącie domu 
zmęczone
tłuką o snu skorupkę

oto moje ręce 
ściśnięte strachem 
gdy ważą pośpiech 
niewierne sobie 
w rachunku błędów 
oto moje ręce 
nieposłuszne 
którym chcę dać 
wolę I pamięć

Pies w żółto-białe łaty przypomi­
nał ruchliwą, kudłatą mapę. Mapa 
stała teraz przed oszkloną werandą
i warczała. PodchodsU®1® do domu 
od dołu. Te dwieście. trzysta metrów 
wspinaczki po wyślizganej, mokre! 
trawie zmęczyły mnie. Szukałem  
furtki lub jakiegoś przejścia w ży­
wopłocie. Nie miałem zamiaru kapi­
tulować przed tą warczącą mapą. 
Obszedłem dookoła żywopłot wpie­
rając się obcasami w grunt, żeby nie 
zjechać w dół, i dotarłem wreszcie 
do furtki. Oboje mieliśmy dość du­
żo czasu do namysłu, ja i warcząca 
mapa. Pies, żeby się uspokoić, prze­
stać warczeć i szczerzyć zęby, ja, że­
by sie w razie czego wycofać i spo­
kojnie zejść w dół. Ale w tej chwili 
z sieni wyszła gospodyni, w łaściciel­
ka domu. Ruchy mńała zamaszyste i 
energiczne.

— Do nogi. do nogi! — krzyknęła 
na mapę i oboje od razu odczuliśmy 
ulgę Nieraz przecież dramatyczne 
narastanie sytuacji ma tragiczne na­
stępstwa, takie a nie inne. nieod­
wracalne. Może skończyć się nawet 
śmiercią, nie tylko pokąsaniem przez 
psa podobnego do mapy. Pies chyba, 
mimo wszystko, bardziej skazany 
jest na działanie przypadku niż czło­
wiek.

Tymczasem gospodyni chwyciła 
Mapę za obrożę. Pies był wielki, 
więc nie musiała się nawet schy­
lać. Dopiero teraz mogłem zbliżyć 
się i dokładnie obejrzeć potężny kark
i w ielkie łapy tego silnego i groź­
nego owczarka. Prawdę mówiąc, ta 
jego nieżyczliwość sprawiła mi 
przykrość. Czy n ie wyczuł, że nie 
mam wobec niego wrogich zamia­
rów? Jego warczenie obudziło we 
mnie stare kompleksy. Pies chyba 
najlepiej wie. na kogo warczeć, a 
na kogo nie. Zawsze wierzyłem w in­
stynkt. Widocznie oies wyczuł licho, 
jakie we mnie siedzi i mnie sam e­
mu nie daje żyć. Mapa została więc 
zamknięta na oszklonej werandzie, a 
ja z honorami wprowadzony zosta­
łem przez gospodynię głównym  
wejściem do wnętrza domu. Kiedy 
wstępowałem na drewniane schody, 
kątem oka widziałem, jak Mapa 
bezskutecznie usiłowała nacisnąć ol­
brzymią łapą klam kę zamkniętych 
już na klucz drzwi werandy. Ale je­
go początkowa wściekłość powoli ni­
kła, jak rozchodzące się po wodzie 
kręgi Coraz rzadsze i cichsze war­
czenie było tylko dalekim echem tej 
pierwszej, autentycznej furii. Wcho­
dząc po schodach zauważyłem stoją­
ce po obu stronach na murku, w y­
rzeźbione w sczerniałym drewnie, 
figurki, cel mojej wizyty. Niestety, 
od razu spostrzegłem, że zrobione 
one były według odpustowej, banal­
nej sztampy i nie grzeszyły orygi­
nalnością. Były to baby w chustkach 
na głowie, z koszykami w ręku. Wą­
saci gospodarze w kapeluszach. Gó­
rale z ciupagami i muzykanci grają­
cy na skrzypkach. Brodaci Żydzi w 
jarmułkach. o długich, ascetycznych  
twarzach z wyłupiastymi oczami. Po 
chwili weszliśmy, do dużego pokoju, 
gdzie na desce, opartel o stół i o pa­
rapet okna, rozłożone było prasowa­
nie. Żelazko elektryczne było wyłą­
czone. sznur wyciągnięty z kontaktu 
Gospodyni wzięła wtyczkę do reki
i wetknęła ją z powrotem w 
gniazdko

— Nie ma pani więcej tych figu­
rek? — zapytałem.

— Nie nie mam — nie przerywa­
jąc prasowania odpowiedziała kobie­
ta. — Były. ale mąż już sprzeda! 
Mieszkał tu u nas jeden taki malarz, 
z Krakowa I on kupił, i zagraniczn 
goście za dolary. Ale jeszcze jest 
kilka zaraz oanu pokażę.

Zaprow adziła mnie w kat pokoju. 
Pod schodami stały świątki fraso-

Mistrz przyjechał w góry do do­
mu wypoczynkowego. Mistrz spoglą­
da na wszystkich z góry. mimo iż 
ma tylko metr pięćdziesiąt wzrostu. 
Ale wystarczy raz na niego spojrzeć, 
żeby się uśmiać. Mistrz nosi brudną, 
welw etową kurtkę, którą jak powia­
da kazał sobie uszyć w Paryżu. 
Mistrz, jak kobieta, nosi długie wło­
sy. tak jak pewien skrzypek, którego 
znałem przed wojną, a który chciał 
w ten sposób ukryć brak jednego 
ucha, obciętego w pojedynku. Mistrz 
ma hiszpański wąsik i oczki po­
dobne do ratlerka. Ale mistrz inte­
ligencją znacznie przewyższa ratler­
ka. Mistrz bowiem jest i malarzem,
i pisarzem, i może nawet aktorem, 
nie mówiąc już o innych ukrytych 
talentach. Mistrz pochodzi z małego 
galicyjskiego miasteczka, i mimo że 
jest synem krawca męskiego, zna 
w iele wybitnych osobistoiści, ba, jest 
nawet z nimi na ty. Mistrz byl w 
Wiedniu. Paryżu, Londynie i w Ko­
luszkach. Mistrz jest poza tym znaw­
cą dobrych wódek i kobiet. Mistrz 
zna mnie już od dawroa, ale kiedy 
spotkał mnie tutaj, na wczasach po 
•raz pierwszy, udał, że mnie nie po­
znaje. Mistrz widząc mnie następne­
go dnia w towarzystwie obojętnej mi 
kobiety rzucił się do ataku, żeby m

„MAPA"
bliwe. Zmartwione, nagie Chrystusi- 
ki, wspierające głowę na rękach, sę­
katych. powykręcanych. Wskazałem  
palcem na jednego z nich i spytałem
o cenę. Myślałem, że usłyszę w od­
powiedzi: „trzydzieści srebrników". 
Ale gospodyni nie byłą Judaszem, 
nie była szaleńcem ,z Kariotu.

— Ja tam nie wiem — powiedzia­
ła zabierając »ię znów do prasowa­

nia — niech pan przyjdzie jutro, jak 
będzie mąż.

Nie miałem zamiaru wdrapywać 
sie jeszcze raz na górę. po to tylko, 
żeby wyrzucać pieniądze. Jak już po­
wiedziałem, wartość artystyczna tych 
rzeźb była niewielka. Gaździna, u 
której mieszkałem, siedem dziesięcio­
letnia góralka, kiedy wybierałem sie 
tu. wydala o tych rzeźbach nie naj­
lepszą opinię. Niech Dam idzie, po­
wiedziała, jak pan chce, ale niie war­
to. Przekona się pan. op tam ma sa­
me takie okrąglaki. Nie bardzo ro­
zumiałem. o co jej chodzi. Ale po­
gardliwe machnięcie ręką nadało te­
mu „okrąglakowi" właściwe znacze­
nie.

— Nie ma pani nic więcej? — za­
pytałem. — Kupiłbym takiego jed­
nego Chrystusa. Są stosunkowo naj­
lepsze z tych wszystkich rzeźb.

— Było dużo — powiedziała go­
spodyni widząc już, że braci klien­
ta — ale wszystkie poszły.

Nagle ożywiła się, oczy jej zabłys­
ły i wstąpiła w nią nadzieja. Z szu­
flady komody wyciągnęła nieduże 
zdjęcie i podsunęła mi je pod oczy.

— Był duży wybór — powiedziała
— mąż wszystko sprzedał. Ale możr 
pan coś z tego zamówi.

Wziąłem fotografię do ręki. Na 
błyszczącym kartoniku wielkości po­
cztówki zobaczyłem chyba z trzy ­
dziestu jednakowych Cbrystusików. 
Wszystkie tkwiły w tej samej nie­
ruchomej pozie. W cierniowej koro­
nie na głowie, w nagości i w chu­
dości drewna: Z głową sp o ży w a ją ­
cą na ręce. zgiętej w łokciu i opartej 
na kościstych kolanach. Jednakow e 
świątki, w takiej ilości, przekreślały 
swoją artystyczna wartość, ale jak 
gdyby podnosiły swoją silę. Ośmie­
szały się nawzajem, ale tym samym  
potęgowały swoją świętość. Trzyma­
łem właściwie w ręku katalog han ­
dlowy w postaci wypolerowanego 
na wysoki połysk fotosu. Mogłem 
dotknąć każdego z C hrystusów  pal­
cem i powiedzieć: proszę tego na 
jutro, na godzinę czwartą Dobrze 
pani zapłacę. Było jakieś świństwo

ją odbić. Mistrz już po paru godzi­
nach był z nią na ty, i chociaż iest 
niskiego wzrostu, spoglądał na m^je 
z góry, jak na zwyciężonego ryw ala. 
Mistrz uwiesił się na jej ramieniu i 
mimo że wyglądał przy tej długiej, 
deskowatej kobiecie, jak jej synek,

MISTRZ
wodził ją po ścieżkach i uliczkach 
kurortu, stawiał drogi koniak w pry­
watnej knajpie i zaprosił lą do tań­
ca z przytupem. Mistrz trzeciego dnia 
uważał się już za jej właśoiaiela i uznał 
za stosowne zachwalać przede mna 
uroki te] piegowatej i deskowatej 
piękności. Mistrz czwartego dnia 
chodził po sklepikach małej, gór­
skiej mieściny i usiłował kupić tusz, 
piórko i bristol, aby sporządzić por­
tret swojej damy. Mistrz w długie, 
jesienne popołudnia, kiedy inni cho­
dzili na grzyby i poziomki, które t*-

w handlowym aspekcie tej całej 
sprawy. Czułem to wyraźnie, cho­
ciaż to stare jak świat. Świętość «ię 
sprzedaje, świętość się kupuje. T to 
wcale nie powiedziane, czy ten 
aspekt handlowy, to kupczenie, po­
niewieranie świętości, wystawianie 
jej na licytację, przetargi i aukcje, 
obniżają, czy też podnoszą je] war­
tość.

— Ile mąż Werze za takiego jed­
nego Chrystusa?

— To zależy od wielkości i od 
drewna, z jakiego jest zrobiony — 
odpowiedziała rzeczowo gospodyni, 
spryskując prasowana bieliznę wodą 
nabraną w usta. — Ja się do tego 
nie wtrącam. Niech pan przyjdzie 
jutro, jak mąż będzie.

— Dobrze, przyjdę jutro.
Tak oowiedziaiem. ale w łaściw it 

odeszła mnie już chęć kupowani* 
świętych. Niska wartość artystyczna 
rzeźb sprawiła, że wolałem zrezyg­
nować. Poza tym cala ta wyprzedaż 
świętości wydała mi się niesmaczna. 
Nie chciałem widzieć siebie same­
go wprzęgniętego w ten proceder. 
Czy warto było umierać na krzyżu, 
pom yślałem , czując, oczywiście, nie­
stosowność tego pytania wobec isto­
ty wiary, żeby ktoś potem robił na 
tym interes?

Pożegnałem się i zszedłem po
schodach na dół. Mapa tym razem 
nie warczała już na mnie. Otworzyła
chyba jakoś w końcu sama werandę
ii czekała na m®ie orzed domem. To 
czochrała swoje' żółto-białe łaty po­
tężną łapą. to skakała , na mnie ra­
dośnie, opierają* o moją pierś swój 
szeroki, ciężki tułów, Stał się cud, 
pomyślałem. Mapa uważa mnie te­
raz za swojego przyjaciela. Widocz­
nie oglądając świątki zostałem o- 
czyszczony, dopuszczony do tajemni­
cy tego schowanego w górach do­
mu. Mapa nie mogła przecież w ie­
dzieć. że świątki nie podobały mi 
się. A więc, jednym słowem, spły­
nęła na mnie laska. Na mnie. racjo­
nalistę i niedowiarka.

Postanowiłem wrócić do siebie in­
ną drogą niż przyszedłem, ścieżką 
przez las, której jeszcze nie znalem, 
ale która wydała mi się dogodniej­
sza. Mapa widocznie przebywała tę 
drogę niejednokrotnie, bo pobiegła 
przede mną i prowadziła mnie. Było 
Po deszczu i ścieżka na skraju lasu 
pełna była błota i wybojów. W za- 
g lfbem ach , w śladach ludzkich 
stóp błyszczały kałuże. Widać, glinia­
s t y  giunt nie przepuszczał wody. a 
cienislość lasu utrudniała parowanie 
Musiałem uważać, żeby się nie pośli­
znąć na jakimś zejściu i nie upaść 
w błoto. Nie chodziło mi o wygląd 
mojego ubrania W razie upadku, ale 
obawiałem się reakcja Mapy. Nie wia­
domo, co by było. gdyby się to sta­
ło. Kto wie, czy wesołość merdają­
cego ogonem psa n ie , zmieniłaby się

go roku wyjątkowo obrodziły, ryso­
wał zawzięcie portret naszej wspól­
nej znajomej. Po paru dniach Mistrz 
pokazał mi rysunek piórkiem, który 
przypominał ilustrację do Damy Ka- 
meliowej. Mistrz*długo wzbraniał się 
odwiedzić ludowego malarza, który 
od rana do zmierzchu w swojej 
budce malował prymitywne i piękne 
jak rysunki dziecka akwarele, a 
wieczorem wychodził na deptak, że­
by żebrać. Mistrz nie mógł darować 
temu ludowemu twórcy, że to on, 
bełkocący, niezrównoważony żebrak, 
znany jest na całym świecie, a nie 
on — Mistrz nad Mistrze. Mistrz 
jednak nie wątpił, że kiedyś stanie 
się sprawiedliwości zadość. Mistrz 
znał przecież św ietnie dzieje Van 
Gogha, Norwida i innych zapozna­
nych geniszów, Mistrz w końcu jed­
nak namówiony przeze mnie i głów­
nie przez ową damę. którą ja znów 
z kolei namówiłem, dal się skłonić 
do odwiedzenia ludowego mistrza 
Mistrz skrzywi! się, kiedy wszedł do 
brudnej budki ludowego malarza, 
notabene, chorego na gruźlicę. Mistrz 
skrzywił się powtórnie, kiedy na je­
go przywitanie ów malarz prymityw  
nawet nie oderwą! pędzla od papie­
ru i nie podniósł oczu znad malo­
wanego właśnie widocaka. Mistrz itel

w nagłą wściekłość. Czy nie zanu­
rzyłby swoich ostrych kłów w moim 
ciele.

— Mapa! Mapa! — zawołałem.
Pie* spojrzał na mnie mokrymi o-

czami. Mądry, miły piesek, powie­
działem i dreszcz grozy orzebieg! mi 
po plecach. Nie mogłem w to uwie­
rzyć, że niedawna wściekłość zw ie­
rzęcia tak szybko zmieniła się 
przyjaźń i życzliwość. Ale pies był 
naprawdę wesoły, a nawet rozbawio­
ny. Biegł ciągle przede mną, macha­
jąc ogonem i pokazując mi drogę, 
której nie znałem. Skręciliśmy po 
chwili w prawo, sforsowaliśmy stru­
mień. ja przez kładkę, a Mapa ska­
cząc po kamieniach, i weszliśmy na 
wielką polanę opadającą łagodnym  
zboczem w dół, Stały na niej wyso­
kie, sczerniałe stogi siana. Była już 
chyba piąta po południu, ale sk o śn e  
promienie słońca przygrzewały jesz­
cze silnie. Pod jednym ze stogów .sie­
działa jakaś wczasowa parka. Star­
szy pan w krótkich spodenkach. _ 1 
aparatem fotograficznym na kol*d- 
aach, i jakaś tęgawa, czterdziestolet­
nia niewiasta jeszcze z  pretensiarm, 
na oo wskazywał zbyt głęboko wy­
cięty dekolt. Mapa, powodowana o- 
czywiście życzliwością, podbiegła do 
niej, wysunęła czerwony jęsor i Us­
nęła ją w dekolt. Jakby chciała w 
ten sposób podkreślić jego p r e te n sjo ­
nalność.

— Niech pan zabierze sWojego psa
— powiedział do mnie niepewnym  
głosem starszy pan w spodenkach 
Strzegł rycersko nienaruszalno® :i 
swojej wczasowej damy. Nagle, n ie­
spodziewanie dla samego siebie, po­
czułem się w łaścicielem  Mapy, tetfo 
pięknego psa, którego jesacze nie tate 
dawno się bałem,

— Mapa! Mapa! ;— zawołałem — 
chodź tu, do nogi!

I Mapa usłuchał^ mnie.
— On nie zrobi nikomu krzywdy

— powiedziałem — on tylko wygląda 
tak groźnie.

Obowiązywała mnie lojalność wo­
bec Mapy. skoro byłem teraz jej 
właścicielem.

— Ale mógłby być trochę grzecz­
niejszy — powiedziała ośm ielona już 
kobieta.

— Tak, mógłby, nie zaszkodziłoby
— odpowiedziałem głośno — ma paini 
rację.

Przypomniałem sobie moje pierw­
sze spotkanie z  Mapą. A poza tym. 
mógłby ( mieć lepszy gust. dodałem w 
duchu, 'patrziąc na mocno przywiędły 
dekolt wczasowej damy. Po zejściu 
ze zbocza zobaczyłem z  daleka ukry­
te w sadzie drewniane ściany domu, 
w którym od miesiąca wynajm owa­
łem pokój. Zobaczyła je również i 
Mapa. i nagle chyba zrozumiała, że 
nie tylko nie jest moim psem, ale że 
może nawet nie jest moim p rzy ja ­
cielem f rzypomniało jaj się widocz­
nie to 'tj pierwsze warczenie, kiedy 
mnie zobaczyła po raz, pierwszy 
Spowodowane być może zapa ‘nem 
przeniesionym z tego obcego, nieżycz­
liwego jej domu' Potwierdzałoby t0 
słowa mojej gospodyni, odradzającej 
mi wyprawę w góry do domu świąt- 
karza, jej obelżywe słowo „okrągla­
ki”, użyte na określenie rzeźb.

Mapa stała przez krótką chwil? 
^ezdecydowana na stromej ścieżce. t- 
tułowiem zwróconym w  moją stronę, 
ale z pyskiem odwróconym już tęsk­
nie w innym kierunku. W stronę ru­
dych leszczyn i sczerniałych stogów, 
za którymi, na polanie, za lasem, 
była je j buda, jej oszklona w eran d a , 
jej dom i jej okrąglaki, które mogły 
się komuś podobąć lub nie. ściągną­
łem z ramienia aparat fotograficzny, 
prawie dotąd nie używany, i cykną­
łem Mape na pamiątkę. P ies wyszedł 
na zdjęciu pięknie. W takiej w ła śn ie  
niezdecydowanej, pożegnalnej pozie 
W ^lki, kudłaty, w piemne i ja sn e  U* 
ty, przypominające mapę.

tylko małą chwilę przy ludowym  
malarzu i przyglądał się, jak ten 
małym pędzelkiem umaczanym w 
białej temperze, mechanicznie, popra­
wia ramy okienne willi, namalowa­
nej na zwykłej, gzarej okładce szkol­
nego zeszytu. Mistrz stal jeszcze 
chwilę, kiedy ten w identyczny spo­
sób na swoirn obrazku poprawia* 
drzewko za drzewkiem, wzdłuż ryn'  
sztoka przed namalowana willa 
Mistrz zapewne dziwił się, że to 0 
tym ludowym mistrzu, a nie o nim, 
piszą z takim zachwytem francuscy, 
holenderscy, niemieccy i belgijsp” 
krytycy. Mistrz zapewne dziwi! 3lC- 
że to nie o nim, ale o tym ludowym  
prymitywie napisano kilka monogra­
fii. i że iego akwarele chętnie kupu­
ją Anglicy za funty. Amerykanie z* 
dolary, Francuzi za franki. Ale P°~ 
nieważ Mistrz pisuje również i ese~ 
je o sztuce, sam wie najlepiej, co
o tym sądzić. Mistrz wie, jak kapr.V®" 
ne i niesprawiedliwe bywała wyrok* 
tak zwanych Muz. Mistrz wie. że ta­
le mody i snobizmu raz wynoszą w 
górę. innym znów razem pogrążą'" 
w dół. Tak jak fale oceanu pod('xa* 
sztormu. Ale przecież Mistrz — mu­
simy się z tym zgodzić — nie p o * ,  
przyjechał tu, w góry. żęto' mysie-
o morzu.

JAN CZARNY

OPOWIADANIA
WCZASOWE
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1. Józef Białek. M otorniczy MPK. 
Działacz polityczny i społeczny. Dele­

gat na VII Zjazd PZPR.

2. W MPK pracuję ju i 26 lat. Zaczynałem pracę w starych wagonach, bez 
drzwi, bez ogrzewania. Teraz „w przegubowcu" mam prawie komfort.

3 lak odpoczywam? Po swojej zmianie mam jeszcze pracę społeczną. W komitecie partyjnym, w innych or­
ganizacjach. Ale zawsze znajdzie się trochę czasu na pracę na działce. Bardzo to lubię.

JÓZEF 
BIAŁEK

TEKST: 
BOGDA MADEJ 

ZDJĘCIA: 
WŁODZIMIERZ PARYS

4 Jak się tramwaj spóźnia, to pasa­
żerowie pomstują na motorniczego. 
A przecie# nikt tu nie robi na złosc. 
Wystarczy gdzieś jedno zderzenie I 
wtedy od razu robi kię bałagan. Nas 

to też złości.

5. Mało teraz młodych w tramwajach. 
A przecież to dobry zawód. Czujemy 

się tu wszyscy jak w rodzinie.

•. A czasęm wieczorem ndaje nam się z ioną usiąść razem przed telewizorem.

Trudno sobCe wyobrazić lepszy i bardziej serdeczny ty tu ł: „Księga przy­
jaciół". I nie ma w tym ty tu le — haśle książki nic z pretensjonalności. To 
nic, że mimo w ieloletniego, wiekowego sąsiedztw a jeszcze i dziś jest w iele 
spraw  niedopow iedzianych, Po prostu tych kontaktów , tych związków, tych 
spotkań na w spólne; drodze jest tyle, że nie ma mowy o ich w yczerpaniu. 
Siłą więc rzeczy — jak pisze we w stępie do tego dzieia Jarosław Iwaszkiewicz
— stosunki nasze przedstaw ione są tu cząstkowo.

Przedstaw iono w wyborze utw ory najw ybitn iejszych pisarzy, na jw raż liw ­
szych artystów , ale wybór ten jest ogrom nym  — koniecznym  — ogranicze­
niem i autorów  i tem atów . Bo przecież stosunki kul turalne polsko-radzieckie 
nie są czymś nowym, weszły one na nową drogę w epoce ostatnie) w ojny, 
a le m iały w ieloletnią tradycję, istniały -  że odw ołam  się raz leszcze do słów 
Iw aszkiewicza — stosunki polityczne, ekonom iczne, społeczno. *tóre układały 
się w sposób rozm aity, ale obok tego układ spraw  kultu ralnych , w zajem ne 
ich związki i oddziaływ anie na sjebie były zasadnicza podstawą tego, cośmy 
naw zajem  myśleli i czuli.

T a księga w w yborze i opracow aniu Igora Sikiryckiego jes t pozycją pom ni­
kową i znakom itą Jedno tvlko mogę miec zastrzezenie. które zgłaszam zawsze 
do w szelkiego rodzaju antologii. Otóż szkoda, że nie zaopatrzono ..Księgi 
przyjaciół" w noty biograficzne autorów  i tłum aczy :przede wszystkim  w wy­
padku tego rodzaju tem atycznych wyborów noty są potrzebne, poszerzają bo­
w iem  w alory dokum entacyjne i poznaw cze dzieła

Ale sta ło  się.
Jeśli natom iast chodzi o zasadnosć lakiego a nie innego doboru tekstu, to tu 

już dyskusji żadnej być nie może. Chodzi po prostu o to, ze z tak olbrzym .ego 
m ateria łu  stu autorów  antologii w ybrałoby .. sto różnych antologii Na to, nie­
stety, rady nie ma. Na chw ałę Igora Sikiryckiego natom iast można powiedzieć 
to, że nic co i s t o t n e  z przebogatej skarbnicy literackich  dokum entów  łączą­
cych oba nasze narody, nie um knęło uwadze wydawcy.

Chociaż snując te bardzo osobiste refleksje na m arginesie „Księgi p rzy ja­
ciół”. chętnie bym w niej ujrzał wiersz „Chopin" Borysa Pasternaka, albo 
w iersz „Polska” Sergiusza Gorodieckiego (m.in. tłum acza M ickiewicza), albo 
„Akacje Warszawy” Michała Matusowskiego... Pow tarzam  jednak że to nie są 
zarzuty — po prostu podkreślam raz jeszcze, że wvbór antologii (mimo w ielo­
osobowych komitetów redakcyjnych) jest zawsze spraw ą osobistych upodobań
i kryteriów wydawców. W sumie — mimo ogrom u m ateriału  z jakiego czer-

JERZY WILMAŃSKI

DOKUMENT 
LITERACKIEJ PRZYJAŹNI
pano, aby dokonać tej syntezy, jest to synteza praw idłow a i reprezentatyw na.

I to jest podstawow y walor te j księgi. Bo przecie/ można odnaleźć oprócz 
powyższych przykładów  jeszcze masę interesujących tekstów  o polskich mo­
tyw ach — i odw rotnie: polskich o m otywach rosyjskich. W ten sposób jednak 
blisko 400-stranicowa antologia m ogłaby rozrastać się w me kończącą sagę. 
Ale — jak się rzekło Siki rycki w ybrał teksty najw ym ow niejsze, na jbardziej 
istotne.

Szczególnie milo odnotować w tej reprezen ta tyw nej księdze nazwiska k ilku ­
nastu pisarzy łódzkich: Wacława Bilińskiego, Jana Huszczy. Macieju Józefa 
Kononowicza, Jana Koprowskiego, W iesława JażUżyńskiego, Tadeusza Pupiera, 
Igora Sikiryckiego, Jerzego Wawrzaka i Marka Wawrzkiewicza. Pisarze ci pre­
zentują w „Księdze przyjaciół" teksty oryginalne. Jest jednak i grupa tłum a­
czy, wśród których spotykamy Tadeusza Chróścielewskiego, Macieja J. Kono­
nowicza, Igora Sikiryckiego, Marka Wawrzkiewicza, Jana Koprowskiego, Kon­
rada Frejdiicha i Wasyla Kocznowa.

Na tym by można „łódziki akcent” książki skończyć, bo przecież nie chodzi
o listę obecności, lecz o to, w jaki sposób k&iążb' prezentuje literackie  zw iązki 
Polski i Związku |iadzieoiuego. A prezentuje — jak się rzekło — znakomicie.

Ogromną zasługą wydawców „Księgi przyjaciół" jest także i to, że udostęp­
niają polskiemu czytelnikowi (a także radzieckiemu, ponieważ edycja jest 
dwujęzyczna) autorów młodych, bądź jeszcze na rynku zagranicznym znanych 
bardzo mało.

Osobiście wzruszy) mnie bardzo fragment poematu Nalana Złotnlkowa w  
przekładzie Marka Wawrzkiewicza, Podobnie jak piękny wiersz Albinasa Żu- 
kauskasa „Kości” w przekładzie Zygmunta Stoberskiego. A przecież autorów  
tych nie notują najnowsze antoiogiie poetyckie (vide — antologia „Ossoline­
um ”, wydana przed czterem a laty) — są to więc now e d la  polskiego czytel­
nika odkrycia literackie. Jest takich  odkryć w „Księdze przyjaciół” dużo 
więcej.

Ale właśnie dlatego tak potrzebne były w tej antologii noty biograficzne 
Książka co prawda ukazała się w nakładzie 15 tys. egzemplarzy, a zatem nie 
jest to nakład masowy, niemniej jednak adresowany nie tylko do szczególnych 
znawców literatury.

„Księga przy jació ł” Jest literackim  dokum entem  zw iązków  łączących oba n a ­
szą narody, a naw et w ięcej — zw iązków  łączących lite ra tu rę  polską z lite ra ­
tu rą  n a r o d ó w  K raju  Rad. Przecież obok utw orów  Rosjan znajdujem y na 
kartach  antologii takie  nazw iska, jak  Eduardas Mieżelaitis, Janka Bryl. Maksim 
Tank, Vytautas Sirijos Gira.

Te związki i fascynacje uchwycone zostały W sposób piękny i wzruszający. 
Oto Simon Czikowani, zauroczony przyrodą Tatr, pisze:

„Myśmy po górach 
Razem wędrowali,
A w Tatrach tylko dla mnie wiatr szeleści.
Lecące z dali.
Jakże potrzebne mi od ciebie wieści...”

A polski poeta, Igor Sikirycki. pisze w gruzińskim  Borżomi słowa:
„...to wszystko było dziełem roju pszczół 
pod wodzą matki — królowej Tamary, 
dziełem wzniesionym po to, 
by ocalić św ięty ul. 
któremu na imię Gruzja”.

Oto największy polski poeta rewolucyjny składa sw ój słynny „Po'%! i Re­
wolucji Październikowej” :

„Kłaniam się Rosyjskiej Rewolucji
czapką do ziemi
po polsku:
radzieckiej sprawie
sprawie ludzkiej,
robotnikom, chłopom I wojsku”.

A inny poeta z ZMP-owskiego iuż pokolenia składa ten pokłon stów .rui: 
„Tak człowiek wypełzł ze szczelin Ziemi Nieobiecanej 
na scenę historii
Byl więc czas kanału, szklane skrzydła miast, 
droga i przęsło mostu w przyszłość
i pochodnia idei Lenina rzucona w mrok św iata”.

I tak płynie ten twórczy dialog pisarzy na kartach  ..Księgi p r z y ja c ió ł” 
Jest. ta książka nie tvlko piękną nntologia — (pęt również, a może przede 
wszystkim, dokumentem przemian, historii, zw iązków łączących nasze naro­
dy — dokumentem poznania.

Jarosław Iwaszkiewicz napisał, że „bez zgłębienia tego co jest istotą prze­
żyć kulturalnych naszych narodów, bez należytego poznania — co jest nie­
zwykle ważne — tradycji, które formują kształt tych kultur, nie ma prawdzi­
wego zbliżenia, ani prawdziwego braterskiego stosunku. Dlatego tak nie­
zmiernie ważne jeet wszystko, co temu poznaniu sprzyja, co nasze kultury 
zbliża, chociażby w małym stopniu. Zdaje się nam, że ta książka, którą tu 
przedstawiamy, a która jest słabvm odbiciem wielojęzycznej kultury literackiej 
Związku Radzieckiego, a także wieńcem splecionvm » uczuć polskich pisarzv, 
których doznali w  kontaktach z pisarzami, z krajobrazami. 7 książkami, z ludź­
mi — wreszcie z ideami radzieckimi — będzie dobrze spełniała to zadanie zbli­
żenia”.

„Księga przyjaciół", wybór i opracowanie: Igor Sikirycki, Komitet Redakcyj­
ny: Jan Dobraczyński, Jarosław Iwaszkiewicz. Józef Ozga-Miehalski, Jerzy Pu­
trament, Andrzej Wasilewski, Zbigniew Załuski, Wojciech Żukrowski. Wyd. 
Państwowy Instytut Wydawniczy 1975.
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ANDRZEJ BLAJER

„PAKBO"  
I INNI

Było to wiosną 1938 roku. Pewnego 
kwietniowego dnia genewskie mieszka­
nie SAndora Kadi> odwledzli niespodzie­
wanie nieoczekiwany gość. ..Albert" byl 
zdziwiony a tara rem zaskoczony W 
proco *tał .Kola", l e g o  krok orzeczyl 
zasadom konspiracji. Przybyły jednak 
szybko uspokoił Rado. Wszystko było 
w oorzndku. wynikła jedynie pewna 
szczególna okoliczność. która wymagała 
bezzwłocznego kontaktu. Weszli do ga­
binetu. .Kola" usiadł na krześle i be* 
zbędnych słów wyjaSnil cel swojej na­
siej wizyty.

„Otrzymałem polecenie Centrali — 
powiedział .Kola" — abv przekazać 
wam swoich ludzi. Podjęto decyzję mia­
nowania was- szefem grupy na terenie 
Szwajcarii Właśnie dlatego tu przyje­
chałem. Teraz będziecie pracować sa­
modzielnie".

Wiadomość ta całkowicie zaskoczyła 
„Alberta" Tego sie w tej chwili naj- 
mniel spodziewał. Nie mógł Jednak 
zbyt długu zastanawiać sie nad tym ro 
zaszło, bowiem „Koli" wyraźnie sic 
śpieszyło. Dowiedział sie tylko, łe  do­
tychczasowy szef szwajcarskiej grupy 
zostale odwołany do Moskwy, a iutro 
maja razem wyjechać do Berna, celem 
poznania ..Alberta" z Otto PGnterem. 
Człowiek ten. o pseudonimie „Pakbo" 
miał bvć odtąd nalbliłszym współpra­
cownikiem Siłndora Rado Według opinii 
.,Ko|i’* byl to doświadczony, wielokrot­
nie sprawdzony wywiadowca, mający ze 
względu na swole zawodowe kontakty 
szerokie możliwości działania Otto Piin- 
ter był bowiem dziennikarzem ł po­
dobnie. jak Rado w Parytu. tak oo w 
Bernie. był dyrektorem I właścicie­
lem agencji informaey Inej. Dzięki cha­
rakterowi swe! nraey miał więc dość 
ścisłe nowlazania w kręgach dyploma­
tycznych i dziennikarskich, a takie w

•zwajrarskirh organach rządowych, w
których byl znany ix swoich antyfa­
szystowskich wystąpień. zwłaszcza w 
obronie republiki hiszpańskiej. Byl so­
cjaldemokrata o lewicowej orientacji i 
przy różnych okazjach niejednokrotnie 
dawał wyraz swojej sympatii wobec 
ZSRR. lego nieco dziwny pseudonim 
..Pakbo" byl kombinacja liter, od któ­
rych zaczynały się nazwy szwajcarskich 
miejscowości, gdzie uzyskiwał najważ­
niejsze informacje płynące * zagranicy 
(Pontresina, Arth. Kreuzlingen, Berno. 
Orselina).

..Kola" przekazał również „Albertowi" 
informacje dotyczące swych kontaktów 
z Piinterem. Zazwyczaj spotykali si<; 
dwa razy w tygodniu Piinter nie znał 
jego miejsca zamieszkania i „Kola" 
każdorazowo sam twznarzal termin oraz 
miejsce spotkania. zwykle w jakiejś 
małej, górskiej miejscowości. Polecił 
więc „Albertowi", aby na razie nie u- 
jawnlał ani swego nazwiska, ani miej­
sca pobytu, jak i działalności w „Geo- 
pressie". Należało bowiem liczyć sie z 
możliwością, ił * racji swej pozycji i 
przekonań może bvr śledzony przez 
organa szwajcarskiej służby bezpieczeń­
stwa. Mimo to „Kola" byl zdania, iż 
„Pakbo" jest człowiekiem całkowicie god­
nym zaufania. Jego głównym zadaniem 
było zbieranie informacji na temat Nie­
miec I Włoch. Jednym zaś z głównych ici 
źródeł w tej mierze, był Tugosłowianin 
„Gaber*, oraz kręgi dyplomatyczne i 
dziennikarskie. Prócz tego mial również 
swoich ludzi «'e Włoszech-

Omówiwsz.y jeszcze pozostałe sprawy 
zwiazanc z dalsza dzl.ilnlnościa radziec­
kiej siatki wywiadowczej w Szwajcarii. 
„Kola" opnścfł mieszkanie ..Alberta" i 
wieczornym pociągiem wyjechał do Ber­
na. Następnego dnia Jego śladem podą­
żył Rado.

Spotkanie z Piinterem odbyło się wie­
czorem w jednej i niewielkich restau­
racji w centrum siwaje»r»klej stolicy.
O tej porte ludzi było tlswltle. bowiem 
w Bernie, tak Jak I W ealej „niemiec­
kiej" części Szwajoartt ijreU samlerało 
około 23, • zgodni* i  laaadaml konspi­
racji, Im mniej oohu — tym lepiej.

Dziesięć minut po 19 „Albert" przy­
szedł na umówione miejsce. „Kola" już 
tam był Siedział przy stoliku w samym 
kącie sali w towarzystwie człowieka, * 
którym „Albert” mlal odtąd współpra­
cować. Piinter spodobał mu się od 
pierwszej chwili. Wesoły, inteligentny, 
mial w sobie temperament obrotnego 
dziennikarza. Robił wrażenie człowieka 
dysponującego szerokim światopoglą­
dem. Rozmowa toczyła »i« głównie na 
temat dotychozasowej działalności 
„Pakbo". „Kola" prawie w niej nie u- 
czestniczyt. wtrącając tylko * rzadka ja­
kieś zdania. Wreszcie zwrócił się do 
Piintera z poleceniem, aby od tej chwili 
w pełni podporządkował się dyrekty­
wom „Alberta". Wszystkie zadania, ja­
kie będzie teraz otrzymywał — ło zada­
nia Centrali. Wkrótce „Kola” pożegnał 
się z nimi, po czym opuścił restaurację. 
Niedługo po nim wyszedł również Ra­
do, umówiwszy się przedtem z „Pakbo" 
na następne spotkanie i ostatnim noc­
nym pociągiem powrócił do Genewy.

Umówionego dnia Rado i Piinter spot­
kali sie na malej prawie bezludnej sta­
cyjce Sehebr. Czerwcowy upal dawał 
się we znaki. Szli więc powoli drogą 
wiodącą pośród winnic, cały czas roz­
mawiając- „Albert" nie ukrywał, ie  nie­
pokoi go fakt. ii  lewicowe przekona­
nia Piintera są powszechnie znane, co 
poważnie może utrudnić zdobywanie 
przezeń informacji interesujących Cen­
tralę. Zalecał większą ostrożność w wy­
rażaniu poglądów I kontaktów z ludź­
mi. W odpowiedzi „Pakbo" obiecał być 
hardziej czujnym, sugerował jednak, że 
obawy są płonne, bowiem w warunkach 
szwajcarskich. Jako dziennikarz ma pra­
wo zbierać I przekazywać Informacje 
komu zechce, nie budząc tym niczyich 
podejrzeń. Następnie ich rozmowa poto­
czyła sie na temat osoby „Gabela".

Ryl to Jugosłowianin, swego czasu lot­
nik. a obecnie konsul reprezentujący 
w małym, przygranicznym porcie Susak
— interesy republikańskiego rządu Hi­
szpanii. lego bliski znajomy bvł z kolei 
oficjalnym przedstawicielem Jugosławii 
przy generale franco. Właśnie dzięki 
niemu „Gabel" otrzymywał niezwykle 
c^nne informacje dotyczące Niemiec i 
Włoch. Ryl to człowiek szczerze odda­
ny sprawie, jednakże jceo światopogląd 
był nieco prymitywny. Kierował sie ra­
czej uczuciami niż rozumem, czy zdro­
wym rozsądkiem. Impulsywny, ulegał 
szybkiej zmianie nastrojów. „Pakbo" 
kontaktował się * nim zazwyczaj w 
ostatnich dniach każdego miesiąca w 
jct»nei z małych wiosek szwajcarskich, 
tuż przy włoskiej granicy. Informacje

były jednak dostarczane z dość dużym 
opóźnieniem. Zanim przekazano je do 
Centrali, niejednokrotnie dezaktualizo­
wały nią, zwłaszcza w przypadku mel­
dunków odnośnie przerzutów wojsk 
wloskieb ua teren Hiszpanii.

Z pozostałymi informatorami „Pakbo" 
sprawą przedstawiali się znacznie proś­
ciej. Wszyscy oni mieszkali w Szwaj­
carii I byli praktycznie oslagalni w do­
wolnym czasie. Spośród olch najcenniej­
sze informacje przekazywał pewien 
emigrant t Niemiec. który przyjął 
szwajcarskie obywatelstwo. Byl to so­
cjaldemokrata, do 1935 roku — członek 
komisji Łigf Narodów do spraw admi­
nistracji okręgu Saary. Posiadał więc 
liczne kontakty t. wysoko postawionymi 
osobistościami Niemiec, dzięki którym 
uzyskiwał niezwykle cenne informacje 
z tzw. pierwszej ręki o politycznych za­
mierzeniach rządu Hitlera. Występował 
pod pseudonimem „Poisson".

„Albert" uzgodnił jeszcze i  „Pakbo” 
termin następnego spotkania po czym 
w'siadł do pociągu odjeżdżającego do 
Genewy.

Sandor Rado w swych wspomnieniach 
podkreśla z naciskiem fakt, iż nigdy 
nie byl szkolony na kursach wywiadow­
czych. Zaprzecza twierdzeniu francus­
kich autorów: Pierre Accoce’a i Picrrc 
Queta („La guerre a ete gagnee en 
Suisse") jakoby ukończył „podmoskiew­
ską szkolę wywiadu”. Brak zawodowe­
go doświadczenia dawał mu się, zwła­
szcza w okresie początkowej działal­
ności, dość mocno we znaki. Musiał 
teraz pracować samodzielnie, a kiero­
wał przecież pewną grupą ludzi. Jak 
sam pisze, uczył się w trakcie działania
i niejednokrotnie stawał w obliczu licz­
nych problemów wymagających natych­
miastowej i precyzyjnej decyzji. Dużą 
pomoc przy ich rozstrzyganiu otrzymy­
wał z Centrali. Konkretne wskazówki, 
rady i zalecenia „Dyrektora” (krypto­
nim jednego z oddziałów moskiewskiej 
centrali GRU — Gławnowo Razwiedy- 
watielnowo Uprawlenija — IV Oddziału 
Sztabu Generalnego Armii Czerwonej, 
którego naczelnikiem byl generał — 
pułkownik J. T. Piercsypkin) były w 
owych dniach dla „Alberta", niezwykle 
cennymi, gdyż działać musiał rozważ­
nie. Sytuacja polityczna w Europie była 
już bowiem w tym czasie bardzo na­
pięta. Układ monachijski oddal w ręce 
Niemiec Czechosłowację. Wybuch wojny 
był już nieunikniony, choć nikt jeszcze 
nie wiedział, kiedy dokładnie nastąpi.

W grudniu 1938 roku Rado otrzymał 
kolejne instrukcje z Centrali.

„Drogi Albercie"! — pisał „Dyrektor” 
w liście przekazanym mi przez kuriera 
w Paryżu. — W związku z ogólną sytu­
acją, którą doskonale znacie, stawiam 
przed wami zadanie jak najenergicz- 
niejszego rozkręcania naszej działalnoś­
ci, z maksymalnym wykorzystaniem 
wszystkich znajdujących się w w'aszej

dyspozycji możliwości. Przede wszyst­
kim musicie zaktywizować swoją 
współpracę z „Pakbo” w celu zdobycia 
cennych informacji odnośnie przygoto­
wań do wojny oraz celem pozyskania 
dla nas interesujących ludzi. Skoncen­
trujcie uwagę „Pakbo” przede wszyst­
kim na Niemczech, Austrii I Włoszech—

Realizując dyrektywy Centrali Rado 
uzgodnił z „Pakbo”. Iż w obwili obecnej 
nie wystarczy już korzystać tylko '■ 
istnicjcąych źródeł informacji, trzeba 
natomiast szukać nowych kontaktów.

W 1939 roku stosunkowo niewielka 
jeszcze grupa osób stale dostarczała 
Rado i Pilnterowi kompleksowej In­
formacji w interesujących Ich sprawach. 
Poza tym uzupełniały ją relacje róż­
nych ludzi uzyskiwane sporadycznie. 
Najcenniejszych wiadomości w tym 
okresie dostarczał Jednak wspomniany 
już „Gabel”. Informował o zmianach w 
dyslokacji jednostek lądowych i lotni­
czych armii włoskiej. o sytuacji w 
przemyśle zbrojeniowym i okrętowym 
Włoch, o transportach sprzętu wojsko­
wego dla oddziałów Franco. W portach 
w Trieście, Neapolu i Spezil przyjaciele 
„Gabela" uważnie obserwowali wszel­
kie ruchy floty włoskiej i Centrala wie­
działa dokładnie, kiedy i jaki o k r ę t ,  
bądź lódź podwodna opuszczały port i 
obierały kurs ku wybrzeżom Hiszpanii.

Informacje dotyczące niemieckich sil 
zbrojnych oraz ich przygotowań do 
wojny zbierał i przesyłał do „Pakbo” — 
„Poisson”. I.atem 1939 roku otrzymano 
od niego wiadomość o tym. Iż rząd ł)>' 
tlcrowski przygotowuje się do aneksji 
Gdańska — wówczas jak wiadomo Wol­
nego Miasta pod administracją Ligi 
Narodów. Zarówno te jak i Inne waż­
ne doniesienia Rado natychmiast prze­
kazywał Centrali znaną droga prze* 
Paryż. Korzystając z faktu odbywania 
dość częstych podróży do stolicy Fran­
cji „Albert” odnowił posiadano tam 
liczne znajomości jeszcze i  czasów, gdy 
kierował agencją „Inpress”. Wśród jego 
bliskich znajomych z tamtego okresu 
było wielu węgierskich emigrantów. Do 
nich należał m.in. hr. Mihaly Kftrolyj. 
z którym Rado łączyła dnia zażyłość. 
Karolyi byl przed objęciem władzy na 
Węgrzech przez Hprtby’ego premierem 
Republiki Węgierskiej, zai po przewro­
cie wyemigrował wraz i  rodziną do 
Francji. Był niezwykle Interesującym 
człowiekiem z dość postępowymi po­
glądami. Poza tym posiadał szerokie 
kontakty z wieloma osobistościami tak 
na Węgrzech jak i na emigracji, a za­
tem rozległy dostęp do interesującej 
Centralę informacji. Poprzez Karo- 
lyi’ego, który znal Rado jako antyfaszy­
stowskiego dziennikarza uzyskano wiele 
cennych wiadomości z kręgów dyploma­
tycznych. Jednakże łączność „Alberta’’ 
z Paryżem miała już niebawem ulec 
przerwaniu.

SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

Fot. Włodzimierz' Parys

Apoloniusz Zawilski urodzi} się
21 X 1912 r. w Kołodeżu kolo Luc­
ka ng terenie dawnego w ojew ództw a 
w ołyńskiego. Tam  też, lip łynęła  m ło­
dość przyszłego c is a ™  Ukończywszy 
z  w yróżnieniem  gim nazjum , w stąpił 
do Szkoły Podchorążych A rtylerii w 
T oruniu , a następnie, t ako zawodowy 
oficer. Dndlął orace w wojsku A- 
w ansow any n» porucznika dowodził 
podczas kam panii w rześniow ej ba te­
rią  uczestnicząc w w alkach o Pom o­
rze. później w bitw ie nad Bzurą. Po 
je i rozstrzygnięciu w ycofywał się 
w raz ze sw oim  rozbitym  pułkiem  w 
okolice M odlina z zam iarem  przeb i­
cia się do W arszawy. na k tórej 
przedpolach został ranny In te rnow a­
ny przez Niemców w szpitalu  uzyskał 
zw olnienie od Dobvtu w oflagu 1 
działał w szeregach Armi i  K rajow ej. 
W latach 1944—i351 służył w Ludo­
w ym  W nisku Polskim , był m in re ­
daktorem  m iesięcznika ,.B ellona'1. 
S tudiow ał także na W ydziale H um a­
nistycznym  UL i na W ydziale D ra­
m aturgicznym  PW ST w W arszawie 
P ite m  nracow ał iako k ierow nik  lite ­
racki tea tru  w K aliszu i Lodzi.

Z adebiutow ał w roku 1946 na ła- 
m sch orasy lako publicysta. W rok 
pćźniej ukazała się jego pierwsza 
książka, dokum enta lna  pow ieść ..Ba­
teria  zosta ła”, k tó ra  ma do tej pory
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pięć wydań. N astępnie ogłasza ko le j­
no pow ieści: „G rzegorza M ała" (1962) 
„Szklane zbocze" (1963), „Złota szab­
la" (1967). W ślad za nim i publiku je  
dw ie pozycje m onograficzne o ch a­
rak terze popularno-naukow ym : „Beł­
chatów  i jego historyczne aw anse" 
(1967) oraz „B itw a nad B zurą” (1968). 
M ateriały  zebrane w Bełchatowie 
spożytkow ał w powieści historycznej 
„Opowieść o sprzedanym  mieście" 
(1969) K olejną pozycją w dorobku 
Zaw ilskiego jest pionierska, obszerna, 
bo licząca dwa pokaźne tomy, m ono­
grafia  pt. ..Bitwy polskiego w rześn ia” 
(1972) Po tej pracy znów w raca do 
beletrystyki ogłaszając tom w spom ­
nień r pierwszych lat okupacji pt. 
..K am ienne zegary" (1973) oraz po­
w ieść „T estam ent” (1975).

Już  z tego prostego zestaw ienia 
w ynika, że twórczość Zawilskiego 
rozw ija się dw om a toram i. Z lednej 
strony jest to beletrystyka o silnym  
zabarw ien iu  autobiograficznym . z 
drugiej zaś domi nuje  w tej tw órczoś­
ci tem atyka okupacyjna, często w u- 
jęciu popularnonaukow ym ,. w ykra­
czającym  poza dośw iadczenie osobi­
ste. (Epizod B ełchatow ski jest zale­
d w ie ' epizodem  i dlatego go w tych 
rozw ażaniach pom iniem y).

K iedy przed laty, na łam ach nie 
istn iejącej już „O snowy’’ (Zeszyt:

1970 — zima) om awiałem  pisarski 
dorobek Zawilskiego, dałem  m em u 
artykułow i tytuł: „Pam iętnik  tru d n e ­
go dojrzewania". Słowa te wystarczą 
za wszelką charakterystykę, są w y­
k ładnikiem  twórczej postawy au to ­
ra  „Kamiennych zegarów". Jego p i­
sarstw o  jest bowiem sposobem  do­
chodzenia do praw dy, czemu dał 
bezpośrednio w yraz w posłowiu do 
swych w spom nień, gdzie w yjaw ił ge­
nezę „B aterii”. M yślę, że w arto  te 
słowa przywołać:

„Początkowo autor, przyb ity  do 
łóżka szpitalnego, zn a jd u je  się w po­
łożeniu jakby kliszy fotograficznej, 
na k tórej odb ija ją  się — niem al bez 
jego w spółudziału — różne zjaw iska 
tow arzyszące klęsce i okresu, który 
nastąp ił po niej. Z byt silnie przeżył 
w strząsające dzieje na polu w alki, 
aby mógł je w yrazić wobec przygod­
nych zazw yczaj i ograniczonych w 
swym  sądzie rozmówców. W łaśnie ta 
niem ożność znalezienia kontak tów  i. 
pow ierzchow ną opinią o klęsce zade­
cydow ała o tym , że rozpoczął pisanie 
dz.iennika baterii, aby dzień po dniu,  
godzina po godzinie w ykazać jej 
działania, trudności organizacyjne, 
n astro je  i m yśli”.

Rzecz cha rak te ry sty czn a : dziennik 
spisyw any dzień po dniu osiągnął ten 
stopień uogólnienia, s ta ł się na tyle 
zapisem  niepokojów  tej form acji u- 
mysłowej, dla k tórej w rzesień byl 
najtragiczniejszym  dośw iadczeniem  
politycznym , że nie w aham  się na­
zwać książki „B ateria zosta ła’1 po­
w ieścią dokum entalną. Zresztą sam 
Z aw ilski szybko zrozum iał, że klęska 
w rześniow a jest tylko jednym  z o- 
gniw bardziej złożonego łańcucha i 
dochodząc praw dy, czy choćby tylko 
ogarn iając w rzesień w jego pełnym  
kształcie, trzeba sięgnąć głębiej, trze ­
ba dokonać osobistego rozrachunku z 
dw udziestoleciem  m iędzyw ojennym . 
D latego też w trzech kolejnyfch po­
w ieściach drąży tem at kresowy roz­
w iązując go nie tylko poprzez uka­
zan ie  skom plikow anych stosunków  
narodow ościow ych i społecznych na 
w schodnich rubieżach II Rzeczypo­
spolitej. ale także jako problem  oso* 
bisty. W „Grzegorzy M ałej” znajdz ie­
my opis rzeczywistości w ołyńskiej 
w idzianej oczami dziecka, k tó re  szyb­
ko przechodzi kolejne stopnie naro ­
dowego 1 społecznego w tajem nicze­
nia. N auka, a zw łaszcza język polski, 
jes t na tych kresach nie ty le  sposo­
bem poznaw ania św iata, ile szkolą

patrio tyzm u. W „Szklanym  zboczu” 
ten  sam  bohater M arcin Sobczyński 
po raz pierwszy dostaje lekcję w y­
chow ania politycznego. Je s t już ucz­
niem  gim nazjum , ale w m etropolii 
w ojew ództw a w ołyńskiego wciąż 
przypom inają  mu, że jest zaledw ie 
nieokrzesanym  chłopakiem  w iejskim . 
In s tynk t klasowy każe mu w ięc mo­
m entam i zapom inać o lojalności 
wobec ojczyzny, k tóra  tam , na k re ­
sach, wobec przew agi żywiołu u k ra ­
ińskiego, była czymś zupełn ie  innym 
niż n a tu ra ln e  uczucia patriotyczne. 
A przecież w drapaw szy się w końcu 
na szklaną górę, będącą sym bolem  
trudności, k tó re  w iejski chłopak 
musi pokonać, aby  w yem ancypow ać 
się z  daw nego środow iska, M arcin 
będzie rozdarty : nie czeka go żadna 
przyszłość. To chyba dlatego Sob­
czyński decyduje się zdaw ać do z a ­
wodowej szkoły oficerskiej; jako cy­
w il n ie ma po prostu szans, może 
zostać co najw yżej bezrobotnym  m a­
turzystą. O tych rozterkach Sobczyń- 
skiego opow iada ko le jna  powieść 
Zawilskiego „Złota szabla". I je j ty ­
tu ł .jest sym boliczny. Złotą szablę 
w ręczał P rezydent Rzeczypospolitej 
najlepszem u absolw entow i uczelni 
w ojskow ej.

M arcin dopiął swego: zostaje p rzy­
jęty do szkoły arty lerii. Dalszy ciąg 
już znam y: zaw iera go b iografia Za­
w ilskiego, k tó rą  rozpocząłem ten a r ­
tykuł. Z aw ierają  go także książki: 
„B ateria  została” oraz naw iązująca 
do niej „K am ienne zegary”.

Uporawszy się w ten sposób z 
w łasną biografią i dokonaw szy o b ra ­
chunku -z II Rzecząpospolitą mógł 
Zaw ilski spłacić w reszcie dług tym 
w szystkim , którzy w jej obronie od­
dali sw e życie na przedpolach W ar­
szaw y i w otoczonym Modlinie, na 
W ybrzeżu i Śląsku. Jeszcze raz odżył 
tem at 8 baterii 15 pułku arty lerii 
a rm ii generała Bortnow skiego. „B it­
w a nad B zurą” przypom niała n a j­
w ażniejsze działanie operacyjne pol­
skiej arreii w kam panii w rześniow ej, 
ale w twórczości Zawilskiego była 
to zaledw ie przym iarka do am b itn ie j­
szego już tematu. W ten sposób zro ­
dziła się m onografia „Bitwy polskie­
go w rześn ia1’, dzieło, (ośm ielam  się 
to stw ierdzić  nie będąc fachowcem), 
w ażkie w naszej lite ra tu rze  h is to ry ­
cznej. ukazujące całokSŁtałt polskich
i niem ieckich działań operacyjnych i 
taktycznych w w ojnie roku 19.H9, w y ­

dobyw ające z m roku niepam ięci nie 
tylko zasłużonych w  w alkach do­
wódców mniejszych jednostek, ale 
w ręcz szeregowców. O b e n e d y k ty ń ­
skiej pracy Zawilskiego świadczy 
długi, liczący k ilkadziesiąt stron  in ­
deks nazw isk i stanow isk , a  przecież 
każde nazwisko to jednocześnie re la ­
cja o  działaniach bojowych, o decy­
zjach naczelnego dow ództw a, o m a­
new rach oddziałów  w ojskowych.

Jak  była to książka potrzebna. 0 
tym  św iadczą słowa au to ra  p o m ie sz ­
czone w zakończeniu pracy:

„W ojna obronna Polski 1939 roku 
była w życiu narodu okresem  ch lu b ­
nym , choć bardzo ciężkim, okresem , 
k tóry  w sw oją orb itę  od pierw sze' 
■zaraz chwili porw ał cały naród. Byk* 
to w istocie w ielka, przeszło m iesiac 
trw ająca  bitw a od B ałtyku po K ar­
paty. Tę w ielką b itw ę stara łem  
zam knąć w form ie pragm atycznie 1 
chronologicznie pow iązanych ze sobą 
opow iadań, opartych  na m ateriale 
faktograficznym , znajdu jącym  się ^  
a rch iw ach  i in sty tu tach  w ojskow ych 
tudzież w zbiorach pryw atnych. Jed ­
nak skąpe słowa rozkazów  i m e ld u n ­
ków, relacji i w spom nień nie m o g a  
oddać całego bogactwa i z ło ż o m o ś c j  
w ydarzeń bitew nych, choćby je bt'al 
na w arsz ta t uczestnik kampanii- 
D latego też sięgnąłem  do pam ięci 1 
dośw iadczeń w ielu żyjących jeszcze 
św iadków  tego epokowego okresu- 
dowódców i żołnierzy oraz osób cy­
w ilnych. Dzięki tem u wokół „B ite"’ 
polskiego w rześnia 1939 roku" zeb ra 1 
się szeroki krąg  osób, n iejako  K om i­
tet R edakcyjny opracow ania".

Ale książka ta była potrzebna 
tylko żyjącym  uczestnikom  kam pan” 
w rześniow ej. Była ona po trzebna tak ­
że autorow i jako  sum a dośw iadcze­
nia. k tóre przekraczając, można do­
piero posuw ać się dalej w r o b o ę 15 
pisarskiej. To nie przypadek, że do­
piero  teraz  ukazała się pierw sza P0'  
wieść współczesna Zawilskiego ..Te­
s tam en t”, o k tó re j w krótce napi-,z(: 
obszerniej. Pow ieść ta, w ydaje 
sie o tw iera  now y e tap  w  twórczość 
pisarza, W szystko w skazuje na to. /c 
nie będzie on mniej  owocny niż ten-
który  przyniósł nam m o n u m en ta in  
„Bitwy polskiego w rześnia".

K O N R A D  F R E J D U C H
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„Kultura powinna uczestniczyć w procesie rozwoju naszego kraju dziełami na 
miarę wysiłku i dokonań ludzi pracy, stanowiącymi artystyczne świadectwo tych 
cennych wartości, które Polska Ludowa wniosła i wnosi do dziejów naszego na­
rodu i całej ludzkości". (,.Wytyczne KC na VII Zjazd PZPR ).

Jakie możliwości posiada filmowa Łódź, jakim dysponuje potencjałem twórczym, 
aby mogła spełnić to zadanie? O odpowiedź na to pytanie poprosiliśmy uczestni­
ków redakcyjnej dyskusji. Udział w niej wzięli: HENRYK KLUBA — reżyser, dr 
MACIEJ ŁUKOWSKI -  naczelny redaktor Wytwórni Filmów Oświatowych w Lodzi, 
ALEKSANDER NIESMIAŁEK -  zastępca naczelnego redaktora Ośrodka Telewizji 
Polskiej w Lodzi, dr EWA NURCZYŃSKA -  krytyk filmowy, stały recenzent „Od­
głosów", pracownik naukowy Instytutu Teorii Literatury, Teatru i Filmu w Uniwer­
sytecie Łódzkim.

E. NURCZYŃSKA: — Proponuję 
na początek wyjaśnić sobie, co rozu­
miemy pod hasłem: „filmowa Łódź". 
Jest to skrót bardziej propagandowy 
niż myślowy. Nie spotkałam się z 
pojęciem „filmowy Wrocław” czy 
„filmowa Warszawa’1, a przecież śro-

łuje i co na film wpływa. A tak 
przecież do końca nie je s t 

Łódzka W ytw órnia Film ów O św ia­
towych ma na przykład znakom ite 
dośw iadczenia we w spółpracy z... Po­
znaniem , gdzie nie tylko tam tejszy 
CRF doskonale pracu je  i  film em

A. NIESMIAŁEK: — A ja oba­
wiam się, że dotknęliśmy kolejnego 
nieporozumienia. Odwołam *ię tu do 
praktyki telewizyjnej. Otrzymaliśmy 
sporo listów i telefonów z pytaniem, 
dlaczego z telewizyjnego ekranu znik­
nęła plansza „Telewizja Łódź”. Znik­
nęła ona między innymi dlatego, że 
kierownictwo telewizji doszło do 
wniosku, iż najlepszą wizytówką O- 
środka Telewizji Polskiej w  Łodzi 
będą dobre programy przygotowane 
przez tutejszy zespół i że to więcej 
powie o Lodzi niż „łódzka’1 plansza
i najbardziej wyczerpująca zapowiedź 
spikera.

O ile wiem „Profil" przygotowuje 
trzy filmy i nie są to wcale filmy 
„łódzkie”. Używanie tego przymiotni­
ka budzi nieporozumienia. W moim

kontakt, współpraca, wymiana * 
WFF. I staramy się tworzyć taką 
możliwość, rozumiejąc, że również 
dla twórców filmu fabularnego zna­
komitą odskocznią może być i po­
winien film krótki, gdzie trzeba ope­
rować skrótem, metaforą, posługiwać 
się innym tworzywem.

H. KLUBA: — Mówimy ciągle o 
jednej stronie zagadnienia, o pracy 
środowisk twórczych, a zapominamy
0 drugiej — o współdziałaniu, wza­
jemnym przenikaniu wyników tej 
działalności z odczuciami, postulatami
1 przeżyciami odbiorców. Ciągle nie 
mogę pozbyć się wrażenia, że to 
wszystko, oo dzieje się w Łodzii jest 
nie skoordynowane, rozproszone, w za­
jemnie mało powiązane.

E. NURCZYYSKA: — od  lat mówi

FILMOWA ŁÓDŻ-CO TO ZNACZY?

dowiska filmowe Łych miast wiele 
mają do powiedzenia w polskiej ki­
nematografii. Ale czy ten skról wziął 
się tylko z  taktu, ze codz dysponuje 
największą w Kraju bazą produkcyj­
ną dla filmu, czy też z wielu cennych 
inicjatyw, jakie tu się narodziły, czy 
wreszcie z integracji, albo próby in­
tegracji obu tycn- czynników?

A. NIESMIAŁEK: — Kiedy słyszę 
hasło: „Łódź film owa”, to kojarzy mi 
się ono z  innym określeniem: „ł-ódź 
fabryczna”. Nie mam tu na myśLi 
Dworca Łódź — fabryczna, ale pe­
wien skról, który za podstawę przyj­
muje przemysłowy charakter miasta. 
Wydaje mi się, że przy narodzinach 
pojęcia, o którym mówimy, za pod­
staw ę wzięto też przemysł filmowy, 
a ściślej to, co jes t tego przemysłu 
zalążkiem. A przecież to wcale nie 
jest tak

E. NUKCZYNSKA: — Oczywiście, 
że nie. Wydaje mi się, że jeśli iuż 
musimy używać tego skrótu, to na 
jego treść powinny składać się rów­
nież inicjatywy kulturalne środowisk 
twórczych i naukowych. Niektóre z 
ogólnopolskich inicjatyw tu się w łaś­
n ie zrodziły i stąd poszły w kraj. Na 
przykład weźmy tylko silny i pręż­
ny ośrodek kultury filmowej, jaki 
powstał i działa przy Łódzkim Domu 
Kultury, i który stał się wzorem dla 
podobnych przedsięwzięć w kraju. 
Wprawdzie teraz dyskusyjne kluby 
film ow e i kina studyjne przeżywają 
pewien kryzys, ale kino studyjne 
przy ŁDK można zaliczyć do najle­
piej działających w kraju. W ŁDK 
zorganizowano w iele imprez otw ar­
tych, wspomnę tylko sesję naukową 
poświęconą szituce operatorskiej. Ta­
kiej sesji w ciągu 30 lat Polski Lu­
dowej nie zorganizowała żadna pla­
cówka naukowa ani żadne stowarzy­
szenie filmowców.

M. ŁUKOWSKI: — A idea małych 
akademi filmowych, która tu się 
zrodziła i stąd też poszła w kraj. A l­
bo dorobek środowiska naukowego, 
a szczególnie Instytutu Teorii Litera­
tury, Teatru i Filmu, gdzie kształci 
się nauczycieli przygotowanych do 
realizacji programu nauczania wiedzy 
film owej w szkole, prowadzi się ba­
dania naukowe i przygotowuje podrę­
czniki szkolne z  tej dziedziny wiedzy. 
Albo pierwsza w Polsce sekcja filmu 
szkolnego, która powstała przy Pol­
skim Stowarzyszeniu Filmu Nauko­
wego.

E. NURCZYŃSKA: — Jeśli zatem  
film  kojarzy się z Łodzią to nie tyl­
ko dlatego, że jest tu główna baza 
produkcyjna filmu, ale 1 dlatego, że 
jest tu uniwersytecki ośrodek nauko­
wy wiedzy o filmie, że jest szkoła 
film owa oraz wiele środowisk, które 
są z filmem związane bądź się fil­
mem zajmują.

H. KLUBA: — Obawiam się jed­
nak, że to wszystko jest filmową 
Łodzią etatową, instytucjonalną. Dla 
mnie na przykład bardziej filmowym  
miastem jest Kraków czy Poznań, 
gdzie jest inspiracja różnych środo­
wisk, nie tylko twórczych, decydują­
ca o tym, że film stanowi integralną 
część kulturalnego pejzażu.

M. ŁUKOWSKI: — Myślę, że m ia­
sto nie potrafi do końca wykorzystać 
faktu, że istnieje tu wielki potencjał 
filmowy. Świadomość istnienia i dzia­
łania instytucji z filmem związanych 
jakby nas uspokaja. I tu zgodziłbym  
się. że skoro już używamy określenia 
„filmowa Łódź”, to powinna zawierać 
się w nim treść płynąca ze wzajem­
nych związków wszystkiego, oo z 
filmem się wiąże, na co film oddzia-

krófkiego metrażu, ale skąd w płynęło  
do WFO wiele propozycji tematycz­
nych, wiele inspiracji.

II. KLUBA: — Nie ulega dla mnie 
wątplfwości, że tak jak w wielu dzie­
dzinach życia nastąpiła intensyfika­
cja, tak musi też ona nastąpić w 
życiu kulturalnym. A Łódź p od . tym 
względem posiada szczególne warun­
ki. Składa się na to wszystko, o czym  
do tej pory mówiliśmy, próbując 
podać wyznaczniki „filmowej Łodzi”. 
W końcu to, że są tu w ytwórnie fil­
mowe, szkoła filmowa, kluby film o­
we i ośrodek naukowy powinno do­
prowadzić do tego, że wzajemne po­
wiązania miasta i instytucji film o­
wych będą stawały się coraz siln iej­
sze i że sztuka filmowa będzie wy. 
w ierała większy w pływ  na życie 
kulturalne miasta, że film będzie do­
cierał do coraz to nowych środowisk, 
przygotowując je do odbioru tego 
wszystkiego, co składa się na sztukę 
filmową, a do odbioru czego środo­
wiska te nie są przecież w pełni 
przygotowane

E. NURCZYŃSKA: — Obawiam 
się. czy nie popadamy trochę w prze­
sadę i nie prezentujemy niepełnego 
obrazu. W moim przekonaniu w Ło­
dzi robi się w iele dla fi lmu, Łódź jest 
filmem napiętnowana i to wywiera 
wpływ na kulturalny charakter mia­
sta, ale powiedziałabym, że jeszcze 
niedostateczny. Działające tu instytu­
cje i środowiska mało wiedzą o so­
bie, czasem dublują się, nie szukają 
kontaktów. Przecież dopiero teraz do­
szło do podpisania umowy o współ­
pracy między Uniwersytetem Łódz­
kim, gdzie jak wiadomo Istnieje ośro­
dek wiedzy o filmie, a  szkołą film o­
wą. I myślę, że sporo znaleźlibyśmy 
takich przykładów, ilustrujących roz­
proszenie wysiłków, albo zbyt późne 
wzajemne się dostrzeganie.

A. NIESMIAŁEK: — Sądzę, że oba 
przeglądy filmów, jakie się już w 
Lodzi od kilku lat odbywają, a myś­
lę tu o przeglądzie filmów społecz­
no-politycznych i filmów dydaktycz­
nych, są też próbą stworzenia płasz­
czyzny współpracy, wyjścia z  łódzki­
mi problemami filmowymi poza doty­
chczasowe granice, są próbą znalezie­
nia się Łodzi na kulturalnej mapie 
kraju.

Albo „Kwartalnik Filmowy — 
Łódź’1, zapis łódzkich wydarzeń na 
kolorowej taśmie filmowej, ukazują­
cy się już od dwu kwartałów na e- 
kranach kin. Czyż nie jest to próbą 
powiązania różnych środowisk 7. f il­
mem, próbą włączenia tej sztuki w 
życie miasta?

M. ŁUKOWSKI: — Nie można tu 
nie wspomnieć o powołaniu Zespołu 
Filmowego „Profil". Zespół ten po­
wstał między innymi po to, aby 
stworzyć płaszczyznę współdziałania 
dla różnych środowisk twórczych, aby 
pojęcie ..filmowa Łódź” nie kojarzyło 
się tylko z istniejącą tu bazą usługo­
wą dla pozałódzkich środowisk.

Temu samemu służą też coraz ściś­
lejsze powiązania łódzkich wytwórni 
z łódzką szkołą filmową, a szkoły 
filmowej 7. miastem.

IŁ KLUBA: — Nie tylko z  mia­
stem. Studenci szkoły filmowej z 
wielkim zapałem gromadzą materia! 
na temat historii i teraźniejszości 
Bełchatowa.

E. NURCZYŃSKA: — Nie chciała­
bym być źle zrozumiana, ale oba­
wiam się, czy te cenne przecież ini­
cjatywy nie wpłyną znów trochę u- 
spokajająco. Mamy „Profil", będzie­
my w ięc mieli „łódzki film". Mamy 
własną „kronikę filmową", pokażemy 
miasto...

przekonaniu „Profil" powinien robić 
filmy dobre i to będzie najlepszą 
„reklamą" Łodzi.

E. NURCZYŃSKA: — Najlepszy 
do tej pory film o Lodzi zrobił An­
drzej Wajda. Myślę o „Ziemi obie­
canej”. A najlepszy jest dlatego, że 
na przykładzie Łodzi pokazuje spra­
wy uniwersalne.

M. ŁUKOWSKI: — „Profil" załat­
wił jedną sprawę, stworzył możliwość 
pełniejszego związania bazy, jaka w 
Łodzi istnieje ze środowiskami twór­
czymi, wypełnił dotychczas istniejącą 
lukę' Pozwala też na penetrację śro­
dowisk twórczych, umożliwia szerokie 
korzystanie z  kadry, jaką przygoto­
wuje szkoła filmowa.

A. NIESMIAŁEK: — Znakomitą 
„ rek lam ą" Łodzi są przecież sukcesy, 
jakie ostatnio odnosi Wytwórnia F il­
mów Oświatowych, chociaż akcja 
tych filmów nie dotyczy Lodzi, nie 
posługuje się łódzkim rekwizytem czy 
pejzażem.

II. KLUBA: — Czy my trochę nie 
upraszczamy sprawy, która wcale nie 
jest prosta? Chodzi mi o ten obszar 
problemów, zagadnień i spraw, które 
składają się na łódzką specyfikę. Nie 
każde miejsce w Polsce posiada tak 
gęsty życiorys, tak wypełniony dra­
matycznymi sprawami, które rozgry­
wały się w tak krótkim czasie. Suk­
ces „Ziemi obiecanej" nie jest prze­
cież przypadkowy. Film ten jest ar­
tystycznym komunikatem o sprawie 
fenomenalnej, niepowtarzalnej w hi­
storii naszego kraju. Dzieje Lodzi są 
istotnym szczegółem w dziejach Pol­
ski, są istotnym szczegółem w dzie­
jach obyczajowości polskiej. Wystar­
czy w  archiwach poczytać listy z 
końca XIX i początku XX wieku, 
aby się o tym przels<onać, aby trafić 
ha ogromny zasób materiału czekają­
cego na odkrycie, materiału niezwy­
kle dramatycznego, tragicznego wręcz,
1 jestem absolutnie przekonany, że 
ten materiał znajdzie swego odkryw­
cę, że to musi się stać nieuchronnie.

Jeśli więc słyszę wołanie o łódzki 
film, o łódzki temat, to rozumiem, 
że chodzi tu o podjęcie tych właśnie 
spraw.

A. NIESMIAŁEK: — Tylko, że jed­
no nie przeczy drugiemu. ośrodek  
Telewizji Polskiej w Lodzi zaprosił 
Grzegorza Królikiewicza do realizacji 
spektaklu, którego scenariusz Grze­
gorz Królikiewicz napisał wspólnie z 
Andrzejem Lipińskim. Jest to rzecz
0 lokaucie łódzkim, pokazująca ten 
epizod 7 historii Polski, znany po­
wszechnie z podręczników. Nie w ąt­
pię, że będzie to łódzkie widowisko, 
pokazujące dramatyczne dzieje mia­
sta. 1 takie widowiska, takie filrhy 
są potrzebne i mam nadzieję, że będą 
powstawały, ale powinny one być w y­
nikiem artystycznych przetworzeń, 
poszukiwań i przemyśleń, a nie ad­
ministracyjnych zabiegów

M A K O W SK I: _  Różne .są czyn­
niki, które haimują wrastanie filmu 
w miasto, ale podejmuje się też dzia­
łania, które mają znaczny ładunek 
twórczy. Posługując się przykładem  
WFO. warto  ̂ podkreślić integrację, 
jaka następuje pomiędzy wytwórnia­
mi filmowymi. Film krótkometrażo- 
wy jest znakomitą okazją dla debiu­
tu, ale twórca film ow y nie powinien 
zatrzymywać się na krótkim metrażu.
1 tak się dzieje. Naturalną więc jest 
rzeczą, że WFO czy telewizja szukają 
kontaktu ze szkołą filmową, dając 
możliwość tworzenia młodym fil­
mowcom.

Z drugiej jednak stronv trzeba my­
śleć o możliwościach debiutu w fi l­
mie fabularnym. A w ięc musi być

się o tym, że Łodzi byłby potrzebny 
jakiś elem ent scalający to wszystko, 
co tu dzieje się w filmie, a który by 
też promieniował wiedzą filmową na 
całe miasto. Postulowano utworzenie 
ośrodka kultury film owej i w ydawa­
łoby się, że taki instytut czy centrum 
juz powstanie.

Tymczasem teraz tworzy się Mu­
zeum Miasta Łodzi, w którym będzie 
tylko niewielki dział poświęcony fil­
mowi. Sprawia to na mnie wrażenie, 
że film znow zszedł na margines. A 
przecież w kulturze Łodzi film powi­
nien zajmować znacznie więcej m iej­
sca.

H. KLUBA: — A ozy takiej roli 
nie powinna spełniać szkoła filmowa? 
Po co tworzyć nowe instytucje, skoro
można lepiej w ykorzystać już istnie­
jące?

Potrzeba koordynatora jest odczu­
ciem powszechnym, ale nie tylko po 
to, aby głośniej było o tym, co robią 
poszczególne instytucje. Wydaje mi 
się, że taki koordynator mógłby też 
zająć się sprawą mecenatu przemy­
słu nad filmem. Studenci szkoły 
filmowej gromadzą materiał o Beł­
chatowie, opracowują scenariusze, 
chcieliby robić filmy. Nie ma na to 
środków. W Jugosławii na przykład 
wielkie przedsiębiorstwa finansują 
filmy. Dlaczego u nas nie można 
wprowadzić takiej współpracy?

A. NIESMIAŁEK: — To niew ątpli­
w ie interesujący postulat, chciałbym  
jednak powrócić do sprawy propa­
gandy filmu. Telewizja stwarza pew ­
ne możliwości popularyzacji filmu  
krótkiego i to zarówno na antenie 
lokalnej, jak 1 ogólnopolskiej. Nie 
w iem  jednak, czy n ie byłoby słusz­
nie postulować pod adresem „Odgło­
sów", aby w zięły na siebie rolę sw o­
istego koordynatora i inspiratora. 
Tradycje są. Na łamach tego pisma 
ukazywały się całe kolumny poświę­
cone sprawom filmu, a później tele­
wizji.

E. NURCZYŃSKA: — Nie rezygnu­
jemy z tej problematyki, chociaż 
niew ątpliw ie można i trzeba poświę­
cać jej więcej miejsca. I to może 
bardziej systematycznie.

Ale Chciałabym tu wrócić do dwu 
innych spraw. Po pierwsze — sądzę, 
że wart rozważania byłby postulat 
pod adresem W ydawnictwa Łódzkie­
go, ale rozpatrzyło możliwość specja­
lizowania się w  książkach o filmie. 
Po drugie — uważam, że warto by­
łoby pilnie rozważyć potrzebę utwo­
rzenia muzeum sztuki filmowej. Ką­
cik w Muzeum Techniki w Warsza­
w ie i kącik w mającym powstać Mu­
zeum Miasta Lodzi sprawy nie roz­
wiązują,

Wydaje mi się. że coraz szerzej do 
świadomości łodzian powinna do­
cierać ta prawda, że kultura w  Ło­
dzi charakteryzuje się nie tylko s il­
ną działalnością środowiska plastycz­
nego, teatralnego czy ruchu amator­
skiego, ale też tym wszystkim, co 
dzieje się w  filmie. W tym zawiera 
się też szansa wyjścia kultury tu 
tworzonej na krajowe forum. A 
można to osiągnąć przez scem ento- 
wanie rozproszonych ciągle jeszcze 
ooczynań, przez pełniejszą ich popu­
laryzację. przez lepsze wykorzystanie 
zarówno bazy technicznej, jak i po­
tencjału twórczego, jakim miasto dy­
sponuj*

Fof Włodzimierz Paryt

Opracowała 
BOGDA MADEJ

ZA 
I PRZECIW
ADAPTACJOM

Jeśli szaleństw o to trw ać będzie naoal, 
to niew iele Ju t czasu m inie. Jak w k i­
nem atografii polskiej pojaw i sie now e 
zjaw isko — kolejne w ersje dokonanych 
już  adap tac ji k lasyki lite rack ie j. List* 
nie w yeksploatow anych jeszcze lek tu r  
szkolnych zaczyna sie bowiem gw ałtow ­
nie kurczyć i w najbliższych latach  sc e . 
narzyści i reżyserzy stan ą  w obliczu ka­
tastro fy  — nie będzie co adaptow ać. Wów- 
czas ra tunk iem  stan ie  się „remake**. na­
dzieja za* Świeżości now ej adap tacji, czy 
ja  wiem może dalszy rozwój techn ik i 
film ow ej, obum ieranie dzisiejszych kon­
wencji sty listycznych 1 sam ej gry a k to r­
sk ie j. nowe odczytania I In terp re tac je  
klas>cznych tekstów . W końcu przecież, 
film owe „Dzieje grzechu” z 1975 roku. to 
nip to samo, co „D zieje grzechu" z roku  
1911, czy 1933. No. tak , ale po to, by 
ta „Inność” bvła oczywista, czekać tu 
trzeba kilkadziesią t lat. a co w m iędzy­
czasie?

Niepokój ten. w yolbrzym iony nieco, to 
oc/zywlste, musi sie lednak rodzić, gdy 
siedzi sie poczynania polskich tw órców  
film ow ych. Kino nie może przecież żyć 
sam a lite ra tu ra , grozi mu to kieska* Pod­
staw ow ym  żywiołem i silą sztuki film o­
wej jest tem at współczesny. Zw rot ku li­
te ra tu rze  miał w dziejach k ina sw e róż­
ne etapy . Kiedyś, u ich zaran ia , film  po d . 
pieral l i te ra tu rą  swą rac je  bytu i swól 
a r ty styczny  au to ry te t. Rychło okazało sie. 
że Jest to zbędne. W lite ra tu rze  szukano  
jednak  zawszo pomysłów I fabuł. N aj­
więksi w dziejach k ina. s ięgając po tek s t 
lite rack i, szukali w nim lednak nie ty lko  
ciekaw ej „s to ry " . A daptując, potw ierdzali 
wielkość lite ra tu ry  1 wielkość filmu. Dzie­
je  sz tuki film ow ej w ogóle I dziele Dol­
skiego film u dowodzą, że prawo do wlel-* 
klej lite ra tu ry  m ają jedyn ie w ybitni 
arty śc i sztuki k ina. Polskim  dowodem  
Jest przede %yszystkim tw órczość A ndrze­
ja  W ajdy.

.Jego odczytania literack ich  tekstów
i Jego a rty styczne  film owe propozycje za 
każdym  razem  nrzekonują. że o pasożyt- 
nictw le czy w tórnoścl kina wobec ’ite ra- 
tu ry  nie może być mowy. W ajda ad ap tu ­
jąc lite ra tu rę , dowodzi oryginalności
i autonom iczności sztuki film ow ej, dow o­
dzi Jednocześnie jedności i ciągłości k u l­
tu ry , u jaw nia rolę trad y c ji. Jego film y 
*ą przykładem  w spółczesnych odczytań  
k lasycznych dziś Już tekstów , pom agała 
w Ich lekturze, u jaw n ia ją  Inność sztuki 
lite rack ie j | sz tuki film owej. Twórczość 
A ndrzeja W ajdy, choć najciekaw sza, nie 
je s t zresztą Jedynym  dowodem tych m oż­
liwości.

W ostatn ich  latach  zalew a nas fala 
adap tac ji polskiej k lasyk i l i te ra c k ie j 
w spom nijm y ty lko  te najciekaw sze z 
ostatniego roku . A wlec? „Potop** Je rze ­
go H offm ana, „D zieje g rzechu" W aleria­
na Borow czyka i „Noce i dnie" Jerzego 
A ntczaka. Ja k a  jest k u ltu row a ro la tych  
film ów?

Piękny film ow y „p o to p ’% w ykorzy­
stu jąc  czytelnicza popularność lite ra ck ie ­
go pierw ow zoru, nie zaprzepaścił jego 
walorów, ilu s tru jąc  go, w ydobyw ał uroki 
u tajone i konkretyzow ał to. co poddane 
zostało przez p isarza w yobraźni czy teln i­
ka. Je rzv  Hoffman w yobraźnię tę na czas 
trw ania kinow ego sp ek tak lu  — zniewolił, 
nie odebrał lednak panu Sienkiewiczowi 
iego czytelników . Przysłużył sie Jedynie 
u trw alen iu  narodow ej m itologii, co ma 
swe *łe i dobre strony. Pozytyw y i ne­
gatyw y tego zjaw iska są dziś pospołu za­
sługą | lite ra tu ry . I film u. „Potop** 
H offm ana jes t tego przykładem .

A daptacja ..Dziejów grzechu**, dokona­
na przez W aleriana Borowczyka, przez 
lednyeh widzów odebrana została na pew ­
no Jako propozycja opowieści, za k tóra 
tvslące. tak  bardzo dziś nrzecie* w yedu­
kow anych czytelników , nadal przepada — 
opowieści m elodram afycznel. tak ie j, 1a- 
k iej dostarczy ł sw em u pokoleniu au to r 
o ryglnałn . Dziesiątki la t od w vdania 
książki Żerom skiego m inęły , nie m inęły 
jednak  określone gusty  czytelników , a dziś 
także widzów kinow ych. Dla Innej grupy 
odbiorców  film ow e „Dzieje grzechu*’ byłv 
p ropozycją gry In te lek tualnej i estetycz­
nej. Dla tych  winzów film Borowczyka 
bvł p rzykładem  autośw ladom oścl sz tuki 
film ow el | rewiz.il m itów literack ich .

I w reszcie „Noce i dnie** Jerzego 
A ntczaka. Film, k tó ry  sta? s»ię pełnopraw ­
nym  p artnerem  pierw ow zoru. P a r tn e r ­
stwo to 'W y raz iło  sie w rów nej o ryg ina­
łowi nośności filozoficznej 1 a rty stycznej. 
Nie na tym  jednakże w artość dokonania 
Jerzeąo A ntczaka sie kończy. Film  ten 
potw ierdził wielkość dzieła literackiego, 
w ydobywa ląc jego uniw ersalność, w soo- 
rze o M arle D ąbrow ska w ypow iedział zda­
nie bardzo w ażkie, isto tne w recepcll
I ocenie Jej tw órczości. Film  Jerzego 
A ntczaka spełn ił pew ną społeczną I k u l­
turow a funkcł«\ k tó re j sztuce film ow ej 
poniektórzy  nigdy by nie chcieli p rzyp i­
sać.

Przypom niane tu przyk łady  prow adzą 
nas w k ierunku  pochw ały adap tac ji. Skąd 
więc ten lam ent u początku m ych rozw a­
żań? S tąd. oczywiście, że podziw iając w ar­
tość in te lek tu a ln a  i kunszt a rty styczny  
w spom nianych dzieł, szanu jąc  ich au to ­
rów, czekam y na ich pow rót do tem atu  
współ czesnego, je ś li  najlepsi pozostaną na 
zawsze w k ręgu  lite ra tu ry , dodajm y — li­
te ra tu ry  klasycznej, k to  w k ra ju  naszym  
poza K rzysztofem  Zanussim  i leszcze k il­
ku m łodym i tw órcam i tem at ten  upraw iać 
będzie? Kto będzie tw orzył w y b i t n e  
film y o tem atyce w spółczesnej? Lam ent 
ten ma jednakże jeszcze jedną swą p rzy­
czynę — konsta tację , że sukcesy sw ych 
u talen tow anych  kolegów próbują d y skon­
tować cl, k tó rych  w re jony  lite ra tu ry  
wpuszczać się nie powinno. K om prom itu­
ją sztukę film ową I sz tukę literacką, 
szkodzą jednej i d rug iej. Dowodem — fil­
mowi „I.udzle bezdomni**, czyli .Doktor 
Judym**. O film ie tym  — za tydzień.

EWA NURCZYŃSKA 
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ŹAGADKA BERMUDÓW (HI) b o h d a n  felt

Legenda o „zaginionym kontynencie -  Atlantydzie”, jest dziś 
tak samo żywa, jak przed wiekami. Charles Berlitz twierdzi, iż 
pozostałości zatopionego przed tysiącami lat lądu znajdują się 
m. in. w zachodniej części „Trójkąta Bermudów". Właśnie one 
mają być jakoby przyczyną tajemniczych katastrof statków i sa­
molotów, powodowanych przez zgromadzone tam i okreso­
wo aktywizujące się -  potężne źródła energii.

Powszechnie uważano, co zresztą 
zostało potwierdzone naukowo, iż 
większa ez/ęść powierzchni kuli ziem­
skiej snajdowaJa sie niegdyś pod wo­
dą. podczas, gdy inne obszary, które 
dziś pokrywają morza, wówczas sta­
nowiły stały lad. .luż w czasach pre­
historycznych znajdowano na to do­
wody. czego przykładem może być 
chociażby Pustynia Kamienista, gdzie 
wówczas, podobnie jak i dziś, na 
obszarach położonych, z dala od mórz, 
jak Minnesota czy Himalaje — bada­
cze odkrywają wciąż nowe szkielety  
w ielorybów.

Jak wiadomo, w epoce lodowcowej 
olbrzym ie masy wód oceanicznych zo­
stały zam ienione w iodowce, które 
tworząc warstwy o wielokilom etrowej 
wysokości, pokryły większa część 
północnej półkuli. Przed około 12 ty­
siącami lat, kiedy lodowce wskutek  
zmian klimatycznych, których przy­
czyny dotychcr** w  pełni nie zosta­
ły wyiaAn zaczęły sie topić, przy- 
bór wód na ziemi byl tak gwałtow­
ny, iż zatopione zostały ogromne po­
łacie ładu. a także niektóre wyspy, 
zaś przesmyki morskie zamieniły się 
w  s z e r o k i e  drogi wodne.

Poziom mórz od czasu zakończenia 
sie trzeciej epoki lodowcowej, był 
w  porównaniu z  obecnym o  około 
180 metrów nlźaay. J«at w ięc możliwe
— jak podmie Berlite — !t w iele lą­
dów, któro ongiś m aidow aly się nad 
powierzchnia monę*. obecni; spoczy­
w a w głębinach oceanicznych, w któ­
rych znalazły się. bądź wskutek wy­
buchów wulkanicznych. bądź — na­
głego przyboru wód, iakim mógł być 
na przykład biblijny potop.

Do obszarów, które tworzyły wów­
czas stały lad, a dziś sa pokryte wo­
dą, zalicza się Morze Śródziemne, 
zwłaszcza przesmyk między Afryką 
a Gibraltarem oraz Sycylią i Półwy- 
spem Apenińskim, większa część Mo­
rza Północnego, akwen między Irlan­
dią i Wielką Brytanią, rejon Zatoki

Biskajskiej, okolice Azorów. Wysp
Kanaryjskich i Madery, rejony środ­
kowego Atlantyku, wybrzeża Północ­
nej 1 Południowej Ameryki, a przede
w szystkim  płycizny w strefie Wysp 
B aham a, rozciągające się na tysiącach 
k ilom etrów  kw adratow ych.

Dowodów na to, iż wspomniane

pozostałości epoki przedlodowcowej 
spoczywa tu na głębokości zaledwie 
kilkunastu — kilkudziesięciu metrów. 
Zatopione dziś w apienne formacje 
płycizny Bahama, przed 12 tysiącami 
lat wystawały w iele dziesiątków me­
trów nad powierzchnię morza. Two­
rzyły rozległy ląd z  zatokami i wo­
dami śródlądowymi, które obecnie na 
mapach obrazuiących ukształtowanie 
dna morskiego są zaznaczone jako 
miejsca najgłębsze.

Od 1968 roku do dnia dzisiejszego. 
zw łaszcza1 w  pobliżu wyspy Bum mi, 
odkryto pod powierzchnią morza kon­
strukcje przypominające swym kształ­
tem do złudzenia budowle z nałożo­
nych na siebie warstw potężnych blo­
ków kamiennych, a także ulice, ta­
rasy. urządzenia portowe czy ruiny

Atlantydę w  okresie w ielu lat
1 stuleci lokalizowano w  najróżniej­
szych częściach świata: w głębinach 
Oceanu Atlantyckiego lub Morza 
Egejskiego, na dnie Morza Kaspij­
skiego, bądź Północnego, pod pusty­
nią Sahara, Arabią Saudyjską. Yuka- 
tanem. Azorami, Wyspami Kanaryj­
skimi I Maderą. a nawet na dnie 
Oceanu Indyjskiego — wszystko za­
leżało od narodowości i punktu wi­
dzenia pisarza lub badacza, którzy 
zajmowali sie jej historią.

„Ewentualność”, iż zachodnia część 
„Trójkąta Bermudów” może być 
Atlantydą, wyłoniła się w związku 
ze wspomnianymi już odkryciami 
z  1968 roku i szeregiem towarzyszą­
cych im niezwykłych okoliczności. 
Nawiązują one do proroctw Edgara

Podwodne lasery • • •

obszary znajdowały sie przed 10—12 
tysiącami lat nad powierzchnią mórz, 
jest dziś bardzo w iele. Niedawno 
pewna ekspedycja radziecka, operu­
jąc na północ od Azorów, wydobyła 
z głębokości ok. 2000 metrów kawałek 
skały, który został uformowany pod 
wpływem ciśnienia atmosferycznego 
przed 17 tysiącami lat.

Godnymi uwagi dowodami w  tym 
względzie mogą być również pozosta­
łości dawnych kultur epoki przedlo­
dowcowej. a odkryte na dnie oceanu 
w pobliżu zachodnich wybrzeży 
Europy, Afryki oraz u południowych 
wybrzeży Ameryki Północnej. Można 
wśród nich rozpoznać fragmenty mu­
rów. grobli, ulic i budowli prehisto­
rycznych miast, jak to miało miejsca 
np. u wybrzeży Yucatanu i Hondu­
rasu. Najbardziej zadziwiające odkry­
cia zostały jednak dokonane na pod­
morskim płaskowyżu Bahama, a więc 
rejonie leżącym w obrębie „Trój­
kąta Bermudów”, gdzie, jak wiadomo, 
miało miejsce w iele tajemniczych 
katastrof statków i samolotów. Wiele

murów. Stylem były podobne do kon­
strukcji architektonicznych, spotyka­
nych na terenie Peru w epoce po­
przedzającej kulturę Inków, bądź bu­
dowli, jakie cechowały architekturę 
starożytnej Grecji. Zawsze jednak, 
gdy natrafiano na Atlantyku bądź 
gdzie indziej na ślady zatopionych 
cywilizacji, gazety, czasopisma, jak 
również książki natychmiast wiązały 
ten fakt z  historią o „zaginionym  
kontynencie — Atlantydzie". N ie­
ustanne zainteresowanie ludzkości 
tym kontynentem trwa począwszy od 
czasów Starożytnych, co znalazło od­
bicie chociażby u Platona, który opi­
sał zagładę Atlantydy w „Dialogach 
Timajosa i Kritiasa”. Platon przed­
stawiał Atlantydę, jako kraj Złotego 
Wieku, jako wielki 1 cudowny obszar 
na Atlantyku, który wskutek „nagłe­
go trzęsienia ziemi 1 przyboru wód (...) 
w ciągu jednego dnia i nocy desz­
czu (...) pogrążył się w morze (...)
I to właśnie było przyczyną, lż morze 
w tej okolicy jest niezgłębione i nie 
do przebycia (...)”.

Caycc’a — „śpiącego proroka” I cu­
dotwórcy, zmarłego w 1945 roku
w Virginii, którego „readings" lub 
przepowiednie (termin, którym okre­
ślano wywiady, jakich Cayce udzie­
lał, kiedy znajdował sie w transie), 
oddziaływały na wiele tysięcy ludzi.

W swoich „przepowiedniach” na 
temat Atlantydy Edgar Cayce pow­
tarzał wersje o  istnieniu nuklearnych 
źródeł energii, promieniach laserów
i maserów w głębinach morskich, 
które mogą być porównywane z obec­
nie istniejącymi na Ziemi. Według 
niego, były one już wówczas stoso­
wane w tym samym celu, co obecnie. 
„Kiedy opisywał ich zastosowanie
i przedstawiał niebezpieczeństwa zwią­
zane z ich niewłaściwym  użyciem, 
odpowiadało to całkowicie — jak po­
daje Berlitz — istniejącej rzeczywi­
stości, ale jak Cayce mógł wiedzieć
o tym wszystkim już ponad 35 lat 
temu?”’

Cayce opisuje owe źródła energii 
niezwykle szczegółowo. Miały być ni­
mi w ielkie generatory wytwarzając*

moce dla napędów, tak powietrznych, 
jak i podwodr.ych. a takfcs na 
oświetlenie, ogrzewanie oraz di#, po­
trzeb techniki przesyiu informaci'.. 
Istoty żyjące w tej m!tycar,*i krainie 
korzystały jakoby % radia, te lsw iłji 
oraz posługiwały si* lechnik* tele- 
fotograficzna. Dysponowano tiAkomo 
możliwościami dokonywania zmian
i regeneracji żywej tkanki ludzkiej, 
jak również mózgu,, co pozwalało 
utrzymywać kontrolę nad całymi kla­
sami społecznymi.

Ponoć jednak przez nieuw agę 
mieszkańcy Atlantydy nanazyli na­
turalna równowagę energetyczna, bo­
wiem w skutek ‘ wewnętrznych i ze­
wnętrznych niesnasek wśród nich 
doszło do uw olnienia znacznych ilości 
nie kontrolowanych mocv n a tu ra l­
nych, które ostatecznie spowodowały  
unicestw ienie życia na Atlantydzie. 
W taką w ersje Wierzył nie trlko  
Cayce. podobnie przedstawiały *ie. 
według Berlitza. legendy wielu kul­
tur.

Zatem w  momencie, gdv nastąpiła 
katastrofa (lub szereg katastrof) owe 
w ielkie źródła energii spowodowały 
zniszczenie miast, murów, kanałów
i innych konstrukcji Atlantydy, zata­
piając ją w  morzu. Interesując*, iż 
opisywane tam miejsc* dokładni* po­
krywają się z  tymi, jakie występują 
w obrębie ..Trójkąta Bermudów". 
Itrtzi* zachottaa ow e anomalie elek­

tromagnetyczni. jak na, przykład 
w Tongue of Ocean, opodal Wyspy 
Bi mi ni, itp.

A oto, jak przedstawia się ów  
..szczegółowy” opis źródeł energii

Liczne przypadki tajemniczych katastrof statków i samolotów, 
jakie wydarzyły się w ciągu minionych 26 lat, w rejonie tzw. 
„Trójkąta Bermudów", spowodowały, iż zainteresowanie nimi 
stało się powszechne. Wielu naukowców, dziennikarzy i badaczy 
amatorów próbowało znaleźć odpowiedź na zagadkę Bermudów. 
Zainteresowanie to wzrosło jeszcze bardziej, gdy odkryto, iż re­
jon Wysp Bermudzkich i Morza Sargassowego nie jest jedynym 
osobliwym akwenem morskim na świecie. Okazało się, że istnie­
je jeszcze 11 podobnych do niego, może nawet bardziej tajemni­
czych stref na kuli ziemskiej. We wszystkich występowały okreso­
wo dziwne zjawiska, nie spotykane gdzie indziej, a zarazem tru­
dno wytłumaczalne. Wszelkie próby dociekań, gdzie tkwi ziarno 
prawdy, prawie zawsze kończyły się niepowodzeniem.

Mimo to badacze tych osobliwych 
zjawisk nie zrażali saę i wciąż poja­
wiały się coraz to nowe, bardziej lub 
mniej prawdopodobne hipotezy. Jed­
nym z takich badaczy, niestrudzo­
nych w poszukiwaniu klucza do za­
gadki, jaką kryją w sobie okolice 
Wysp Bermudzkich, jest Amerykanin, 
Charles Berlitz. W trzech kolejnych 
odcinkach niniejszego cyklu przedsta­
w iliśm y jego własne poglądy odnośnie 
osobliwości „Trójkąta”, jak 1 poglą­
dy badaczy, których opinie podzie­
lał. Jego książka „The Bermuda 
Triangle” wydana w  bieżącym roku 
biła w Stanach Zjednoczonych 1 Euro­
pie rekoirdy popularności. Ale Czy do­
statecznie wyjaśniła przyczyny za­
gadkowych katastrof? Zdania na ten 
temat są bardzo zróżnicowane. Część 
tzw. „znawców zagadnienia” twierdzi, 
iż  hipotezy wysunięte przez Berlitza 
trafiają w samo sedno, inni, a tych 
jak się okazuje jest większość, na­
dal uważają, iż „Trójkąt Bermudów” 
jest taką samą zagadką, jaką pozo­
staw ał dotychczas. Tak jednym jak i 
drugim brak jednak przekonywają­
cych argumentów na poparcie swych 
poglądów. Nie sposób polemizować z 
hipotezami zarówno samego Berlitza, 
jak  i jego oponentów, choćby dlate­
go, iż prezentowane przez nich wy­
jaśn ien ia  są wysoce kontrowersyjne, 
a niekiedy brzmią wręcz naiwnie. 
Pozostaje jednak faktem, że spora ich 
część poparta licznymi przykładami 
budzi zastanowienie i rodzi pytania, 
na które nie jesteśmy w stanie uzys­
kać zadowalającej odpowiedzi. Za­
tem kończąc ów cykl, dotyczący jed­
nej z najbardziej osobliwych zagadek 
natury, spróbujmy zestawić te spo­
śród hipotez, odnoszących się do niej, 
k tóre brzmią najbardziej prawdopo­
dobnie. >

W św ietle tego, co zostało wyżej 
pow iedziane, należałoby zastanowić

się nad tym, czy w szystkie osobliwości 
„Trójkąta Bermudów” wymienione 
przez Charlesa Berlitza rzeczywiście 
zasługują na miano zagadek. Czy 
przypadkiem części z nich nie można 
wyjaśnić i to nawet stosunkowo pro­
sto?

Powróćmy zatem raz jeszcze do 
owego tajemniczego zniknięcia pięciu 
bombowców typu „Ayenger” oraz sa­
molotu wysłanego na poszukiwanie

ich, które to zdarzenie asastalo ob­
szernie opisane w pieirwszym odcinku 
niniejszego cyklu. Dzienni/karz La- 
wrencc D. Kusche w raporcie „The 
Bermuda Triangle Hiystery — Solved” 
całkowicie obala wersję przebiegu 
wypadków podaną przez Charlesa 
Berlitza. W relacji Kuschego wszy­
stkie fakty wydają się być przy tym 
logiczne i zrozumiałe.

Na tragedię „Flight 19” złożyło się 
szereg czynników, spośród których 
najważniejszym była awaria kompa­
sów w  samolocie porucznika Taylora. 
Opierając się na rezultatach eksper­
tyzy przeprowadzonej przez dowódz­
two marynarki wojennej, Kusche 
twierdzi, iż w żadnym z samolotów  
nie były wm ontowane zegary pokła­
dowe,- poza tym nie jest wiadome 
ozy załogi posiadały zegarki ręczne. 
Z czystych pytań o  czas kierowanych 
przez Taylora do stacji kontrolnej

w ynika, że nie posiadał zegarka, a 
przecież nie można łat-wiej utracić 
o rien tacji jak  lecąc nie znając czasu
i k ierunku  lotu.

Poza tym okazało siię, że Taylor zo­
stał odkomenderowany do Fort Lau- 
derdale  na krótko przed tragicznym  
lotem i bez wątpienia nieznajomość 
okolic Bahama spowodowała podjęcie 
przezeń błędnych decyzji, które w 
następstwie spowodowały, że znalazł 
się nad wyspami w okolicach połu­
dniowego krańca Półwyspu Floryda. 
Taylor nie mógł bowiem rozpoznać, 
czy znajdował się nad Atlantykiem  
na wschód od Florydy, czy też nad 
Zatoką Meksykańską, to znaczy na 
zachód od półwyspu. W rezultacie 
wielokrotnie zmieniał kierunek, wciąż 
zawracając pozostałe samoloty, przy 
tym zaś stale oddalał się coraz bar­
dziej na północ od Wysp Bahama.

Drugim, głównym czynnikiem, któ­
ry uniemożliwiał ratunek, była odmo­
wa Taylora nastawienia radiostacji 
pokładowej na kanał: sytuacja kry­
tyczna, wskutek czego nie było możli­
we utrzymanie łączności między jego 
samolotem a stacjami naziemnymi. 
Najwyraźniej obawiał się, iż w mo­
mencie, kiedy samoloty przełączą się

na inne kanały, n ie uda mu się zna­
leźć nowej częstotliwości, na której 
mógłby z nimi utrzymywać łączność. 
Przy zmianie częstotliwości nadawa­
nia na 3.000 kHz dysponowałby kana­
łem bez zakłóceń ze strony innych 
samolotów i posiadałby łączność z 
radiostacjami na Kubie. Równocześnie 
bliżej położone stacje naziemne mo­
głyby dzięki temu nawiązać kontakt 
z lotnikami, bowiem wszystkie radio­
stacje . posiadają kanał alarmowy 
(Emergency). Wykorzystanie tego ka­
nału umożliwiłoby zarazem pracę 
stacjom pelengacyjnym, które zlokali­
zowałyby eskadrę dużo wcześniej.

Trzecim powodem zniknięcia sam o­
lotów była pogoda. Choć podczas star­
tu masizyn była ona „piękna”, 
wkrótce uległa zdecydowanemu po­
gorszeniu. Samoloty, biorące udział w  
akcji poszukiwania eskadry, meldowa­
ły o „skrajnych zaburzeniach i n ie­

pewnych warunkach lotu”, zaś sta tek  
znajdu jący  się w tym  rejonie przeka- 
izywał informacje o „silnych wia­
trach I potężnych falach”. „Flight 19” 
nie był zatem lotem grupy doświad­
czonych pilotów, których samoloty u- 
legły katastrofie w słoneczne popo­
łudnie, przy spokojnym morzu, lecz 
lotem zdezorientowanego instruktora
i czterech jego uczniów, którzy przy 
mrocznej, sztormowej pogodzie pró­
bowali przym usowego lądowania na 
powierzchni wzburzonego morza. By­
ła  to więc zupełnie beznadziejna sy­
tuacja.

Rzadkie meldunki, które pilotom  
przypisuje legenda, nie pojawiły się 
w  raporcie marynarki wojennej, co 
wynikało z faktu, iż personel wieży 
kontrolnej nie był niczym szczególnie 
zdziwiony bądź zaniepokojony. Pro­
blem tkwił nie w tym, że lotnicy nie 
mogli określić, w jakim kierunku le­
cą, lecz w tym, iż wcześniej nie byli 
w stanie zdecydować się, który kie­
runek jest właściwy. N ie wiedząc, z 
której strony Florydy się znajdują, 
krążyli tam i z powrotem, wciąż zm ie­
niając kierunek lotu.

Twierdzono zawsze, lż jesrt. nie d<j 
pomyślenia, aby w tak ściśle ograni­
czonym obszarze 'można było zgubić

kurs. Z oficjalnego raportu wynika 
jednak, że lotnicy błąkali się ponad
4 godziny zanim nie wyczerpało im 
się paliwo, po czym lądowali przymu­
sowo na Atlantyku, gdzieś na wschód 
od Stanów Zjednoczonych i na pół­
noc od Wysp Bahama.

Katastrofę samolotu „Martin Mari- 
ner” również otaczał nimb tajem ni­
czości, ponieważ sądzono, że samolot 
ten zaginął w kilka minut po zerwa­
niu się łączności z eskadrą „Avenge- 
rów". Zgodnie z podawanymi na ten 
temat informacjami, ostatnia wiado­
mość od zaginionych nadeszła o 16.23
I zaraz po jej odebraniu wystartował 
„Marlner”, który przepadł następnie 
bez wieści podczas słonecznej pogo­
dy, jaka rzekomo panowała w obsza­
rze katastrofy „Avengerów”. Eksplo­
zja, jaka nastąpiła w tych okolicach,
o godzinie 19.50, tj. po upływie 3 go­
dzin od momentu zaginięci* samolo­

tów, n ie mogła mieć x ntmi żadnego 
związku.

W rzeczywistości „Martin Marlner" 
wystartował o  19,27, a tajemniczy 
wybuch nastąpił w chw ili, gdy pano­
wały już zupełne ciemności przy 
sztormowej pogodzie i dokładnie w 
tym miejscu, w  którym maszyna zna­
lazła się po 23 minutach lotu. Był 
to obok 5 „Aycngerów” jedyny W 
tym rejonie spóźniony samolot. Kom­
petentni ludsie, kiedy tylko dowiedzie­
li się o eksplozji około godz. 21,12. 
natychmiast uznali, że chodzi o  ma­
szynę skierowaną do akcji poszuki­
wawczej, która nie przekazała mel­
dunku przewidzianego na godzinę
20.30. Samoloty typu „Martin Ma­
riner” były nazywane „latającym1 
zbiornikami gazu”, ponieważ często 
wskutek nieostrożności załogi (iskra 
nadajnika, niedopałek papierosa) do­
chodziło do ich eksplozji.

„Legendy krążące na temat owe.) 
tajemniczej katastrofy — jak podaje 
Kusche — starają śię stworzyć wra­
żenie. że „Marlner" byl jedynym sa­
molotem. który pośpieszył z pomocą 
zbłąkanej eskadrze, W efekcie wyglą­
dało na to, iż „zly duch Trójkąta” 
w ypędził pierwszego intrus® ae swo­
jego królestwa. Inne samoloty biorące 
uci/.iał w akcji poszukiwawczej, m ia­
ły rzekomo wystartować dopiero P° 
zaginięciu „Marinera".

Prawda wyglądała nieco inaczej 
Utracona maszyna nie była jedyną 
wysłaną na posziukiiwanie „Avenge- 
rów". Nie była też pierwszą z nich: 
„Dumbo” z Dinner Key (Miami) był 
już w powietrzu o 18,20, jednakże je­
go antena bartiaso szybko pokryła si** 
lodem, co uniem ożliwiło łączność ra­
diow ą x tym  samolotem. Dalsz* ma­
szyny opuściły Veno Beacth o lM *  
oraz Daytona Beach o 19,21. S a m o l o ­
ty szkolne „32” i „49” z Banana W ' 
ver wzniosły się w  powietrze o godz-
19.30. Dalsze maszyny wystartował'’ 
jeszcze później, gdy pewna liczba 
statków' była już w drodze do rejonJ 
katastrofy.

Zeznania świadków (pilotów ma­
szyn wysłanych do aikcji ratowniczej) 
przesłuchiwanych przez komisję do­
chodzeniową marynarki wojenne i 
również potwierdzają, że warunki 
atmosferyczne w tym rejonie były  
a na morau panował sztorm.

Widać więc wyraźnie, jaik Wie'* 
czynników uniem ożliwiło uratowani* 
eskadry ,,Avengerów”: awaria kom­
pasów w maszynie porucznika Tay­
lora. awaria nadajnika, zły odbiór ra­
d iow y  opóźnienie w rozpoczęć’' 
akcji ratowniczej, szybki zmierzch, 
zły stan morza i trudne w a r u n k i  
atmosferyczne, oblodzona anten* 
„Dumbo” itd Gdyby któryś z wy™1*' 
nionyeh czynników ni* wystąp™
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einioncgo kontynenlu — Atlantydy*
— w relacji Edgara Cayce’a, Doda­
nej w 1935 roku. Jes t on może nie­
zbyt zrozum iały, ale staraliśm y sie fio 
orzekazać m ożliw ie dosłownie, bez 
zatarcia usterek stylu i niejasności 
pewnych sform ułow ań.

„Centrum budowli jest otoczone 
nieprzewodząeą skalą z materiału po­
dobnego do azbestu oraz z innych nie- 
przcwodzących materiałów, które są 
obecnie produkowane w Anglii pod 
Pewna bardzo znana nazwą (••.)

Budowla wznosząca się ponad owa 
skal;| była owalna, bądź w kształcie 
kopuły i zwrócona taką jej stroną 
ku niebu, na której gwiazdy mogły 
najskuteczniej operować — wskutek 
czego uzyskiwano koncentrację cner. 
Kii emitowanej przez ciała spalające 
się wraz z innymi elementami znaj­
dującymi się w atmosferze ziem­
skiej (...)

Koncentracja t* przez pryzmaty, 
bądź w ielkie szklane lustra oddzia­
ływała droga indukcji na instrumenty 
związane z różnymi rodzajami ru­
chu, wywołując ten sam efekt kon­
trolny, jaki wywołuje dziś zdalne 
sterowanie falami radiowymi, drga­
niami oscylacyjnymi lub przewoda­
mi; owa uwolniona z kamienia moc 
oddziaływała dzięki temu na urzą­
dzenia napędowe pojazdów.

Budowla była tak skonstruowana, 
*e przy pewnym ustawieniu kopuł, 
bezpośredni przesył energii w kie­
runku różnych pojazdów, poruszają­
cych się w przestrzeni, na powierzchni 
bądź pod wodą — oddziaływał na 
nie w bardzo małym stopniu, bądź 
wcale nie zakłócając ich ruchu,

Obróka wstępna tego kamienia do­
konywana była w yłącznie rękami 
wtajemniczonych. Szczególną moc 
Posiadali ol, którzy kierowali stru­
mieniami promieni, niewidocznych 
dla oka, ale za to oddziaływających 
na ów kamień, jako siła napędowa — 
W efekcie powstawały duże ilości ga­
zów, powodujące silne oddziaływania 
na poruszające się w tym rejonie sa­
moloty, statki płynące na powierzchni 
morza, bądź okręty podwodne. Wszy­
stkie one były napędzane przez skon­
centrowane promienie, emitowane 
z kamieni, znajdujących się w środku 
siłowni (jak byśmy ją dziś nazwali)'’.

W ydaje sie. iż ów niezbyt przej­
rzysty i m ało logiczny opis test wy­
tw orem  czvstei fantazji „śpiącego 
Proroka”, C harles B erlitz  twierdzi 
iednak, iż być może k ry le  on w  so­

bie tajem nicę „Trójkąta Bermudów".
Amerykański autor pisze wiec, „li 
choć nie należy oczekiwać, by owe 
siłownie mogły jeszcze pracować po 
upływie tysięcy lat, interesującą w  
związku z tym jest istota owej tajem­
niczej „białej wody”, o której krążą 
liczne legendy i która była obserwo­
wana począwszy od Kolumba, a skoń­
czywszy na astronautach”. S trum ie­
n ie  „białej wody” pojawiają się 
w  pewnym punkcie, a potem zeń ani- 
kaja. unosząc się w górę. po czym 
po jednym, dwu kilometrach ulega­
ją  rozproszeniu. Ich początkowo nie­
regularne linie tracą wówczas swą 
w yrazistość prawie tak samo. jak 
dzieje sie to z  gazami u latującym i 
pod w pływem ciśnienia.

O dchylenia kom pasów  i aw arie  
a p a ra tu ry  elektrycznej mogą być 
rów nież powodowane ogromnymi 
ilościami metalu znajdującego się 
pod wodą. Można to zaobserwować 
w różnych częściach świata, gdzie 
spoczywające na dnie duże złoża rud 
są przyczyna anomalii wskazań kom ­
pasów. Owe potężne masy metali, 
znajdu jące  się na dnie lub jeszcze 
głębiej, mogą. zdaniem Berlitza, od­
działyw ać na  powierzchnię mórz. 
W jednym z raportów agencji astro­
nauty cznej NASA z 1970 roku jest 
mowa o „próżni” na powierzchni 
oceanu, zlokalizowanej ponad Rowem  
Portorikańskim. Naukowcy tłumacza 
takie obniżenie powierzchni osobli­
wym rozkładem masy pod dnem m or­
skim, co prow adzi jakoby do anoma­
lii grawitacyjnych.

Ewentualność, że promień laserowy 
może zniszczyć lub rozłożyć na ato­
my samolot, jest, w  opinii Berlitza, 
zupełnie możliwa. Jednakże twier­
dzenie, i e  potężne źródła energii, 
bądź w ielk ie kompleksy laserowe za­
topione jakoby przed tysiącami lat 
mogły do dziś funkcjonować, jest zu­
pełnie pozbawione racji bytu, choćby 
dlatego, że nie mogą one działać sa­
moistnie.

Lasery, jak powszechnie wiadomo, 
są wynalazkiem stosunkowo niedaw­
nym i prawdopodobnie w  niedalekiej 
przyszłości zostaną znacznie ulepszo­
ne. Na przykład laser ultrafioletowy 
dysponuje znacznie większą ilością 
energii niż laser rentgenowski. Jest 
więc możliwe, iż podobnie jak 
w  przypadku laserów pracujących 
w oparciu o energie słoneczna, lase­
ry na Atlantydzie były zasilane ener­
gią czerpaną' z wnętrza Ziemi. Być

wówczas ów lo? fnó§J się %tS!ortć?5'ć'' 
zupełnie inaczej.

„Najtragiczniejsze w całym tym w y­
darzeniu — jak stwierdza Kusćhe — 
było to. Iż porucznik Taylor, gdy po

raz pierwszy zameldował o błędnej 
ocenie sytuacji, znajdował się już. 
Według relacji świadków, nad rafa­
mi i mieliznami na północ od Wysp 
Bahama. Samoloty wykonujące „lot 
nr 19” były prawie dokładnie na kur­
sie, gdy piloci stwierdzili, że go zgu­
bili”.

Tyle re lac ja  Lawrence'a Kusche, w
której polem izuje on z poglądami 
B erlitza i innych badaczy.

Inną, rów nie n iejasną sp raw ą były 
zagadkow e katastrofy  statków , zn i­
kanie ich be* śladu, a  także sta tk i- 
Widma, szkielety na pokładach itd. 
Podobnie, jak  w przypadku zaginio­
nych sam olotów, próby w yjaśnienia 
Przyczyn tych osobliwych katastrof 
napo tykają  na  spore trudności. I tu 
rów nież znane nam  już poglądy B er­
litza, m ające w yjaśnić ową ta jem n i­
cę — spotykają się z protestem  ze 
strony szeregu osób in teresu  jących się 
Spraw ą „Trójkąta Bermudów”. Tak 
np. Kuno Moser, były w ieloletni ofi­
cer naw igacyjny frachtow ca „Cliristli- 
rher Seefahrer”, w odpowiedzi na py­
tanie o przyczyny pojaw iania się sta- 
tków -w idm , stw ierdził, iż dość często, 
zwłaszcza na jednostkach z w ielona­
rodowymi załogami, m ają  m iejsce b i­
jatyki, które kończą się czasam i tr a ­
gicznie Załogi, bojąc się odpow ie­
dzialności. porzucają statki, pod p re­
tekstem  ich aw arii lub pożaru z na­
dzieją, że w ten sposób zdołają ukiy< 
niewygodne dla nich fakty. Poza 
tym, zdaniem  Mosera, zdarzają się 
czasami przypadki przesunięcia się 
ładunku, grożące u tra tą  rów nowagi 
Przez statek. Załoga', ogarnięte pan i­
k i. przesiada się wówczas szybko do 
lodzi ratunkow ych, porzucając statek. 
Podobne reakcje  w ystępują w ob li­
czu zagrożenia s ta tku  pożarem  lub

" nagłą eksplozją, prtzy czym potęgują 
się, gdy statek przewozi np. towary 
łatwopalne. Tym właśnie próbowano 
wyjaśnić tajemnicę zniknięcie załogi 
brygu „Mary Celeste", który przewo­
ził około 1700 beczek alkoholu. Być 
może zła pogoda sprawiła, że przez 
wiele dni luki ładowni były zamknię­
te, potwierdzałyby to resztą zapisy w  
dzienniku okrętowym. Gdy pogoda u- 
legła poprawie, spróbowano otworzyć 
ładownie i wówczas najprawdopodo­
bniej nastąpił zapłon nagromadzonych 
w nich opairów alkoholu.

„Potężny grzmot, płomienie bucha­
jące znad nieszczelnych beczek mo­
gły — jak pisze F. O. Rraynard w  
książce „Famous American Ships” — 
zrodzić przekonanie o nieuniknionej 
eksplozji całego ładunku. Grzmol 
sprowadził na pokład rodzinę kapita 
na i załogę, która pośpiesznie zrzuci­
ła na wodę longbot. Natychmiast 
zwolniono linę i usiłowano odbić od 
burty płynącego nadal dość szybko 
statku. Reszta jest prostą, ponurą 
tragedią. Gwałtowne uderzenie fali
0 ciężki barkas, nie ustawiony jeszcze 
do niej właściwie, przewrócił się. 1 
to byl koniec”.

Inne, osobliwe zjawiska występują­
ce w okolicach „Trójkąta Bermudów", 
a wymieniane przez Chairłasa Ber­
litza: jak nagle powstawanie gęstych 
mgieł, istnienie „dwóch całkowicie 
różnych mórz na przestrzeni zaledwie 
kilku metrów” nie są w opinii wspo­
mnianego już ICu.no Masera niczym  
nadzwyczajnym. Zazwyczaj powodują 
je prądy powietrzne i morskie, które, 
podobnie jak w przypadku mgieł, 
mają ostro zarysowane granice, wy­
daje się wówczas patrząc z samolotu 
lub statku, że morze składa się jakby 
z  dwóch różnych stref. Zjawisko to 
występuje nie tylko w „Trójkącie 
Bermudów”, ale również na Morzu 
Północnym czy Południowym Atlan­
tyku.

Wszystko to nie wyjaśniało jednak 
nasadki nagłej śmierci całych załóg, 
których twarze były powykrzywiane, 
jakby pod wpływem jakiegoś ogrom­
nego bólu, podczas gdy badania nie 
wykazywały żadnych obrażeń w ewnę­
trznych czy oznak zaraźliwej choro­
by.

Całkiem niedawno okazało się, ze 
również tę tajemnicę można wyjaśnić 
w sposób naukowy, wykorzystując w 
tym celu t.ziw. teorię „głosu morza'. 
Opiera się ona na fakcie istnienia  
poddźwiękowych drgań powstających 
w rejonie sztormu, których natężenie 
rośnie wraz ze wzrostem prędkości 
wiatru i wysokości fali. Owa fala 
poddźwiękowa rozchodzi się z pręd­
kością ok. 1200 km/godz. w powietrzu
1 około 6.000 kam/god?. w  wodzie, 
dzięki caemu znacznie wyprzeda* w y­

może również, z* w oaasach prehi­
storycznych poziom techniki był tak 
wysoki, iż  rozwiązywano pewne pro­
blemy. które w dobie dzisiejszej po­
zostają nie rozwiązane z powodu licz­
nych barier nie do przebycia, jakie 
istnieją na obecnym etanie rozwoju 
nauki i techniki.

„Żyjemy dziś w św iecie — pisze 
Berlitz — w którym granice nauki
i pseudonauki są płynne, świecie  
gdzie pewne sprawy były niegdyś 
przedmiotem zainteresowań magów, 
a obecnie zostały naukowo wyjaśnio­
ne. Biolodzy będą niebawem przedłu­
żać życie ludzkie Przez zamrożenie 
żywego organizmu 1 odtajenie go po 
upływ ie wielu lat. Ruchomy film, 
który jeszcze sto lat temu był tylko 
marzeniem, dziś Jest rzeczywistością. 
Psychokineza — zdolność poruszania 
się obiektów pod wpływem siły wo­
li już niedługo przestanie być przed­
miotem sztuczek magicznych, a sta­
nie się poważną dyscypliną naukową, 
podobnie jak telepatia”.

Rozwój wiedzy zachodzi obecnie 
w coraz szybszym tem pie, w iele do 
n iedaw na nie w yjaśnionych spraw  
zostało już naukow o w ytłum aczone, 
pozostało jednak jeszcze sporo zaga­
dek, na które ludzkość nie jest 
w  stanie dać odpowiedzi. Na przy­
kład — czy m ożliwe fest istnienie 
antymaterii, dewiacji czasoprzestrzen­
nej, innej koncepcji graw itacji I ma­
gnetyzm u? Czy istn ieją tak  zw ane 
ciem ne planety  w obrębie naszego 
system u, z  których, w skutek eksplo­
zji, tw orzą sie now e gw iazdy i m a­
łe cząstki m aterii, cieższe niż całe 
planety? Czym są kw azary  i czarne 
dziury w przestrzeni kosm icznej? Co- 
ra i szybciej św iat dąży do w yjaśn ie­
nia tych i innych zagadek, a wśród 
nich rów nież tajem nicy „Trójkąta 
Bermudów”.

C harles B erlitz kończąc sw oje roz­
w ażania pisze, iż być może „T rójkąt 
Bermudów” jest tym obszarem  na 
naszej planecie, który  posiada łącz­
ność z  siłam i, o których na razie nic 
nam n ie w iadom o, choć może to 
wkrótce ulec zm ianie i wówczas ta ­
jemnica zostania w yjaśniona.

„Jako gatunek biologiczny zbliżamy 
się teraz do osiągnięcia poziomu doj­
rzałości. Dlatego w poszukiwaniu 
wiedzy nie powinniśmy odrzucać ja­
kichkolwiek nowych wyjaśnień, tak 
dotyczących naszej planety, jak
i wszechświata”.

tw arzający  ją sztorm  My huragan, 
obejm ując zasięgiem  swego oddzia ły ­
w ania strefy  odległe o dziesiątki i 
setki mil (np. dźw ięk o  częstotliwości 
3000 Hz słyszalny jest w  odległości 
około 500 m, zaś falę poddźw iękow ą
0 częstotliwości 3 Hz tnożna zare­
jestrow ać jeszcze w  odległości 500 
km!). Naukowcy, prow adząc ekspery­
m enty z generatorem  ultradźw ięków  
dużej mocy zaczęli odczuw ać przy 
em isji poddźw ięków  rzędu kiliku Hz 
nasila jącą się w ib rac ję  organów  w e­
w nętrznych — żołądka, płuc, serca, 
pow odującą aiilne bóle w ew nętrzne. 
W ynikało to  z fak tu  nak ładan ia  się 
n a  siebie pulsacji w łasnej organów 
w ew nętrznych ludiza i zw ierząt, a 
w ięc drgań o  częstotliwości ki licu Hz
1 pulsacji fali poddźw iękow ej rów nież 
kilkuhercow ej, oo powodowało w ystę ­
pow anie zjaw iska rezonansu, jeśli o- 
kresy obu pulsacji były w zajem nie 
zbliżone. W przypadku zgodności faz 
obu tych drgań znacznie naras ta ła  
am plituda skurczów  serca, co p ro w a­
dziło do pęknięcia a rte rii, bądź n a ­
w et rozerw ania  naczyń krw ionośnych. 
N atom iast, gdy fazy poddźw ięku i 
pulsacji w łasnej były przeciwne, n a ­
stępow ało (przy dostatecznym  n a tęże­
n iu  fali) — w ytłum ienie akcji serca 
aż do zatrzym ania ry tm u pracy w 
ogóle. Przeprow adzone badan ia  po­
zwoliły ustalić, że niebezpieczna dla 
życia ludzkiego gran ica  częstotliw ości 
poddźw ięku wynosi 7 Hz, oczywiście 
przy dużym  jego natężeniu . Przy 
w artościach poddźw ięku niższych od 
granicznej organizm  człow ieka ulega 
panice i uczuciu nieuzasadnionego lę­
ku, zaś w pew nych okolicznościach 
poddźwięki średniej w artości o odpo­
w iednim  natężen iu  m ogą naw et po­
wodować przejściow ą ślepotę.

W czasie sztorm ów  ruch  fal w ytw a­
rza poddźw ięki o częstotliw ości śred ­
nio  ok. 6 Hz, a  jeśli dodatkow o ka­
d łub sta tk u  lub om asztow anie znajdą 
się w stan ie  rezonansu z falą pod- 
dźw iękow ą, wówczas w spom niane w y­
żej efekty ulegają spotęgow aniu. Stąd 
m.in. na sta tkach  z m artw ą załogą 
n a  pokładzie (lub bez załogi, która 
ogarnięta  paniką s ta ra ła  się w poś­
piechu opuścić jednostkę) znajdow ano 
połam ane, bądź pęknięte m aszty, cho­
ciaż w arunki atm osferyczne i stan 
m orza w ykluczały ew entualność w y­
stąpienia sztorm u.

Pomimo, iż przytoczone wyżej h i­
potezy w ydają  się brzm ieć dość w ia ­
rygodnie, tłum aczą bow iem  w iele fa ­
któw , rów nież i one nie są w  stanic 
dać pełnej i ostatecznej odpowiedzi 
na pytanie, co napraw dę kry je  w 
sobie ta jem nica  „Trójkąta Bermu­
dów”. Można jedynie mieć nadzieję, 
że kiedyś ona także doczeka się wy- 
jaMuenii*.

Kazimierz Z. ma 55 lat. Jest rencistą. Zdrowie stracił przy prostowaniu igieł dzie­
wiarskich. Mógłby teraiz sypiać choćby do południa, ale wstaje wczesnym rankiem. 
Naiwet nie goli się. bierze siatkę i idzie po świeżutki chleb.

W czwartek 18 września 1975 r. wracał właśnie z chiebem, gdy tuż pod domem 
zobaczył milicjanta. Pilnował leżącego na ziemi mężczyznę.

— Może pan wie kto to jes t?  — zagadnął go funkcjonariusz. — Juz nie żyje — 
dodał usprawiedliwiając swoją bezczynność.

Zwłoki były niemal nagie. Strzępy podartej bielizny przesiąkły krwią zmieszaną 
z piachem. Zmarły leżał na wznak z raimionami odrzuconymi na boki. Twarz mial 
obrzękłą, zniekształconą sińcami. W takim stanie Kazimierz Z. nie mógł go poznać. 
Nie powiedział milicjantowi, że głowa nieboszczyka leży na trawie, którą wczoraj 
skosił pod oknem swego mieszkania. Wyglądało Jakby ktoś umyślnie tak ułożył głowę 
zmarłemu. Wolał udać, że tego nie sipostrzegł. Nie chciał być świadkiem, składać 
wyjaśnień. ^  „

Leżącego bez życia mężczyznę pierwszy zauważył Antoni D. Zawsze, gdy tylko 
się obudzi, przede wszystkim wygląda przez okno. by sprawdzić czy . stoi jego Sy­
rena. Auto zostawia na placu, który powinien być podwórzem zasłoniętym od ulicy 
blokiem a jest zapuszczonym ugorem. Zaintrygowało go. że mężczyzna nie ma n* 
sobie ubrania. Zadzwonił do komisariatu, który mieści się na tej samej ulicy.

— Tu, za naszym blokiem vis a Vte pana. leży nagi człowiek — powiedział dy­
żurnemu a sam zaczął się przygotowywać do pójścia do pracy na ranną umiane. 
Myślał, że to pewnie jakiś pijak, którego pobito i doszczętnie obrabowano. W tym 
rejonie miasta rzecz zgoła banalna...

Sensację 1 zbiegowisko wywołało dopiero przybycie kilkuosobowej ekipy docho­
dzeniowo-śledczej. Nie było wątpliwości, że popełniono zbrodnię choć nikt jeszcze 
nie wiedział, kto padł ofiarą. Do pomocy sprowadzono psa śledczego. Spodziewano 
się, że może wytropi sprawcę czy sprawców zabójstwa. Pies wprawdzie podjął ślad, 
ale przebiegł zaledwie kilkanaście metrów w kierunku bloku i stanął. Próbę powtó­
rzono. Zachował się identycznie.

— Być może ran n y  się  czołgał i dlatego pies za każdym razem  prowadzi dokładni* 
w to samo m iejsce. Skąd jednak m ężczyzna wziął się pod blokiem?...

Gdy zastanawiano się nad tym dylematem właśnie Aniela K. wyszła na balkon 
by lepiej zobaczyć oo na dole robi milicja. Z przerażeniem spostrzegła, że poręcz 
balustrady poplamiona jest kirwią. Mieszka na drugim piętrze. Wyżej jest już tylko 
jedno mieszkanie...

Trzeba było wielokrotnie pukać i dzwonić do mieszkania Anny i Stanisława Bk 
ntm drzwi ostrożnie się uchyliły. Najpewniej widok mundurów milicyjnych sprawił, 
że chłopak na powrót usiłował je zatrzasnąć. Trzeba było otwierać przemocą. Na 
ścianach przedpokoju jeszaze schły ślady krwii. Parkiet był już zmyty wodą z myd­
łem. W dostatnio umeblowanym pokoju, na szerokim tapczanie obok pianina, spał* 
para młodych ludzi. Trzeba było ich energicznie budzić. Ubrali się bez słowa prote­
stu. Posłusznie pomaszerowali pod eskortą do komisariatu...

Zeznania trojga zatrzymanych z wolna układały się w dramatyczny obraz zbrodni 
popełnionej minionej nocy w mieszkaniu na trzecim piętrze. Od przesłuchiwanych 
żądano by przypomnieli sobie wszystko, co robili w oiągu ostatniej doby. minuta 
po minucie, aż do chwili wkroczenia milicji. Szlo to opornie. Ostrość zdarzeń w ich 
pamięai zacierał alkohol. Pili przez cały poprzedni dzień. Picie wódki, taniego wina
i piwa wypełniało im  niemajl bez reszty kilka ostatnich tygodni. Nie uczyli się ani 
nie pracowali. Nie poczuwali się do żadnych obowiązków. Wydawało sie im. że sa 
prawdziwymi dziećmi szczęścia. Cza* odmierzały opróżniam* butelki, najc«eśc*«j w

WSZYSCY WIEDZIELI, 
ALE NIKT SIE NIE SPODZIEWAŁ
hrainach i na klatkach schodowych. Później zwykle zagladali do cieszącej i*ię n ie­
najlepszą reputacją restauracji ,,B”. Tu zawsze mogli liczyć na jakąś korzystną 
„okazję", że ktoś postawi kolejkę...

W środę 17 w rześnia 1975 r. również byli w , B”. Pieniądze mieli bo „załatwili 
trupka” — to znaczy obrabowali z portfela, obrączki i zegarka jakiegoś pijaka, 
który nieopatrznie zasnął na ■ trawniku. Bawili się wesoło. Gdy restaurację zamy­
kano o godz. 22 Jerzy P. miał jeszcze na pół litra. Kupił wódkę i powiedział, że 
idzie z Jolką B., do jej mieszkania. Mieszkała teraz tylko z młodszym bratem. Ojciec 
przebywał od kilku miesięcy za granicą. Jest klezmerem. Gra na harmonii w o r­
kiestrze tamecznej, którą zakontraktowano do jednego z nocnych lokali w NRD. Mat­
ka też wyjechała. Na wakacje zaangażowała się w kuchni jednego z ośrodków wy- 
poc^y^fecwygb na Dolnem Sijłaku.. Milki • wrocic, dopiur<> w jja^dął.ui-niku..,

Wszyscy wiedzieli, że Jolka nie krępuje się w korzystaniu z pełnej swobody. Jei 
uroda zwracała powszechną uwagę. Na wiosnę .spędziła Drży miesiące u wujka w 
RFN. Zaprosił ją, gdy w zeszłym roku byl w Polsce. Sporo ciuchów sobie przy­
wiozła. Jaszcze bardziej podkreślały jej dojrzałość...

17-letni Leszek N. też chciał pójść do Jolki. Należał przecież do tej samej pacaki. 
Nie ukrywał, że dziewczyna mu się podoba. Ale Jerzy P. nie życzył sobie towarzy­
stwa konkurenta. Dość go miał w „B". Teraz chciał być sam- z Jolką. Zagroził, że 
jak Leszek N. przyjdzie za nimi to,„ciężko tego pożałuje”... Nikt się już nie dowie, 
dlaczego zlekceważył te słow a Lediwie Jerzy P. zobaczył go w progu od razu zaata­
kował głową, wciągnął do przedpokoju, zamknął drzwi i  z całej siły okładał intruza 
pięściami. Nie dość mu było, że już leży na podłodze 1 nawet nie próbuje zasła­
niać się przed kolejnymi ciosami. Kopał go drewniakami tak długo aż zorientował 
się, że aiało ofiary stało się całkiem bezwładne. Wtedy dopiero Rię zreflektował. 
Pochylił się nad ofiaTą by sprawdzić czy żyje. Przeraziło go. że Leszek N. nie od­
dycha. Zawołał Jolkę, która dotąd przezornie nie wyglądała z pokoju. Wspólnie 
zabrali się do ratowania kolegi. Mieli nadzieję, że sztuczne oddychanie odwróci 
skutki pobicia. Rytmiczne gimnastykowanie ramion nieprzytomnego nie dawało 
jednak oczekiwanych rezultatów. Jedyny ludzki odruch jaki okazali w tej całej 
historii zakończył się niepowodzeniem. Zadme z nich nie pomyślało, by wezwać 
pomoc. Mieli przecież pod ręką telefon. Stał na stoliku w przedpokoju. Wystarczy­
ło podnieść słuchawkę i wykręcić num er Pogotowia Ratunkowego. S<ikcia zwłok 
wykazała, że najpew niej istniała jeszcze szansa uratowania rannego...

25-letni Jerzy P. i 19-letmia Jola B. wybrali jednak zbrodnię. Postanowili pozbyć 
się ciała Leszka N. Przewinęli go pod pachami długim ręcznikiem kapielrryi-yin i 
tak dowlekLi do balkonu. Bez żadnych skrupułów kolegę wyrzucili z trzeciego 
piętra...

Nie było to działanie w pijackim szale, w stanie niepoczytalności. Byli na tylp 
trzeźwi by zdać sobie sprawę, że zwłoki leżące blisko bloku, pod rzędem balkonów 
trzeciej klatki, łatwo nasuną podejrzenia gdzde szukać sprawców przestępstwa. 
Zbiegli szybko na dół i odciągnęli ciało. Zdarli jeszcze z ofiary spodnie i rzucili 
w krzaki. Po powrocie do domu czuli się całkowicie bezpieczni. Nie dręczyły icłi 
wyrzuty sumienia. Spokojnie zajęli się soba...

*  # *
Blok w którym zdarzyła się zbrodnia budząca grozę okrucieństwem młodych lu­

dzi wybudowano z cegiieł w 1958 roku. Niemal jednego dnia wprowadziło się do 
niego 48 rodzin z różnych krańców miasta. Obcy ludzie szybko nawiązywali zna­
jomości. Cieszyli się z nowych, wygodnych mieszkań jaikich jeszcze teraz niejedna 
rodziiyą mogłaby im pozazdrościć. Wokół przecież pełno bałuckich drewniaków pa­
miętających początki! stulecia, bez wody i kanalizacji. Dostrzegali awans, jaki Ich 
spotkał. Zawiązali komitet domowy. Wszyscy wyszli do prac społecznych przy 
urządzaniu kwietników wokół ich bloku. Niemal w każdym mieszkaniu były dzieci 
w tym samym wieku, najpierw  bawiły się w piaskownicy później razem chodziłv 
do tej samej szkoły. Ich rodzice dzielili wspólne troski i radości. Spostrzegł,i. że 
Stanisław B. jest bez pracy. Dyskretnie zapraszali Jole i jej brata do stołu ratem 
ze swoimi dzieciakami. Komitet domowy potrafi! załatwić bezpłatne obiady w szko­
le. Jedna z sąsiadek pomogła Annie B. w uzyskaniu pracy w swoim zakładzie...

Ale to było dawno. Komitet domowy nie istnieje już od oćralu lat. Dwukrotnie 
zwoływano zebrania lokatorów. Nikt jednak nie przyszedł. Ludzie zasłaniają ślę 
brakiem czasu, swoimi kłopotami, nic chcą przyjmować społecznych obowiązków... 
Drzwi otw ierają trwożliwie, dokładnie oglądają legitymację prasową nim zaproszą 
do mieszkania.

— Niech pan się nie dziwi — tłumaczą — od czasu tej zbrodni wszyscy się bołroy. 
Skoro tak ie  rzeczy się dzie ją  nie wiadomo, co jeszcze może się zdarzyć...

Najbliżsi sąsiedzi Anny i Stanisława B. nie zauważyli w nocy z 17 na 1S wrtte- 
śnda 1975 r. niczego, oo zwróciłoby ich uwagę, zaalarmowało. Prawie do północy 
słychać byl<> tupanie trepami. Wszyscy jednak, w całym bloku. zdażvli już przy­
wyknąć dio hałasów w mieszkaniu na trzecim piętrze. Nawet zadowoleni byli. ż* 
tej nocy tak wcześnie wszystko ucichło...

Libacje alkoholowe u Anny i Stanisława B. były na porządku dziennym. Scho­
dziły się męty z całej dzielnicy. Na klatce schodowej czasem panował istnv tłok. 
tylu było nieprzytomnych- pijaków, którzy spali pokotem. Pijackie biesiady zdarzały 
się nawot częściej, gdy Anna i Stanisław B. byli w domu niż teraz, gdy ich nie 
było...

Lokatorzy domu znają, przynajmniej z widzenia, wszystkich bohaterów ponure­
go dramatu. 25-letni Jerzy P. przychodzi! z sąsiedniej ulicy. 17-letni Lesziek N. m;eszkał 
z matką na pierwszym piętrze w drewniaku naprzeciw. Widywano ich w stanie 
nietrzeźwym, słaniali się podpierając latarnie. Staczali krwawe bójki pod oknami 
dom ów....

Jeden z lokatorów powiedział mi:
— Wszyscy w iedzieliśm y co dzieje się w mieszkaniu na tn e c h n  piętrze, ale n iw  

się nie spodziew ał, ie  coś takiego może się zdarzyć...
Takie przekonania zdają się uspokajać. Mieszkańcy domu twierdzą, że niczego 

nie mogli zrobić, by zapobiec zbrodni. Teraz tv!ko jeszcze dokładniej - ■ nvkf> ia 
drzwi, izolując się w swoich mieszkaniach od sąsiedzkich kłopotów. Proszą by 
nie podawać ich nazwisk, bo nie mają czasu na chodzenie do sadu. Nie " V i być 
świadkami, rezerwują dla siebie role obserwatorów, zadowoleni, że w ich m'eszka- 
niach cudze sprawy zostają za progiem—

K O N R A D  T U R O W S K I
PS. Wsrystkic imion* I tuMal? w*r*m w i wwwtaU  «ą mtaninn*.



REPORTAŻ ZAGRANICZNYSPORT
Cl OKROPNI
DWUNOŻNI
WŁOSI

Św iat się n ie  zaw alił po przegranej 
w  A m sterdam ie, św ia t się nie zaw a­
lił po rem isie w W arszawie. Mimo, że 
wszyscy czujem y się zaw iedzeni. Mi­
mo, że trzeba się pożegnać z M is­
trzostw am i Europy, Pora jednak  od­
łożyć na bok w szelkie em ocje i spo­
kojn ie  ocenić fakty, Po pierw sze — 
w yelim inow anie Polski z M istrzostw  
Europy nie przekreśla  dotychczaso­
w ych sukcesów naszej reprezen tacji. 
N adal liczy się w ygrana O lim piada, 
do następnych M istrzostw  Św iata n a ­
dal jesteśm y trzecią drużyną św iata.
I po d rug ie  — nad a l n iestety  je ­
steśm y tą  sarną drużyną. P o la­
cy byli rew elacją  na M istrzo­
stw ach Św iata, bo pokazali zu ­
pełnie nowy styl gry. Byli r e ­
w elacją. bo n ik t nas tak grających 
jeszcze nie w idział. I s tąd  w ziął się 
sukces, stąd zaskoczenie piłkarskich  
potęg, Ale ci sami zaw odnicy i taka 
sam a tak tyka  stosow ana w rok póź­
n ie j to już żad^a nowość, żadna re» 
w elacja. Przeciw nicy dobrze już zna­
ją  nasze możliwości i rozgryźli nasz 
sty l gry. W konsekw encji i Holendrzy, 
d Włosi znaleźli na polski zespół sku­
teczną receptę. Czy się nam  to podoba 
czy nie, trzeba sobie wreszcie uśw ia­
domić jedną praw dę: od M istrzostw  
Św iata nie zrobiliśm y żadnego postę­
pu. Upojeni zw ycięstw am i trw aliśm y 
w  sam ozachw ycie. Jak  coś nie wy­
szło, to pod ręką zawsze było parę 
przyczyn obiektyw nych. Jak  w ygra­
liśm y to „Św iat on iem iał”, a że p rze­
ciw nik  był ak u ra t gorzej dysponow a­
ny — o tym  ani słowa.

Zim ny prysznic w A m sterdam ie nie 
ostudził rozgorączkow anych głów. 
Jeszcze liczono, jeszcze podbijano bę­
benek: „Z W łochami trzeba w ygrać 
4:0, a  później Włosi Holendrom ...”. 
W ydaw ałoby się, że em is w W arsza­
w ie zała tw ił w reszcie te  magiczne 
kom binacje. Ale gdzie tam . Znów sły­
szę: „A co będzie jak  Włosi w ygra­
ją  w Rzymie 4:0...”. Jan  Ciszewska ma 
w tedy odśpiew ać arię  z „Aldy” na 
P lacu K onstytucji w W arszawie. Moż­
n a  podjąć jeszicze Wika takich  ślu ­
bów, tylko jeśli sam i n ie  potrafiliśm y 
załatw ić sobie wejścia do M istrzostw  
Europy, to przestańm y do d iabla li­
czyć, że nam  Włosi to  załatw ią. P rze­
graliśm y już te  M istrzostw a Europy i 
w iosną w Rzymie, f 'fesleńlą to Am­
sterdam ie, a nie jestem  zupełnie pe­
w na, czy nie zaczęliśmy je p rzegry­
w ać zaraz po M istrzostw ach św ia ta .
I naw et cudow ny przypadek, że Wło­
si w ygrają z H olendram i w Rzymie 
4:0. nie zm ieni te j paawdy. Zeby 
znów w ygryw ać z najlepszym i trzeba 
albo  zm ienić drużynę, albo zm ienić 
styl gry. Nie wiem, na  co nas w tej 
chwili stać, a le  stan ie  w miejscu mo­
że przynieść kolejne rozczarow ania.

N ie róbm y tragedii, że nasi p iłka­
rze  odpadli z M istrzostw  Europy. 
K ażda w spaniała  drużyna przechodzi 
okres kryzysu. Przypom nijm y Angli­
ków czy naw et W łochów. Je s t to  w 
sporcie praw idłow ość, o k tórej nie 
w olno zapom inać, a le też nie wolno 
się n a  nią ła tw o godzić. Znów trzeba 
będzie spokojnie popatrzeć na  całą 
polską piłkę nożną. Nie tylko na re- 
iprezentację, a le i na  kluby. Przeży­
liśm y „czarną środę”, kiedy to nasze 
najlepsze drużyny klubow e moono się 
potknęły. Roji tem u m ów iło się, że 
kluby pow inny rów nać poziomem do 
rep rezen tac ji. Boję się, że te raz  trze­
ba byłoby powiedzieć, że rep rezen ta­
cja zaczęła rów nać do klubów . N ie­
dostatk i techniczne i kondycyjne n a ­
szych rep rezen tan tów  biorą się z co­
dziennej k lubow ej szarzyzny, czyli 
prościej z  k iepskiej p racy w 
klubach. W ystarczy k tórejś l i ­
gowej niedzieli czy środy posłu ­
chać spraw ozdań sportow ych, lub 
sam em u w ybrać się na mecz, aby 
przekonać się, że reprezen tanci n a j­
częściej n ie błyszczą formą. Jeśli więc 
zgrupow anie kadry  ma służyć li tylko 
n ad rab ian iu  braków , szlifow aniu  fo r­
my. to nic tam  nowego się nie wy­
myśli, gdyż zabrakn ie  na to czasu. 
A przeciecz nasza, polska koncepcja 
rep rezen tac ji op ierała  się w łaśnie na 
pracy w klubach, na należytym  przy­
gotow aniu reprezentamtó\*f przez ligo­
w ych trenerów .

Polacy w W arszaw ie grali o  niebo 
lepiej niż w  A m sterdam ie, grali też 
znacznie lepiej niż w iosną w Rzymie. 
Ale ci — jak  to w  zaw iły sposób 
określił ich Jan  Ciszewski — dw u­
nożni Włosi okazali się wstręaiiuchami
i po prostu nas zawiedli. Wszyscy li­
czyliśmy, że Włosi będą źle g rali, po­
zwolą w kopać sobie kilka goli i w y­
jadą  z W arszaw y szczęśliwi, że po­
mogli bliźnim . Ale nic z tych rz»czy. 
Włosi zastosow ali s ta rą  tak tykę  m u­
ro w an ia  b ram ki, nie pozwolili strze­
lić sobie ani jednego gola, dowodząc 
tym , że znaleźli skuteczny sposób na 
polski zesipól. Jeśli w polskiej piłce 
nożnej nic się nie zmieni, to m alucz­
ko, a Włosi znajdą rów nież sposób na 
strze lan ie  nam  goli.

BOGDA MADEJ

Dalszy ciqg ze str. 1
zesn rozpoczniem y kolację. La p i ł  to ­
nę  za ręk ę  i zbiegam y po schodach 
na ulicę.

Na ulicy deszcz i ziąb okrutny. 
S tąd  — z ulicy G orkiego — na P ro ­
spek t Lenina, gdzie mieszczą się dwa 
nowe wieżowce H otelu A kadem ii 
N auk ZSRR. kaw ał drogi: co naj­
m niej jak  z Chocianow ie na Ju lia ­
nów C hodnikam i p łynie tysięczny 
■potok spieszących się ludzi, w lew a­
jący się pod ziemię w  obszerne 
przejście, w iodące pod pow ierzchnią 
ulic do najbliższej stac ji m etra. Nie!

Ulicą m knie kilkurzędow y s tru ­
m ień sam ochodów. W olna taksów ka
o tej porze w cen trum  M oskwy? Co 
robić? Jesteśm y p raw ie  w  m ajesta ­
cie spraw iedliw ości, a więc w te pę­
dy na zaplecze pobliskiego hotelu 
„IntUirist". D opadam y stojącego tam  
firm ow ego au tokaru  radzieckiego 
biura podróży. K ierow ca spogląda na 
zegarek: ile mu czasu pozostało do 
nadejścia grupy tu rystów , k tó rą  dziś 
obsługuje?

— Nu, cztoż padlełajesz. drużok, 
dawaj, pa jechali!

1 jedziem y K ierow ca m anew ruje 
ciężkim „Ikarusem “ niczym małym 
„F iatem " W ciska się... nie na d ru ­
giego. na piątego, szóstego. W ykonu­
je karkołom ne w iraże, piszcząc prze­
raźliw ie oponam i 1 ham ulcam i. Po­

bił chyba abso lu tny  Rekord na tej 
trasie, bo już za jakieś dwadzieścia 
m inu t jesteśm y na miejscu.

Na drugie p iętro  — do b iura ob­
sługi. W małym przytulnym  pokoiku 
siedzą 7.a b iurkam i dw ie jego p ra ­
cownice. Na brzegu krzesła przy­
cupnęła załam ująca nerw owo ręce 
nasza rodaczka i k ra jan k a , H alina W., 
pracow nica łódzkiego „Polm erino”. 
Po pokoju przechadza się w ysoki i 
szczupły, czarnowłosy, niespełna trzy ­
dziestoletni inspektor, prow adzący 
śledztw o — lejtenant Władimir Ap­
tekariew. /

— No. nareszcie. Dogadamy się.
W dłuższej w ym ianie pytań i od­

pow iedzi, w której zagoniony jak 
pies gończy i spocony jak  mysz s ta ­
ram  się w m iarę językow ych możli­
wości najlep iej pośredniczyć, spraw a 
sta je  sie powoli w m iarę jasna i k la ­
row na.

H alina W. w ybrała się w tow arzy­
stw ie m ałżeńskiej pary  z tej sam ej 
grupy turystycznej na spacer: cała 
tró jk a  chcia ła  się napić kaw y. Nie 
odeszli daleko od swego hotelu. Do­
tarli na Plac Październikow y, gdzie 
naprzeciw ko hotelu „W arszawa*’, 
mieści się jedna z w ielu podobnych 
m oskiew skich kaw iarń  o nazwie 
,,Szokoiadnica“. Cała tró jka  weszła 
do kaw iarni. Podeszli do baru, roz­
m aw iając po polsku. Po chwili w y­
szli przed kaw iarn ię . H alina W. 
przeprosiła  swoich tow arzyszy i w ró­
ciła do kaw iarn ianego  wejścia. We­
szła do małego orzedsionka, posta­
wiła na posadzce torbę i pochyliła 
się, aby popraw ić sobie pończochę. 
W tym m om encie młody mężczyzna 
zdecydow anym  ruchem  chwycił za 
to rbę  i rzucił się w służbowe wyjście, 
k tórym  wybiegł na zaplecze k aw ia r­
ni. H alina W. pobiegła za nim, k rzy ­
cząc po polsku: „Złodziej! Łapać zło­
dzieja!'’. Nie mogła jednak biec zbyt 
szybko.

W róciła do H otelu A kadem ii N auk 
ZSRR. W recepcji nie mogą zrozu­
mieć, o co jej chodzi. Dopiero w b iu ­
rze  obsługi podróżnych, którego p ra ­
cownica zna parę  polskich słów, 
udaje  jej się porozum ieć na tyle, że 
b iuro  pow iadam ia o kradzieży ko­
m endę milicji. Od chwili kradzieży 
do pow iadom ienia m ilicji mi ja jed ­
nak z  półtorej godziny. Po kilkunastu  
minutach jest na m iejscu le jtenan t 
A ptekariew .

— Jak wyglądał złodziej? — mó­
wi Halina W. — Tak jakoś sympa­
tycznie, przystojny, elegancko ubra­
ny, wcale nie wyglądał na złodzieja. 
Kto by pomyślał... Nie widziałam go 
dobrze. To trwało klika sekund. Wi­
działam go z tyłu I trochę z boku. 
Włosy miał krótko ostrzyżone. Ko­
szulę jasną... Krawat? Tak, na pew­
no miał!... Garnitur granatowy...

Inspektor telefonuje. Rozmawia 
przez chwilę, a na koniec zamawia 
samochód. Schodzimy na dól w 
czwórkę: będziemy jeszcze potrzebni. 
Gdzie jedziemy? Ulica Bolszaja Po­
lańska 31/34, wtaroje, otdielienlje m i­
licji.

Wychodzimy przed hotel, ale deszcz
i wiatr wpędza nas z powrotem do 
hotelowego foyer. Palimy papierosy. 
Lejtenant jest uprzejmy, przez cały 
czas uśmiechnięty. Parokrotnie pow­
tarza, że to przykra iprawa. że 
wstyd, że akurat musiał drań upa­
trzyć sobie polska turystkę. Pocie­
szam inspektora, że wszędzie, na ca­
łym św iecie grasują złodzieje. I że 
wszędzie też szczególnymi względa­
mi obdarzają zagranicznych tury­
stów, że w Polsce...

Lejtenant Władimir Aptekariew  
był w Polsce. Poznał tylko Katowi­
ce. ale dobrze zapamiętał życzliwość
i gościnność Polaków, A tu. cholera, 
taka głupia sprawa. Takie przypadki 
często się ni« zdarzają. Tego lata

JACEK INDELAK

okradziono Bułgara. Był wstawiony
i oskubano go z wszystkiego — do­
kumentów, pieniędzy Wrócił do kra­
ju z paszportem konsularnym, a w  
niespełna dwa tygodnie moskiewska 
milicja odesłała mu dokumenty i w a­
lutę.

Przed hotel zajeżdża cichutko m i­
licyjna „Żiguli”. Na przednim sie­
dzeniu dwóch milicjantów w uni­
formach. Raz, dwa... sześć. Spoglą­
damy z Władimirem jeden na dru­
giego i ładujemy się w czwórkę na 
tylne siedzenie samochodu. Funkcjo­
nariusze patrzą pytająco na swego 
szefa. A jak inaczej? Żony przecież 
nie zostawię. Inspektor uśmiecha się
i daje znak kierowcy.

Zajeżdżamy na Bolszą Polankę. 
Samochód skręca w krótki zaułek i 
wjeżdża w bramę. Wchodzimy ptzez 
wartownię do jednopiętrowego bu­
dynku. Pusty już i cichy. Idziemy 
mrocznym korytarzem za lejtenan- 
tom, który prowadzi nas do swego 
gabinetu. Mały, skromnie urządzony 
pokoik. Dwa biurka obok siebie, k il­
ka krzeseł, wieszak i żelazna izafa 
pancerna w kącie.

Lejtenant siada do spisywania ofi­
cjalnego protokółu. Przypominamy 
sobie wszystkie szczegóły: wygląd 
złodzieja, przebieg zajścia, zawar­
tość torebki. Mozolnie, szczegół po 
szczególe Kilka razy rozlega się 
dzwonek telefonu, parę też razy 
lejtenant Aptekariew wykręca tele­
foniczne numery.

— Posłuchaj, oni Już coś wiedzą
— zawstydza mnie żona. gdy zmę­
czony tłumaczeniem bezmyślnie ga­
pię się w sufit, puszczając mimo 
uszu treść rozmowy.

Inspektor odwozi nas do hotelu. 
Na pożegnanie uśmiecha się 1 mówi:

— Cóż, chyba się jeszcze nie po­
żegnamy. Mam takie przeczucie — 
tu robi oko — że będę miał okazję 
spotkać się jutro z wami. Okazję I 
powód. Jutro wieczorem wyjeżdża­
cie?...

I.

£enia Kracrzók, z którym się umó­
wiłem, ustalał właśnie w recepcji 
numer naszego pokoju, kiedy w e­
szliśmy do hotelu. Witamy się — 
<rt, tak po polsku, po rosyjsku — ca­
łując się z dubeltówki i jedziemy 
windą na dziesiąte piętro. Po paro­

godzinnych dw ujęzycznych tyradach 
zaschło mi w gardle. Napić się cho­
ciaż herbaty, ale hotelowe bary iuź 
nieczynne, a wlec sie w taki ziąb do 
najbliższej kaw iarni — strach po­
myśleć Serw uje więc — w brew p ro ­
testom  żony — herbatę  zalana go­
rącą wodą z kranu. W strętna spie­
niona lura. 2eńka oonija ten okrop­
ny czaj, dyskretn ie  w ypluw a śm ie­
cie i uśm iechem  tuszu je  trudne do 
ukrycia obrzydzenie A . ja w ypijam  
szklankę jednym  duszkiem.

Żeńka odchodzi po parogodzinnej 
rozmowie. W pluchę i chłód. Walę 
się w łóżko. Ledwie orzysnalem  — 
zdaje mi się — a tu nagle D ukanie 
do drzw i D yskretne, ale zawsze. P a ­
trzę na zegarek: około siódmej.
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W drzw iach W ołodia. Z podsinio- 
nymi i zaczerw ienionym i oczyma, 
z jednodniowym  zarostem  w ubłoco­
nych butach Przeprasza żonę za swój 
wygląd i za pobudkę, a do mnie:

— Znów będziesr. potrzebny. Już 
go mamy Zdjęliśmy go trochę wcześ­
niej. ale chciałem dać wam trochę 
jeszcze pospać.

Nie chce przeszkadzać, siła więc 
sadzam go w fotelu Szykuje sie dó 
wyjścia, a lejtenant walczy z ogarn ia­
jącą go sennością, Z żona um aw iam  
się na śniadanie... I jazda

Tą samą, nocną „kanariejką” je- 
dfziemy na komendę. Wolodia w y­
skakuje po drodze Opieke nad nami 
przejmuje jego przyjaciel i nalbliższy 
współpracownik, też inspektor — 
starszy lejtenant, Jurij Gleraslmow. 
Sympatyczny, miody chłopak, żartami 
odganiający od siebie sen. Widać też 
po nim nieprzespaną noc. Na przed­
nim siedzeniu starszy nieco, poważ­
ny, w okularach — oficer śledczy, 
lejtenant Władimir Tarasów.

I znów gabinet numer dziesięć. 
Znów sążniste protokóły, które tym 
razem, za moim pośrednictwem, wy­
pełnia śliedowatiel Tarasów.

— Czy poszkodowana rozpozna prze. 
stępcę? — pada wreszcie pytanie.

Wobec braku zaufania Haliny W. 
do własnej pamięci, oficer śledczy 
rezygnuje z przygotowanej iuż kon­
frontacji. Podsuwa ie1 tylko kilka 
dowodów osobistych. Niech spróbuje 
chociaż rozpoznać na zdjęciu. Uśmie­
cha sie. kiedy wybór okazuje się 
trafny.

Przystępujemy do spisywania za­
sadniczych dokumentów. W związku 
z  tym zostaje zaprzysiężony. Teraz 
już lako tłumacz przysięgły i prawie 
pracownik moskiewskiej milicji odpo­
wiadam — no, nie głową — za każde 
przetłumaczone w jedną czy drugą 
stronę słowo.

Tymczasem Jura Gierasimow ciągle 
pracuje. Złodziejaszek wprawdzie nie 
profesjonalista, ale raz iuż karany 
Przez długi czas siedział cicho i spo­
kojnie. Aż tu nagle.. Dokumenty 
wrzucił do skrzynki pocztowej. Całą 
noc stał przy niej funkcjonariusz mi­
licji. niestety, na chwilę przed usta­
leniem tego faktu pracownicy poczty 
opróżnili skrzynkę. Teraz trzeba za­
trzymać cala machinę pocztową, uzy­
skać zezwolenie na odebranie doku­
mentów. Nie tak łatwo pozbierać też 
inne skradzione przedmioty.
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Umawiamy się w ięc na czwartą po 
południu. Do tego momentu nasi go­
spodarze mają iuż nadzieje uporać 
się z  odszukaniem całej zawartości 
skradzionej torebki. Przypominam so­
bie nagle, że wczorai wieczorem umó­
wiłem sie na'dziś. na czwartą, z 2eń- 
ką pod pomnikiem Mitina i Pożar- 
skiego na Placu Czerwonym. Przy­
jeżdżamy na Bolszą Polankę przed

czw artą. W yjaśniam , w czym rzec*, 
uzyskując oółgodzinne zw o ln ili*  
(ostatecznie oracuie tu czy nie?> 00 
zaieć tłum acza Jedziem y z żona tro­
lejbusem  na Plac Czerwony. 2enka 
czeka iuż trzy kw adranse. Wielko* 
dusznie kwi tui e moie DrzeDros'a
i zabiera żonę na zakupy do V'e}' 
skiego .M ira" a ja znów w trolw* 
bus...

Dokumenty iuż są. Dowód osobisty 
w kładka paszportow a. Mundurów 
fu n k c io n a riu s7  orzvnosi celofanowy 
worek. w vD ełnionv p r z e d  m lotno1'' 
L ejtenant Tarasów w ykłada iedpn 
po d ru g im . » f7 .vstepu iąc  do szczek0'  
łow eao  opisu.

Do pokoju zagłada nacielnik ' '  
sta rsz y  le j te n a n t  A n a to lii P in ilen 0" ’ 
Potężny grubas o prostodusznej twa- 
rzy. G ratu lac je  kw itu ie skromny*1. 
Cóż. zdarza sie..

W pada też Wołodia. Trzym a w re'  
ku plastikow e eUr z tu r y s ty c z n y  
folderam i, książeczka w alutow a i ,T 
k larac ia  celna Nie w cale nie poszea 
rano snać Jest jeszcze hardziej zmC' 
czony i ubłocony.

L ejtenan t Tarasów  nisze. I ia p1'  
szę. W Imieniu noszkodow anej — 
jaw lien ija” i „razpiski” . Składa 
podpis za nodoisem. A założona 
raj teczka rośnie do rozm iarów 
stego skoroszytu, stanow iac m ater1" 
dowodowy nrzeciwko złodziejowi-

W reszcie ostatni podpis. Wotocl^ 
zobow iązuje sie odw ieźć m nie do o

telu. Tam, w naszym pokoju c7-®^ 
iuż od paru godzin żona — nie 
wiem. w humorze znakomitym ,.
i Zeńka. w nie najlepsze! kondv 
psychicznej, a do tego chrvP,a
i kaszlący, bo sie zdążył na do'Sl’e 
przeziębić.

Atmosfera się jednak natychW'®** 
poprawia. Na tapecie ciągle ooeraci^, 
„Torebka”. Wołodia nie chce chwa 
siebie i swego kolegi. Jury Giera5 ' 
mowa, z którym przepracował n 
tą sprawą kilkadziesiąt godzin, 
kreca sie:

— Tajemnica służbowa!
Wyciągam z niego tylko, że złod7-1 ^

przymknięty został w m ieszkaj 
swojej żony. w odległości pr7,efp^ 
godziny iazdv samochodem od m 
sca przestępstwa. Jak go złaP _  ̂
w ośmiomilionowym mieście, kt 
na domiar złego nawiedzaia 'We 
w dzień dwa miliony turystów "  
wiem właściwie no dziś dzień. Do bf) 
go rysopis okazał sie niedokladnv

w o j1■"
i włosy długie i marynarka n:e 
nitur. i facet be? krawata...

Gadamy wiec o wszystkim, °  ^  
godzie i literaturze, dzieciach I _ fjcy
cynie... Wołodia skończył o ra w o  a 
tem szkołę kryminalistyki Jego rn . 
Alla. córka znanej parv aktors^1 
Sowietkianów. iest lekarzem PsvC . 
terapeuta. Zna trochę język P°1’ ^  
uczy s ie  go, abv móc k o rzy sta ć  z 
szej literatury medycznej w  ory£" 
le.

Wołodia zbiera sie do 
Wzbrania się przed przyjęciem <*' ■ 
nych upominków dla siebie, ^
1 ich trzyletniej Aksjuszy. D rob iazg .
— takich, jakie zabiera sie w  P0®  ̂
z myślą o znanych i nie 
jeszcze przyjaciołach. Dopiero e^0, 
że sie obrazimy śmiertelnie, pr® 
nu je go. Wychodzą razem z Zeńka-

— Musicie się spokojnie sPalt0" a,
I przygotować, za parę godzin r0 ' 
cie przecież w dalszą podróż.

JAK 

PRACOWAŁEM 

W MOSKIEWSKIEJ 

MILICJI
Fot ArchWU*
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U PRZYJACIÓŁ
Liozne I długotrwałe w ięiy  przyjaź­

ni łitczą Moskwę i Warszawę. Częsta 
wymiana delegacji rad miejskich, 
działaczy nauki i kultury, przedstawi­
cieli iztuki dawno już przekroczyły 
ramy oficjalne. Moskiewskie Zakłady 
Metalurgiczne „Sierp 1 Młot” i Huta 
Warszawa, Teatr im. Wachtangowa i 
Teatr Polski, uniwersytety obu miast. 
Zakłady Wyrobów Precyzyjnych Ka- 
libr 1 warszawska Fabryka Wyrobów 
Prezycyjnych im. gen. Karola Świer­
czewskiego, Fabryki Wyrobów Cukier­
niczych Rot-Front i Zakłady 22 Lipca
— to przykłady zaprzyjaźnionych za­
łóg, które łączy ze sob* codzienna 
współpraca i żywe wzajemne zainte­
resowanie.

Tegoroczne Dni Warszawy w Mo­
skwie bvły szczególnie uroczyste. De­
legację stolicy Polski powitano i go­
szczono bardzo serdecznie. Program  
obchodów był bardzo bogaty. Na te­
renie m oskiewskiej W ystawy Osiąg­
nięć Gospodarczych otwarto ekspozy­
cję „Warszawa 30-lecia”, zaś w gma­
chu Państwowego Muzeum Rewolucji 
ZSRR wystawę „Tradycje rewolucyjne 
Warszawy". W kinie „Warszawa 
eksponowano polski plakat polityczny. 
W gmachu W szechzwiązkowej Pań­
stwowej Biblioteki Literatury Obcej 
zorganizowano wystawę polskiej 
książki. Moskwianie mogli także obej­
rzeć dwie interesujące inne wystawy: 
„Warszawa w malarstwie" i „Warsza­
wa w fotografii”.

Na scenach moskiewskich teatrów  
wystawiono sztuki polskich^ autorów, 
a największe kina radzieckiej stolicy 
wyświetlały polskie film y. Tradycyj­
ny już Festiwal Film ów Polskich 
przebiegał w tym roku pod hasłem  
30-lecia zwycięstwa nad faszyzmem i 
3#-lecia wyzwolenia Warszawy.

W Państwowej Sali Koncertowej 
wystąpiła liczna grupa polskich arty­
stów w programie „Warszawskie 
sw iazdy”, a koncertem symfonicznym  
dyrygował Witold Rowicki.

V- V  *
Niezwykle bogaty jest tegoroczny 

jesienny sezon kulturalny w Pradze. 
Część tych imprez związana jest z 
Polską.

Już od kilku tygodni w nadwełtaw- 
skiej stolicy wyświetlany jest film  
Jana Hybkowskiego — wg powieści 
Aeymonta — „Chłopi”. Film ten cie­
szy się niesłabnącym /interesowaniem  
widzów. Również wiele uwagi poświę­
ciła mu krytyka film owa. Czechosło­
waccy krytycy podkreślają, iż sięganie 
przez naszych film owców do polskiej 
literatury stwarza wielkiej między­
narodowej widowni możliwość zapo­
znania się z najwybitniejszymi dzida­
mi pisarzy polskich. Wiele spośród 
tych film ów — pisze czechosłowacka 
prasa — ukazując minione dzieje 
polskiego narodu, stanowi świadectwo 
wielkich przemian, a zarazem dowód 
współczesnego bogactwa kulturalnego 
polskiego społeczeństwa.

Nakładem wydawnictwa „Czesko- 
slovenskv Spi*ovateł” ukazała się ko­
lejna polska książka — „Bołtlyn” Je­
rzego Putramenta, tłumaczona już u- 
przednio w 1972 roku na język słowa- 
ck i*

W centrum Praffi otwarła została 
wystawa plakatu Jana Młodożeńca. 
Ekspozycja ta cieszy się niesłabnącym  
zainteresowaniem i uznaniem zarówno 
specjalistów jak i zwykłych bywał- 
rów. Wymownym tego dowodem jest 
fakt, ii w polskim sklepie w Pradze 
« ludowymi wyrobami, przy stoisku 
sprzedaży polskich plakatów, stojst co­
dziennie w kolejce dziesiątki osób.

Ogromne zainteresowanie wywołało  
ostatnio spotkanie Ignacego G ogolew­
skiego z przedstawicielami praskiego 
życia kulturalnego, zorganizowane w 
Polskim Ośrodku Kultury i Informa­
cji. Podczas prelekcji znany aktor i 
reżyser, przedstawił rozwój polskiego 
teatru w minionym trzydziestoleciu 
oraz omówił aktu-alne problemy sceny 
polskiej.

*  ^  *
Do Olimpiady 1980 zostało jeszcze 

prawie pięć lat, ale w Moskwie od­
były się już pierwsze olimpijskie 
wprowadziny. W domu nr 22a przy 
ul. Gorkiego — głównej ulicy stolicy 
radzieckiej — zaczęła działać kwatera 
główna komitetu organizacyjnego 
XXII igrzysk olimpijskich.

Przez kilkanaście dni Moskwa bę­
dzie miejscem spotkania na najwyż­
szym szczeblu przedstawicieli 24 dy­
scyplin sportu,

W XXII Igrzyskach olim pij­
skich uczestniczyć będą drużyny z o- 
kolo 140 krajów. I)o Moskwy przyje- 
dzie w składach drużyn narodowych 
około 12 tysięcy osób oraz 650 osob 
do Tallina. Zawody będzie sędziowało 
3,5 tysiąca arbitrów różnych dyscy­
plin sportu. Przebieg i wyniki olim ­
piady m oskiewskiej relacjonować bę­
dzie około siedmiu tysięcy dziennika­
rzy zagranicznych i około półtora ty ­
siąca dziennikarzy radzieckich.

Na potrzeby igrzysk olimpijskich 
opracuje się zupełnie nowy jednolity 
system informacyjny ASU Olimpia­
da. Będzie on gromadził i sprawnie 
opracowywał wyniki wszystkich za­
wodów olimpijskich, przekazywał naj­
ważniejsze z nich na tablice świetlne, 
wydawał biuletyny prasowe dla 
dziennikarzy, zestawiał dla krajów u’ 
czestniczących specjalne protokoły, w 
których będą najdokładniej przeanali­
zowane wyniki ich przedstawicieli.

Pamięć systemu ASU-O lim piada  
dysponowała będzie najprzeróżniejszy­
mi wiadomościami: międzynarodowy­
mi regulaminami wszystkich olim pij­
skich rodzajów sportu, wynikami 
sześciu pierwszych miejsc osiągniętymi 
podczas współczesnych olimpiad, m i­
strzostw świata, mistrzostw' poszcze­
gólnych krajów, rekordami świata, 
kontynentów i krajów. Jak się przy­
puszcza, system ten będzie dyspono­
wał pamięcią równą 25 tysiącom stron 
tekstu.

Z rosnqcym niepokojem śle­

dzi świat wydarzenia w Chile, 

w kraju który faszystowska 

junta Pinocheta przekształciła 

w wielki polityczny obóz kon­

centracyjny. Panujący terror — 

łapanki, obławy, zastraszanie, 

tortury — przypomina nazi­

stowskie metody eksterminacji 

ludności pobitych krajów w o- 

kresie II wojny światowej. 

Państwowy Urzqd Wywiadów 

czy jesł centralnym organem 

władzy koordynującym dzia­

łalność przeróżnych wojsko­

wych służb wywiadowczych i 

politycznych. Pozostaje pod 

bezpośrednim kierownictwem 

Pinocheta.

Dziesiątki tysięcy Chilijczyków  
przebywa w  więzieniach i obozach 
koncentracyjnych. Praworządność nie 
istnieje. Sady „pracują" dzień I noc, 
ponieważ masowe aresztowania nie 
ustają. Każda próba opozycji iest 
bezlitośnie tłumiona. W wyniku rzą­
dów junty, handlowy deficyt Chile 
sięga już sumy 300 milionów dola­
rów. szerzą się nędza i głód. Mimo 
ostrej cenzury prasy, przedostają się 
na zewnątrz wstrząsające fakty 
zbrodni junty.

Obecnie reżim chilijski prowadzi 
szumna kampanię, do której wprzę­
gnięto w sz y stk ie  środki masowej pro­
pagandy. usiłując przekonać społe­
czeństwo do oficjalnej rządowej wer­
sji o losie 119 tak zwanych ekstre­
m istów chilijskich, którzy rzekomo 
zginęli w Argentynie. Rząd kłamie, 
wiadomo bowiem, iż  zostali oni aresz­
tow ani k ilka miesięcy temu przez 
chilijski kontrwywiad wojskowy Co 
więcej — nazwiska 115 ofiar iunty. 
spośród owych 119, figurują na poda­
niach, które skierowały do sądu ro­
dziny aresztowanych z prośbą o w y­
jaśnienie m otywów tego kroku władz.

Jak podaje korespondent „New 
York Times”, pewien adwokat chi­
lijski. który broni spraw działaczy 
lewicowych, aresztowanych po prze­
wrocie wojskowym w 1973 roku. po­
wiedział: „Podejrzewamy, iż w ię­
kszość tych tak zwanych ekstremi­
stów od razu zgładzono lub iamę_  
czono w katowniach Chile".

Rząd chilijski już dużo wcześniej 
potwierdził fakt aresztowania szere­
gu osób. o których pisze sie teraz 
w gazetach, że zginęły za granicą. 
Kłamstwo goni kłamstwo. Zarówno 
rząd Pinocheta jak i prasa nie­
jednokrotnie informowali o rzeko­
mych starciach między policją argen­
tyńską a chili jskimi ..ekstremistami ’.

w  których 89 tzw. ..terrorystów” ^gi. 
nęło w walce, zastało rannych lub 
zaginęło bez wieści. Jednakże wła­
dze argentyński* oświadczają, że ta­
kie incydenty nigdy nie miały miej­
sca 1 że prasa argentyńska nie pu- 
blikoVala na ten łam&t żadnych 
informacji.

Jak podaje rząd chilijski, z moty­
w ów  politycznych aresztowano 
w  Chile ponad 42 tysiące osób. a za­
tem jeden na 250 mieszkańców kra­
ju znajduje się w  w iężen iu  lub obo­
zie koncentracyjnym. Przedstawicie­
le Kościoła, którzy sa zaniepokojeni 
losem więźniów politycznych, wyra­
żają opinię, że liczba aresztowanych 
jest znacznie większa i sięga dziś 
około 92 tysięcy osób czyli jeden

leżących przy zwłokach widniały na­
pisy: ..Zgładzeni przez organizacje 
MIR”.

Jednakże tę rządowa wersję śmier­
ci Visnjaka 1 Bravo odrzuciły ich 
rodziny. W oświadczeniu złożonym 
pod przysieiga I poświadczonym przez 
notariusza, matka Luisa Alberto 
Owandelmana — Sara Visnjak — ze­
znała. iż' oo osobistych oględzinach 
zwłok nie rozpoznaje w nich ciała 
swego syna. Powiedziała ona. żę 
w dzieciństwie usunięto jej synowi 
lew e biodro i kość w okolicach krę­
gosłupa. W zwłokach, które ogląda­
ła w Argentynie obie te kości były 
nie naruszone. Podczas oględzin zwłok 
Sara Vinsjak powiedziała również: 
„Ma krzywe zęby. a niektórych nie

aresztowany na 100 mieszkańców  
Chile.

Po aresztowaniach które nastąpiły 
tuż po przewrocie zniknęło bez 
śladu ponad tysiąc osób. Dane te wy­
pływają tylko z oficjalnych podań, 
które przyjaciele i rodziny osób za­
ginionych skierowały do chilijskich  
sądów. Nie iest to oczywiście fak­
tyczna liczba zaginionych, niektóre 
doniesienia mówią o liczbie 8—10 ty­
sięcy. 1 nie iest przypadkiem, że 
w lipcu tego roku gen. Pinochet nie 
zezwolił na wjazd do Chile delega­
tów Komisji Praw Człowieka ONZ.

Chilijskie Środki przekazu donosząc
o śmierć, 119 „ekstremistów” poza 
granicami kraju, usiłują udowodnić 
wszem i wobec, że międzynarodowe 
organizacje mvlą się. sądząc, iż znaj­
dują sie oni w chilijskich obozach 
koncentracyjnych. Informuje się 
także, że „ekstremiści" należą do chi­
lijskiego Lewicowego Ruchu Rewolu­
cyjnego (MIR). „El Mercurio” oraz 
inne chilijskie gazety, iak również 
przedstawiciele rządu, podnieśli w iel­
ki hałas wokół sprawy znalezienia.
12 lipca br. w Argentynie zniekształ­
conych i częściowo zwęglonych r.wlok 
dwóch mężczyzn. Argentyńska poli­
cja odkryła ie w rejonie Buenos 
Aires. Przy zwłokach znaleziono do­
kumenty osobiste na nazwiska oby­
wateli chilijskich: Luisa Alberto 
Gwendelmana Visnjaka i- Chaima Ro- 
botama Brąvo. Na kartkach papieru

ma w ogóle. Mój syn miał wszystkie 
zęby zdrowe i na miejscu". Jej 
oświadczenie przekonało lekarza są­
dowego argentyńskiej policji.

Brał Chaima Robo tamo Bravo — 
Hillermo Robotamo Bravo — równie 
zdecydowanie odrzucił oficjalna chi­
lijską wersie śmierci swego brata. 
W oświadczeniu złożonym pod przy­
sięgą i notarialnie poświadczonym, 
zeznał, że pokazane mu przez władze 
argentyńskie ciało nie ma nic wspól­
nego z iego bratem Chaimem. 24-let- 
nlm studentem. „Zwłoki, w których 
rzekomo rozpoznano mego brata — 
oświadczył Hillermo Robotamo — 
miały 167 centymetrów wzrostu, 
a mój brat miał 173 centymetry 
wzrostu”. Różnica wynosi sześć cen­
tymetrów. Poza tym na dowodzie 
tożsamości, znalezionym przy zabi­
tym. była fotografia nie iego brata. 
To samo dotyczyło podpisu i numeru 
dokumentu.

Ze słów krewnych Chaima Robota­
mo Bravo, którzy w początkach tego 
roku poinformowali władze o iego 
zaginięciu, wynika iż aresztowały go 
chilijskie władze bezpieczeństwa 
w Santiago 31 grudnia 1973 roku 
W sadzie chilijskim znajduje sie 
także nota służbowa, w której sie 
stwierdza, iż Gwendelman został 
aresztowany przez funkcjonariuszy 
chilijskiej służby bezpieczeństwa dnia
2 września 1974 roku we własnym  
mieszkaniu i w obecności jego żx»ny.

Jednakże władze chilijskie nie przy­
znały się, że Gwendelman i Robota­
mo zostali aresztowani. Nie poinfor­
mowały także o ich uwolnieniu lub 
ucieczce. Do złudzenia przypomina 
to metody hitlerowskich oprawców.

Tymczasem, kilka miesięcy temu, 
władze oficjalnie potwierdziły aresz­
towanie niektórych spośród owych 
119 „ekstremistów”, którzy, zgodnie 
z  urziędowa wersją, zostali zabici po­
za granicami Chile Wśród nich fi­
guruje na przykład nazwisko 22-let- 
niego Edvina Van Yurika Altamirano
i iego żony Barbary Uribe Tamblay. 
Prasa stołeczna wymienia ich na­
zwiska obok nazwisk osób-, które rze­
komo zostały zabite tub zaginęły bez 
wieści poza granicami Chile. Jednak­
że w oiśmie sygnowanym przez mi­
nistra spraw zagranicznych Chile
i przesłanym do ambasady brytyjsk.ej 
w Santiago 18 września tego roku, 
utrzymuje się. iż wspomniana para 
małżeńska ..przebywa w areszcie pre­
wencyjnym w związku z toczącym  
sie śledztwem i stan jej zdrowia jest 
zupełnie zadowalający”. Ambasada 
brytyjska zażądała oficjalnego w y­
jaśnienia w tej sprawie, bowiem  
krewni obojga małżonków mieszkają 
w Anglii.

Rząd i prasa chilijska, w informa­
cjach o Chilijczykach „zabitych za 
granicą”, opierają sie ną informacji, 
opublikowanej rzekomo w brazylij­
skim piśmie „O Dia of Curitiba' Na 
lamach tego pisma, iak twierdza rząd
i  prasa chilijska, wspomniano, że 59 
chilijskich „ekstremistów” zostało za­
bitych. ranionych lub zaginęło bez 
śladu po starciu z policją brazylijską 
w dniu 24 lipca br. w północno-za­
chodniej prowincji kraju — Salta. 
Jednakże władze brazylijskie oświad­
czyły. że takiego incydentu w ogóle 
nie zanotowano Ponadto, jak w yni­
ka z doniesień prasy brazylijskiej 
ani w Kurytybie. ani w całym sta­
nie Parana, w ogóle wie istnieje pismo 
pod nazwa ..O Dia of Curitiba".

Chilijskie władze i prasa powołują 
się na jeszcze iedno źródło — dzien­
nik argentyński „Li”, w którym za­
mieszczono artykuł nadesłany 15 lip­
ca z Mexico. Podano w nim rzeko­
mo, że ciała 60 zabitych chilijskich 
„ekstremistów" zostały znalezione 
w Argentynie, Kolumbii, Wenezueli. 
Panamie. Meksyku i Francji. Jednak 
w doniesieniach z tych krajów na 
przestrzeni ostatnich kilku tniesiecy, 
brak jakichkolwiek informacji na ten 
temat.

24 lipca, iak podaje korespondent 
„New York Times”, chilijska gazeta 
urzędowa „La Patria” zamieściła 
oświadczenie naczelnika wydziatu 
praw człowieka w, min. spraw zagra­
nicznych Chile, majora Enrico Si- 
da, w którym twierdzi, iż „argentyń­
ski dziennik „Li” nie ma wyraźnej 
linii politycznej i redaguje go duża 
grupa osób”. Sid podał przy tym do­
kładny adres tej redakcji. Jednakże 
redakcji pod tym adresem nie odna­
leziono. Widocznie ów domniemany 
dziennik wyraża poglądy grupki 
argentyńskich faszystów.

I tak rządowa wersja o losie 119 
rzekomych „ekstremistów” chilijskich  
w  obliczu niezbitych faktów, okazała 
się cynicznym kłamstwem oprawców. 
Tragiczny los tych ludzi, bezprawie, 
morderstwa, dyskryminacja — to za­
ledwie znikoma część dowodów o- 
skarżających wojskową juntę ch ilij­
ską o gwałcenie elementarnych praw  
człowieka.

JERZY CZECH

Z MYŚLĄ O POKOJOWYM ROZWOJU 
CZY DYKTATOR ODDA WŁADZĘ? 
DLACZEGO OCHŁODZENIE?

.„Sejm, stwierdzając zgodność 
uchwal konferencji z żywotnymi 
interesami naszego państwa i na­
rodu, potwierdza wolę Polskiej 
Rzeczpospolitej Ludowej prze­
strzegania tych uchwal i konse­
kwentnego działania na rzecz 
pełnego wprowadzenia ich w *zj - 
cle. lak , jak dotychczas między­
narodowa działalność _ naszego 
państwa sprzyjać będzie pokojo­
wemu rozwojowi Polski, Europy
i świata, umacnianiu pokojowych 
stosunków i międzynarodowej 
współpracy”

Przytoczyliśmy fragment uchwały 
Sejmu w sprawie wyników Konfe­
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie. Podjęto ją w ub. tygod­
niu — W czasie 29 plenarnego posie­
dzenia Sejmu, po oświadczeniu pre­
miera Piotra Jaroszewicza i dyskusji. 
W ten sposób posłowie wyrazili wolę 
swych wyborców wykonania w pełni 
postanowień helsińskiego szczytu, za­
wartych w Akcie Końcowym.

Jak wiadomo, Polska ma istotny u- 
dział w  ukształtowaniu i pogłębianiu 
polityki odprężeniowej. Domagaliśmy

się i stwarzaliśmy po temu warunki, 
aby współżycie państw opierało się 
na uznaniu rzeczywistości terytorialnej
i politycznej. Wnieśliśmy ważki 
wkład do normalizacji stosunków w 
Europie środkowej. Rozwijaliśmy1 
dwustronne stosunki, podpisując szereg 
deklaracji i zawierając liczne porozu­
mienia. Zbliżaniu państw służyły w i­
zyty i spotkania w Warszawie i w ie­
lu stolicach świata. Można wi^c 
stwierdzić, że zadania, jakie nakreśli­
liśmy sobie na VI Zjeżdzie PZPR. 
szczególnie w rezolucji na temat bez­
pieczeństwa i współpracy w Europie, 
zostały wypełnione. Teraz chodzi o to, 
aby postanowienia z Helsinek całko­
wicie wprowadzone zostały w życie. 
Będziemy przyczyniać się do tego 
swoją polityką i praktyką międzyna­
rodową.

W toku obrad Sejmu podkreślano, 
że nigdy nie rozważaliśmy spraw eu­
ropejskich w oderwaniu od proble­
mów światowych. Doświadczenia na­
szego kontynentu — dotychczasowe i 
przyszłe — mogą być przydatne rów­
nież poza Europą — wszędzie tam, 
gdzie czyn ić się będzie wysiłki na

rzecz tworzenia regionalnych syste­
mów bezpieczeństwa. Jesteśmy bo­
wiem przekonani, że zadaniem obec­
nych pokoleń jeet ustanowienie spra­
wiedliwego i niepodzielnego pokoju 
na całym globie ziemskim.

Polska utrzymuje stosunki dyplo­
matyczne i handlowe ze 150 krajami 
świata. Właśnie wtedy, kiedy obra­
dował Sejm, w Bagdadzie kończył 
wizytę przewodniczący Rady Pań­
stwa — H. Jabłoński. Przyczyniła się 
ona do dalszego zacieśnienia stosun­
ków przyjaźni i współpracy między 
Polską a Irakiem. Oba kraje stw ier­
dziły możliwość pełniejszego współ­
działania we wszystkich dziedzinach, 
a zwłaszcza na polu gospodarczym.

Zmieńmy teraz temat i skierujmy 
uwagę Czytelników na daleki zachód 
Europy — Hiszpanię. Skłaniają nas do 
tego komunikaty o ciężkiej chorobie 
82-letniego Franco i w związku z 
tym liczne spekulacje na temat prze­
jęcia władzy. Rozważa się, czy wnuk 
dyktatora, desygnowany jeszcze przed 
sześciu laty na jego następcę, przej­
mie władzę tymczasowo, czy też uzy­
ska już na stałe prerogatywy szefa 
państwa. Przypomina się. że parla­
ment hiszpański może uznać gen 
Franco za niezdolnego do sprawowa­
nia urzędu dwiema trzecimi głosów 
Wtedy Juan Carlos zostałby następ­
cą generała automatycznie.

Dla wielu madryckich polityków  
byłoby to rozwiązanie zbawienne, po­

zwalające otrząsnąć Się z  głębokiego 
kryzysu, w  jaki wpadła Hiszpania, w  
stosunkach wewnętrznych i zagrani­
cznych. Przypomnijmy, iż do pogłę­
bienia owego kryzysu przyczyniła się 
egzekucja pięciu bojowników antyfa­
szystowskich, dokonana mimo po­
wszechnych protestów. Z całą pew­
nością jednak książę Carlos nie byłby 
akceptowany przez przywódców opo­
zycji, którzy po blisko 40 latach au­
torytatywnych rządów domagają się 
reform demokratycznych.

Na najbliższej przyszłości Hiszpanii 
ważyć mogą wydarzenia w sąsiadują­
cej Portugalii.

Przegląd wydarzeń międzynarodo­
wych kończymy kilku zdaniami ko­
mentarza na temat wizyty sekretarza 
stanu USA — H. Kissingera w Peki­
nie Jego rozmowy miały na celu 
przygotowanie przyjazdu prez. Forda.
O tej przyszłej prezydenckiej wizycie 
wiemy jednak niewiele, nie sprecy­
zowano bowiem jej daty, zadowalając 
się ustaleniem ogólniejszym, że będzie 
miała miejsce pod koniec listopada. 
Stało się tak dlatego, ponieważ 
Pekin „nie jest zadowolony" z Wa­
szyngtonu, Obserwatorzy polityczni 
wyjaśniają, że chodzi tutaj o udział 
Stanów Zjednoczonych w procesie 
odprężenia, który maoistyczne kie­
rownictwo uznaje za niebezpieczny 
dla siebie.

W. SŁAWSKI
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TEATR ~~|

„PIGMALION”
„LITOŚĆ BOGA"

I CO DALEJ?
I oto sezon w Teatrze Im S Jara­

cza został o tw arty . Duża Scena za- 
p :ezen tow ala rom ans Georga B ernar­
da Shaw a ..Pigmalion" w reżyserii 
Czesława Wołłejki, natom iast na Ma­
la Scenę zaproszono widzów do d y ­
skusji nad problem em  egzystencji 
ludzkiej w ujęciu adapta torów  po­
wieści Jean  Cau ..Litość Boga” w re-

• źyserii Jana- Maciejowskiego
Podczas, gdv „Rozenkranz i Guil- 

dernstern” T. Stoooarda i „Dom” D.
Storeya na M alei Scenie stanow ią do­
skonały kontekst dla powieści Jean 
Cau. tali rep e rtu a r Dużei Sceny 
w ubiegłym sezonie nie daje  takiego 
kontekstu dla „Pigmałiona" G. B. 
Shaw a. A oto pozycje. k tóre w ysta­
wiono tu w sezonie 1974 1975: S. Mro­
zek „Tango”. J. Janczarski „Kopeć”, 
K. M akuszyński „Szaleństwa panny 
Ewy”, W. Szekspir „Burza”. St. Gro- 
ohowiak „Okapi”. St. Tym „Kochany 
panie Ionesco".

N atom iast p ro p o zy cje , które teatr 
m a zam iar w ystaw ić w nadchodzą­
cym sezonie nozw alaja „Plgmalłona" 
zobaczyć w zasadniczo odm iennei sy­
tuacji. Na Dużei Scenie przew ażać 
bedzie rep e rtu a r klasyczny, a więc 
M M eeterlinck ..Wnętrze”. W. Szek­
spi r  ..Koriolan'', M olier ..Mizantrop”. 
A S trindberu  ..Sonata widni” Z Kr a ­
siński „Nieboska komedia”. Profil re­
pertuarow y Małei Sceny ooz/ostanie 
bez zmiarti: ..Gra miłosna" wg Strind- 
berga i de Sade’a. M. de G uelderode 
„Szkoła błaznów".

To jednak tylko propozycje reper­
tuarowe. Trudno powiedzieć, lakj 
kształt artystyczny otrzymają, jakie 
wartości każdy z twórców bedzie 
chciał przekazać poprze* ten reper­
tuar. Jedno natomiast test pewne, że 
nie może on otrzymać takiego kształ.- 
tu artystycznego, jak „Pigmalion”
i „Litość Boga”. Oba spektakle bo­
wiem  symbolizują trudności, jakie 
przeżywa Teatr im. S. Jaracza. Wi­
dać je i w „Pigmalionie” i w „Litości 
Boga”. W sztuce G , B. Shawa wina 
za taki sten rzeczy obarczyć należy 
reżysera, który po prostu nie ustalił 
zasadniczej. nadrzędnej stylistyki 
spektaklu i pozwolił na kałe.jdosko- 
powość propozycji aktorskich. A prze­
cież wydaje się. że pewna skrótowa 
umowność kompozycji scenicznej su­
gerowała stvl. który w Teatrze im.
S. Jaracza zawsze był czysty l 1edno- 
licie formułowany. Podobnie w „Li­
tości Boga”, wydaje sie. że zabrakło 
jedności formy miedzy adaptacją 
a realizacja sceniczną (analogia 
strukturt. zabrakło także Jasności ideo­

w e j  i filozoficznej p o sta w . Zwłasz­
cza, że u Jean Cau jest ona tak prze­
wrotna a jednocześnie tak przejrzy­
sta i iednolita.

Założeniem Teresy Worono i Jana 
M aciejowskiego adaptatorów „Litości 
Boga” bvło maksymalne ..obciążenie" 
aktora, było stworzenie aktorskiej 
sztuki. Kameralizujaca powieść Jean 
Cau spray ja temu zabiegowi. Nakła­
da to na realizatorów ogromne zada­
nia. aby w sposób czytelny przeka­
zać środkami aktorskimi ciężar filo­
zoficzny powieści, która w latach 
sześćdziesiątych stała sie bestsellerem  
na skaię europelska i zajmuje do 
dziś niebagatelne miejsce w literatu­
rze światowej.

Czy jednak ow e trudności, które 
przeżywa teatr, tak silnie związany 
z  historia naszego miasta, sa svmoto- 
nem nieookojacvm? Wydaje sie. że 
aż tak źle nie jest. albowiem kie­
rownictwo i zespól Teatru im. S. Ja­
racza posiada świadomość swoich 
wielkich możliwość: artystycznych, 
którym tuż niejednokrotnie dal w y­
raz.

K A ZIM IER Z A. LEW K O W S K I

Teatr im. S. Jaracza. D uła Scena. 
G. B. Shaw „Pigmalion". przekład: 
Kazimierz Piotrowski, reżyseria: Cze­
sław Wołłcjko, scenografia: Elżbieta 
Iwona Dłetrych. 21. IX. 1975. Mała 
Scena. Jean Cau „Litość Boga", prze­
kład: Krystyna Dolatowska, adapta­
cja: Teresa Worono i Jan Macie­
jowski, reżyseria: Jan Maciejowski, 
scenografia: B arb va  Krawczyk-Szaj- 
dzińska. 4. X. 1975.

D alszy ciqg ze str. 1

sie tvlko pięć minut, ale kaplica była 
już pusta. Żadnych ‘łumów. żadnych 
samochodów; gdzieś w oddali, pod 
parkanem kilkanaście osób pochylało 
się nad dołem. Kiedy dobrnąłem tam 
błotną ścieżynką, ksiądz i jego po­
mocnicy kończyli iuż rufyniarski la­
ment śpiewany i do dzieła przystąpi­
li grabarze.

Zapytałem na wszelki wypadek, 
czyj to pogrzeb. Zażywny jegomość 
potwierdził:

— JEJ.
— Przemawiał ktoś?
— Nie.
— Jest może ktoś z Warszawy, albo 

z Krakowa?
— O rodzinę panu chodzi?
— Raczej o tak zwane władze kul­

turalne,
— Panie. — Puknął sie dyskretnie 

w czoło — Do lepszych nie przyjeż­
dżali.

Delikatność zabrania opisywać 
dalszy ciąg ceremonii, która zresztą 
skończyła sie szybko. Rodzina, przy­
jaciele i nieliczni gapie ruszyli błot­
ną ścieżynką do wyjścia Przy św ie­
żej mogile pozostał tylko drobny, do­
statnio ubrany człowieczy na w orta­
lionowym płaszczu, włochatym szaliku
i płaskiej czapeczce. Człeczyna ten, 
śledzący do niedawna z wytężoną 
uwagą twarze żałobników, wciąż 
zmieniający kąt widzenia, aby przy­
padkiem nie uronić jakiegoś gestu 
czy uśmiechu, teraz zabrał się bez 
żenady do podglądania wieńców. Wy­
ciągał spod kwiatów fioletowe w stę­
gi. czytał napisy. Nie musiałem go 
nawet zagadywać — sam zwrócił się 
do mnie z pierwsza uwaga:

— Matka nie przyjechała,
— Stera iuż pewnie — powiedzia­

łem.
Przvtaknąl głową:
— Dziewięćdziesiąt łat. Ale nie 

przyjechała także trzecia siostra,
— A druga ^
— Druga tak. To ta w karakułach, z 

biżuteria Widziałeś pan?
— Widziałem.
— W Londynie mieszka, w ic pan., 

w samolot i sprawa załatwiona. Ro­
biłem ją kiedyś na Gubałówce...

Spojrzałem na niego zdziwiony.
— Pan jest fotografem?
— Nie. — uśmiechnął się. — K el­

nerem. — W ycelował oalcem w św ie­
ża mogiłę — JA też robiłem. W 
„Watrze” ją robiłem, wierzy ml pan?

— Iak najbardziej.
— Trzech jel mężów także samo 

robiłem. Pamiętam raz u „Karpowi- 
cza".„

Rozplotkował sie. „Karpowicz” byl 
tam. gdzie dzisiaj jest. ..Koktail”. To 
były czasy! Ludzie mieli gest. potra­
fili zabawić sie. popić, zieść inteli- 
jentnie: człowiek wyszedł przy nich 
na swoje..:

— Ale popatrz pan — mówię. — 
Taka sława, a pogrzeb cichutki, mało 
kto przyszedł.

— Stawa jest krótka — powiedział 
kelner. — Nie starcza jej na życie to 
co dopiero na śmierć. Zaraz dam pa­

nu przykład... Robiłem w „Watrze” 
aktorkę, co grała w filmie „Biały 
kieł”, czy coś takiego. Z Holoubkiem 
w tym film ie grała i panie, jak ona 
przychodziła do „Watry", to wszy­
stkie chłopy stawały na głowie, żeby 
z nią zatańczyć. Wierzy mi pan?

— Obowiązkowo!
— Ładna laleczka, panie, dwa­

dzieścia parę lat Robiłem ją zaw­
sze przy tym samym stoliku i ona 
nie raz do mnie mówiła: — Panie 
Kaziku, ja tych mężczyzn bardzo 
szanuję i poważam, ale nie mam już 
siły tańczyć, zrób pan coś, żebym nie 
musiała tańczyć?

— Jak ona się nazywała?

—* Zaraz... chyba jakoś na „de”... 
Ale czy to ważne? Jak mówię panu, 
ie  to była sława, to możesz mi pan 
zaufać. Nie było w kraju człowieka, 
żeby Jej nie znał, a góralki, panie, 
to składały do niej ręce z drugiej 
strony chodnika. I wyobraź pan so­

bie, minęło parę lat... Nie rV>Hem 
już wtedy w „Watrze", tylko u „Ję­
drusia". Wracam kiedyś do domu 
nad ranem I co widzę: gość nłesic 
tę laleczkę na rękach, ona, że tak 
powiem, w sztok pijana, popuszcza­
jąca z ust, to on się zdenerwował, 
cisnął ją na chodnik i odszedł, i nie 
było, panie, chłopa, żeby ją załiolo- 
wał do domu, wierzysz md pan?

— A bsolutnie.
— No to widzisz pan, oo znaczy 

sława.
Zerknął na mogiłę artystk i. Pochy­

lając się, zaczął popraw iać kw iaty i 
w ieńce, rozprostow ał potargane w ia­
trem  wstęgi, odrzucił na bok kilka 
kam ieni, tu i ówdzie przyklepał go­
łą ręką ziemię.

— Pan — mówię — całkiem  jak 
ktoś z rodziny...

— Robiłem ją, panie — odparł, 
w ycierając ręce w płaszcz. — Jak 
się kogoś robi, to się pamięta... 
Wchodzę kiedyś do „Europejskiej”, 
patrzę, stoi tyłem siedemnastoletnia 
panienka, wcięta w pasie, wiotka 1 
mająca, panie. nogi. jakich pan jesz­
cze nigdy nic widział I nigdy już 
pan nie zobaczy. To ja zaszedłem ją 
z boku, żeby zobaczyć jej twarz, i 
wiedz pan, kto to był? ONA! Miała 
już wtedy prawie siedemdziesiąt 
łat...

ANDRZEJ MAKOWIECKI

Dzwony
U f  >

w w

Z a k o p a n e m

Fot. Archiwu™

który  ciął z podm ucham i w iatru. J a* 
kiś czas w ipatrywał się bez s!?w 
w kondukt żałobny, przem ierzaj^- 
błotną ścieżkę za kaplicą. P^te 
podjął: — Ja tam, panie, w sławę 
nie wierzę. Kiedyś, jak byłem m*0" 
dzieżo wy I pokazali mi jakieg0  ̂
stawnego człowieka, to aż mnie cl** 
ry po krzyżu biegały. Ale pózm 
■iem się przekonał, że wszyscy >“* 
dzie są Jednacy: po gorzałce 
biega, tyłe że za różnymi potrzeb 
ml, każdy panie, bełkoce, ślini 
płacze, weźmy dla przykładu...

W ymienił nazw iska trzech esob*- 
stości, k tóre oczywiście robił. 
sał ich zachowanie.

— Człowiek jest człowiekiem "  
powiedziałem.

— Tak jest. Ale niech się nłkoni11 
nic zdaje, żc jak ma trochę 
pieniędzy i znane na/"  *s ‘ 
-to ludzie muszą kochać nawet ij’8̂  
brudy. Łapiesz pan, o eo mnie cho­
dzi?

—  ,  .  i e— Niech się takiemu nic zdaje, 
jak umrze, to ludzie będą szaleć o 
jego pogrzebie. O! — w ystaw ił
— Pies z kulawą nogą nie przyjdź' ■ 
A z drugiej strony... umrze lli(’r^a 
zwykły gość I całe miasto wali 
cmentarz. Weźmy na przykład WOJ*' 
ka Sabkę. Słyszał pan o nim?
_ PJ;e_
— No, widzi pan. On miał tył*® 

sąsiedzką sławę, charakterniak. 
tucha, ale trzeba było zobaczyć l 
grzeb. We łzach, to można było s 
wykąpać, wierzysz ml pan?

— Dlaczego nie... ^
— Nawet, panie, ksiądz płakał.  ̂

to. co tu: odklepal swoje I do d°m ’
— Pan, widzę, zna się na  zvc

— pow iedziałem .
— Panie... zaw iesił głos. w ykrzv 

usta. — Ja Już w życiu takie rr® , 
widziałem, że nie byle czym się 7 -.\ 
wię. Weźmy dla przykładu (wymień- 
nazwisko). Znał go pan?

— Niestety.
— A on, panie, rządził Zakop!'0 

A jak przestał rządzić Zakopanem- 
zaczął rządzić sportem. .Kto u , n[e 
nie bywał, to ja już panu lepiej 
powiem, ale znał nawet prezyo1’ 
Finlandii. I wiesz pan. co?... , f |i, 
dzę kiedyś do prywatnej restaura • 
a on za łada w fartuchu kucharz#-

— Złe nie ma — w trąciłem .
— Pewnie, żc nic. Ale wiesz P 

byle kto krzyczy teraz do
Panie szefie, daj pan dwie k* hVty 
z rożna, tylko, wiesz pan. żeby .-„i 
takie inteligentne. — Nie 
człowieka. Zem kiedyś sam do ? 
poszedł i zgadnij pan. co się sl

— Nie wiem.
— Usiadłem przy stoliku, a Pn 

siał mnie robić.
— Praw idłow o. ,ł9 |e,
— Bo ja wiem? Coś mi się a0‘ ;y, 

żc jak umrze I nie będzie P°*
to będzie mial pusty pogrzeb.

— A jak bedz;e pogofh? J j .
— Przyjdzie parę osób z cieką

ci...
W zdrygnął się.
— Zimno — pow iedziałem .
— W sam raz. ,  ] ,ern
— Do w idzenia panu. — P**1 

mu reke. ,,,,*ał.
— Idzie pan do miasta? —1 ^a13>
— Tak.
— No to idziemy razem.
Poczłapaliśm y bło tną ścieżka 

bram y i potem, na pświetlone.l 
cy. zrobiło  się jakoś lżej. ^

— Dzisiaj mam wolne — 0 ,njdl 
dział — ale jutro, jakby pan " L )|. 
(w ym ienił nazw ę restauracji). )>y 
byśmy jeszcze pogadać. Usiadł 
pan przy służbowym stoliku...

— A pan by m nie robił. ^jgł
— He, he! — zaśm iał sie. b°nl./y.i- 

poczucie hum oru. — To jak- ' ro$ 
dzie pan? Znajdzie się dla P»n 
specjalnego.fot. Archiwum

— Klasa.
— Panie. Poezja! Miło pana w i­

dzieć, Kaziczku — powiedziała, to ja 
żem się prawie popłakał. Panic, ona 
miała znajomych! Literatów, arty­
stów, bogaczy. Wiesz pan co? Powin­
ni zrobić wyjątek i pochować ją na 
tym drugim cmentarzu. Dla niektó­
rych, to się wyjątki robiło... Wcale 
nie byli tacy sławni, ani zasłużeni, 
ale, o!„. ecie-pecie, I leżą teraz pod 
najlepszym granitem...

— Zgadza się — powiedziałem.
— A obok, panie, skromniutko, 

Makuszyński, Orkan, Witkiewicz, 
Marusarzówna. ^

— Robił pan Makuszyńskiego?
Zastanowi! się chwilę. I pow ie­

dział:
— Chyba nie. Młodzieżowy jeszcze 

wtenczas byłem. Ale wiesz pan co... 
robiłem Niemena.

— Przyjemny gość?
— Mruczący. Na scenie się w y ­

dziera. a w lokalu ponury jak za­
raza.

— Da zarobić?
— Eeee — , machnął ręką. Osłonił 

kołnierzem twarz przed deszczem.
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Pierw si*  wyó»
nie „U tw orów  poe­
tyckich” Jam esa 
Joyce’a w przek ła­
dzie M aciwa Słom­
czyńskiego wydano 
w 8 tys; *gzempla- 
rzy po W zl. Oczy­
wiście książka ro­
zeszła »tę b łyska­
wicznie. oo, rzecz 
prosta . n ie ty le  
św iadczy o popu lar­
ności tego herm e­
tycznego poety, co
o legendzie Joyce‘a. 
Po prostu Joyee*a 
w ypada mieć, na­
wet go nie czytając. 

Dlatego też w 
kró tk im  czasie W ydaw nictw o L iterackie w ypuściło na  rynek 
księgarski drugie w ydanie „U tw orów  poetyckich ' N iepom ­
ny tłum acz Joy ce 'a  -  Maciej Słom czyński pjsze. ?c ..Jam es 
Joyce byl zapew ne jednym  z najw iększych poetów, Jacy 
kiedykolw iek żyli na naszym (...) globie lecz w ogóle nie 
liczył sie z koniecznością tw orzenia w takim  lii'b m nym  ga­
tunku literackim '* (...) Pisze tłum acz dalej, źe  Joyce wszy­
stko  podporządkow yw ał „jednem u nadrzędnem u oelo^i. ,]a- 
kiim był najdoskonalszy zapis tego. co chciał powleaz.ee

A chciał pow iedzieć na przykład to : ,,MieMtovy che 
chlebv, chusty, chodaki, chorobykiw  i chochle chińskie... 
To cy ta t z dzieła życia Joyce’a  ..F lnnegans W ake“ . Czytając 
ten  pokrętny  tekst, odkryw am y w nim i m i o n a  
łu b  -  geniuszu. Dlatego skłonni jesteśm y Wierzyć Maciejowi 
Słom czyńskiem u. k tóry  pisze, że ..F innegans ,Wake _ będz.i« 
zapew ne szeroko czytane w przyszłym  stu lec Lu do 
lek tu rą  szikolną stan ie  się w połowie wieku XXII i © 
jednak , będziem y czytać wiersze, m oże nieco mniftj senlaJ- 
ne, ale za to takie, k tó re  m ożna m niej więcej zrozum ieć. 
A le „U tw ory  poetyck ie4’ kupić w arto . Dla praprawauczJca 
na lek tu rę  szkolną ja k  znalazł.

Jam es Joyce „U tw ory poetyckie*', Wyd. lilitera^-kic, e«n* 
50 ri.

ŚWIAT C O N R A D A

N orm an Sherry  opisał zachodni św iat Conrada. Za przed­
m iot sw ej pracy obrał utw ory  wielkiego pisania powstałe 
w latach  t#96-jl906, N iektóre z nich („Jądro  ciem ności ■ 
„Placów ka postępu” ) naw iązują  do osobistych prae iyć  ro n -  
rada, m ianow icie do jego pobytu w Kongu w la ta  eh ł»»t> 
1891.

N orm anow i Sherry u<lał<» »ię w praw dzie wprowadzi pew­
ne uzupełnienia do bioffrafil C onratla, chocia i życie !<■*« 
jest dobrze udokum entow ane 1 ® w yjątk iem  pew nych spe­
cjalnych okoliczności nie dosta-rroiało materialni do analiwi-
w anyeh dziel.

Książka Sherry*effo, m ów iąca o wielkim  p isarzu  polskiego 
pochodzenia, ukazała sie w Polsce w naklod*lc.. pięciuset 
egzem plarzy i t« dzięki Zarządow i Głównem u Związku Za­
wodowego M arynarzy I Portow ców . Żadne M inisterstwo Kul­
tu ry  żaden Związek L iteratów , żaden Insty tu t Badań l i t e ­
rack ich  nie przyłożyli ręki do wy<l»nia tom u anahz 
kich znanego badacza twórczości C onrada, W arto dod.»<\ ze 
N orm an Sherry  napisał również książkę „W schodni 4w iat 
Conrada*', w k tó rej odtworzy! 4w iat, k tóry pls*ra ai*11 
m arynarz , pływ ając po wodach DalekiefO Wschodu. 
że obie te książki w arte sa w ydania, n-ie w charak terze 
sk ry p tu  dla kllku.set osób, ale tak jak na to zasługuje 
pJ«arst.wo Conrada.

N aw iasem  mówiąc -  piękny cykl filmów w* powieści 
Conrada nakręcili nie Polacy i nie Anglicy, lecz Francuzi. 
Dobrze, że przynajm niej telewizij* polska film y te kupiła.

N orm an S h erry  „Zachodni Świat C o n ra d a '. Wyd. Morski*, 
cena 70 zł.

NARODZINY DNIA

Słynna Colette urodziła się w 1873 roku w m ałym  m iaste­
czku w Burgundlt, zm arła zaś w 1954 roku w Paryżu zycle 
iel wiec było długie, ale też bardzo Intensywne. W w o t a  
c z a s ie  głośny byl Jej cykl o K laudynle, zaw ierający cztery 
Dow‘eśoi -  .K laudyna w szkole", „K laudyna w p a n ż u  . 
„M ałżeństwo Klaudyny*’ 1 .K laudyna odohodit". P isała je 
Colette w spólnie z mężem w latach 1900— lOOo. Fakt. że w 
rok po w ydaniu powieści ..K laudyna odchodzi rozesz li r e  
z mężem, nie Jest przypadkow y. W szystkie jej powle^M ta- 
w ierają  bowiem wiele elem entów  nu lobioaralicznych.

Ale n ie  tylko lite ra tu ra  była żywiołem Colette. Najmowała 
się również m asą innych rzeczy. bvta m im e m  ak to rką  Ka­
baretow ą i tea tra lną , dzienn ikarka. kry tykiem  tea tr? , 
a naw et ... właścicielką wytw órni kosm etyków . W rok-> IMS 
w ybrano ją  do K rólew skiej Akademii Belgijskiej, a w _r'łku 
1945 do Akadem ii r.oncourtów , Bvla n iezrów nana o o r t-  ci. 
stiką tudizi, aw lerząt. roślin. przenikliw ym  psychologiem , do 
skonała DftjzAżystrka.

W ydana w serii „Klutoai interesudacej K*ia*kiT* — powieść 
C olette „N arodziny dn ia" lest m niei znana książką te j pi. 
sarki. Pwwstała w rodcu I M  -  Jest owocem dojrzałych lat 
Colette, która wiele w niej mówi o sobie, opisuje piekmo 
Prow ansji, kreśli w izerunki przyjació ł I żegna się t  mlo- 
doścla.

Colette , ,Nurodź/lny dnia*’, Wyd. PIW. ccaia 15 cl.

EU R O PA  IN FLAGRANTI

Zm arły w  1966 roku S tanisław  Mackiewlcz-Cat, *nany  był 
.re ro k o  z licznych pełnych polem icznej werwy publikacji 
także literackich. ale głównie p o ll ty rw ^ h ls to rw c ^ y e h , *  
j a k ż e  W ielk i k r y l  się za tym  paradoks. Tak *
wana przez M ackiewicza h laj^rta « « * v * «  ^» jj*  J *
łączna Już drJedsrim* pl*ar«kioh dokonan. Jakże Me crogo
nim obeszła.

Od zaran ia  Jego działalności publicznej h isto ria  nie apeł- 
n ”a chyba" w l ę Ł c l  oczekiw ań Autora a m t e K j ^  o n J W

s f s s j s s s ? i
p o l c m l z o t a r ^ r  P ro fe s jo n a ln y m i h is to ry k a m i, 

z łościł s ic  na  rh in o tc  osób  h is to ry c z n eg o  d ra m a tu .

W tom ie „Furopa “  m '-
^ ‘j^k”  Europa w pierwszych lat»ch XX w ieku n ieuchron­
nie brnęła do trag icznej T wojny łw latow ej.

Kto n i.,  znosi nudy a uwielbia widwlornoW Przetkana 
m giełką zadum y nad przem ijaniem  w kslą iee  te j wtaJd/Je 
wiele I dla w łasnych przem yśleń.

Stanisław  M ackiewlcz-Cat „Europa In flag ran ti” . Wyd. PAX. 
cena 45 ul.

WARTO PRZKCZYTAf

K ouroum a A hm adou „ F a m . D um buya n a jp ra w d tlw .ty " . 
PIW . cena zł 25.

o eo ree  M eredith ...Jaśnie pani i genera ł” . PtW . cena zł 1S
A rtur O ppm an (O r.O t) „M oja W arszaw a” , Czytelni*. cena 

zł 17
Przem ysław  M roczkowski „D żentelm eni i poeci” , Wl„ ce­

na zl 43
„Po raz pierwszy ujawnione”.Jean  T ournoux-R aym ond

Ki W cena zl 5»

Je rzy  H a r a s y m o w i c z  „B arokow e c z a .y -  WL cena zł 1* 
Ludw ik G łowacki „O brona W arszawy i M odlina na tle 

kam panii wrześniowe) 193*'’ MON. cena zł 50

Zdzisław Adam czyk „Ż erom ski. 7. dziejów  recepcji tw ó r­
czości 1895—1964” . PWN. cena zł 74,

Z ygm unt M arkiewicz „Spotkania polsko-Tran ruski*". WL,
cena zl 55.

N orm an Sherry  „Z a c h o d n i św iat C onrada” . WM. cena  zł 7*. 
Jóaef B arb ag  „G eografia św ia ta” . WSiP, oena zł 124

ZDARZENIA i ZWIERZENIA

C Y T A T Y
Przed oaroma laty w aboi- 

nym zamiarze wykpienia auto­
rów nadużywających obcych 
wyrazów, postanowiłem napisać 
felieton, posługując się prawie 
w yłącznie przebogatym zaso­
bem słownika wyrazów obcych.

Napisałem wówczas w tym 
stylu: „enigmatyczne konfigu­
racje stylistyczne powodują 
efektywną ewaporację sensu. 
Alearuja i deranżuja istotne 
treści...” i tak dalej w tym 
guście. Druga połowa felietonu  
zawierała przepisy wyjaśniają­
ce obce słowa. N ie trzeba do­
dawać. że na w ym yślenie i na­
pisanie tego felietonu straciłem  
kilkakrotnie więcej czasu niż 
na normalny felieton * głowy, 
„czyli z niczego”.

„Odgłosy” drukowały się lesz­
cze w starej drukarni przy 
Żwirki i nawet były kłopoty ze 
złożeniem mojego tekstu. Pra­
wie có drugie słowo musiało 
mieć u góry numerek * odsy­
łaczem.

Byt to n iew ątpliw ie mój fe­
lieton, choć przecież w całości 
został przepisany — słowo po 
słow ie — i  opasłego Słownika 
Wyrazów Obcych. Dlaczego
0 tym wspominam?

Otóż niedawno pdsalem ciepło
1 pozytywnie o pewnej książce, 
która w siedemdziesieciu pro­
centach składała sie z cytatów.
I niektórzy ludzie mieli to 
autorce za złe. Ba. nawet Pra­
wo Autorskie przewiduje niższe 
stawki za cytaty niż za tekst 
oryginalny. To akurat nie doty­
czyło autorki wspomnianej 
książki, ponieważ dla niej zro­
biono wyjątek. Ale reguła Pra­
wa Autorskiego jest w łaśnie ta­
ka.

Czy słusznie? Myślę, że nie 
bardzo. Autor, który opracowu­
je tekst na podstawie publiko­
wanych źródeł, dokonuje ogrom­
nej pracy i w cale sobie roboty 
nie ułatwia. Trzeba sie przecież 
..przekopać” przez dziesiątki 
(czasem setki) książek, trzeba

zgromadzić I posegregować 
właściwe fragmenty, aby potem 
powiązać je w zupełnie nową
i zupełnie oryginalna całość. .

Najczęściej — choć oczyw iś­
cie nie zawsze — powstaje 
w  ten sposób tekst całkowicie 
oryginalny, zupełnie nowa ja­
kość literacka czy naukowa.

Przywołajmy tu dla przykła­
du choćby rewelacyjną książkę 
dra Janusza Dunina „Papiero­
wy bandyta". Spis literatury 
potrzebnej do napisania tej no­
watorskiej publikacji sięga 
t r z y s t u  pozycji bibliogra­
ficznych. A przecież była to 
tylko tzw. literatura przedmio­
tu. Dunin nie umieścił w  spi­
sie s e t e k  pozycji, które sta­
nowiły ilustracje jego rozpra­
wy, tych wszystkich powieści 
zeszytowych, kalendarzy, śo iew . 
ników, czasopism. Razem ów  
materiał bibliograficzny prze­
kracza zapewne pół tysiąca po­
zycji.

Albo inny przykład. Urokli­
wa książka Ludwika B. Grze- 
niew skiego „Drobiazgów duch 
wspaniały 1 powietrzny...”, za­
wierająca niezliczoną ilość 
szczegółów, informacji, cieka­

wostek z  dziedziny literatury —  
także bogato operuje cytatem.
I w tym w łaśtiie jej uroda, jej 
sens i urok i — co tu kryć — 
jei niepowtarzalność.

Na koniec przywołam klasy­
ka, Melchiora Wańkowicza. 
..Wojna i pióro” składa się pra­
wie wyłącznie z  cytatów, po­
dobnie „Karafka La Fonfai- 
ne'a”„. A przecież są to dzieła 
w polskiej literaturze niepow­
tarzalne, absolutnie oryginalne.
O ileż byłoby uboższe nasze 
piśmiennictwo, gdvby taikich, 
jak powyższe, książek zabrakło.

Dlatego dziwi mnie rygory­
styczne stanowisko twórców  
Prawa Autorskiego, którzy tak 
lekceważąco potraktowali cyta­
ty w książkach. Jak gdyby nie  
rozumieli, że w yszukiwanie, 
gromadzenie i komponowanie 
setek cytatów jest tak samo 
twórcza pracą — czasem dale­
ko trudniejszą — niż napisanie 
tekstu za podszeptem Muzy je­
dynie.

WIDOK

PODZIEMNA SIELANKA
Wśród fantastycznych wizji 

Juliusza Verne jest też i taka: 
kilku śm iałków wchodzi w 
głąb niezbadanych jaskiń. Idą 
całymi tygodniami przez coraz 
to inne strefy geologiczne, az 
wychodzą na cały podziemny 
świat, z podziemnym słońcem, 
lasem, zwierzyną, jeziorem i 
ptactwem: kawałek przedpoto­
powej ziemi zapadł się kiedyś 
nagle, sklepiły się nad nim 
skały i tak zostało.

Z naszej epoki nic się nie bę­
dzie musiało zapadać. (jo 
świadomie i w pocie 'dola, 
przenosimy coraz większą część 
naszych spraw pod ziemię. Czy 
to zostanie — nie wiemy, ale 
jeśli zostanie to proszę bardzo: 
mamy już podziemne ptactwo, 
wcale nie w klatkach. Po pe­
ronach warszawskiego dworca 
Śródmieście spacerują setki go­
łębi, gnieżdżą się w górnych 
wiązaniach tunelu, niepotrzebne

im słońce, śnieg, letni świt i 
zimowy wieczór. Kiedyś gołąb 
był ptakiem wędrownym, ko­
czowniczym, jak ludy Azji 
Środkowej. Dziś jest ptakiem 
tunelowym, związanym na 
śmierć i życie z tym czy innym 
węzłem komunikacyjnym.

Sprzedawcy w kioskach 1 
sklepach, zlokalizowanych w 
podziemnych przejściach dla 
pieszych, a także wszyscy pra­
cownicy metra, nie mówiąc o 
babkach z szaletów rąiejskich, 
są mniej podzienir-

' nyml ńii górńtćy. Patrząc na 
olbrzymie rąikopy pod jedno z 
takich przejść, na gigantyczny 
groźny lej wypełniony błotem
i gliną, myślałem sobie: tam 
właśnie na dnie będzie sprze­
dawać kwiathi panna Tosia. 
A tam obok ja sam siądę przy 
kawie w małym bistro i oboje 
wcale nie zauważymy, że sie­
dzimy w lochu, żeśmy wpełz-

nęli w dziurę wygnebaną 
wśród kamieni i błota jak kre­
ty, których gustu do wiecznych 
ciemności i ciasnoty jako 
dziecko nie mogłem zrozumieć.

Funkcjonują pod ziemią 
kwiaciarnie, rosną tam i kw it­
ną w donicach pyszne rośliny. 
A więc mogą — jak ludzie — 
obejść się bez słońca, deszczu, 
rosy i | wiatru. Jeśli mogą w 
doniczce, to dajmy więcej swo­
body ich korzeniom, wypełnij­
my ziemią skrzynię, potem 
większą SUrzyilię, potem tak 
wielką jak trawnik, jak. skwer 
przy pomniku Moniuszki. Bę­
dzie podziemny ogród, żadna 
fantazja, zwyczajna rzecz. Czu­
jecie całą grozę takiej zwyczaj­
ności?

W tym ogrodzie mogą w kry­
ształowym basenie pływać ła­
będzie, po trawnikach niech 
chodzą pawie, na brzegu może 
siąść listonosz z wędką i łowić

podziemne karpie. Łatwo t e t  
będzie urządzić malowniczy 
wodospad: zrobimy mała 
dziurkę w rurze wodociągowej 
nad głową i  jest. Mogą byc 
ciepłe gejzery rodem z elektro­
ciepłowni. Gorzej z poszumem 
lasu. Przeciąg jakiś można by 
zrobić, ale drzewa co większe 
rosnąć pod ziemią nie chcą. 
Na grzyby chodzilibyśmy za­
tem do pieczarkarni, przynaj­
mniej nikt nigdy na trującego 
sromotnika by się nie nadfiał.

No ł mamy podziemną wile- 
giaturę. Po co? Jak to po co? 
Skoro na wierzchu wszystko 
zabetonujemy na .fest, tylko 
gdzie niegdzie wśród pustyni 
sterczeć będą łańcuchy żużlo­
wych hałd i  piramidy puszek, 
podmywane zmydlonymi stru­
mieniami stężonego roztworu 
tysiąca kwasów...

Ć W IEK

K IE D Y  NAD P I O T R K O W S K Ą  

S U S Z Y  S IĘ  B IEL IZN A
Każde m iasto, a  przede wszy­

stkim  każde większe m iasta dąży 
do tego, aby zaznaczyć sw oją pe ­
ty c ję  na m apie k ra ju . Jest to 
dążenie natu ralne. Podstaw ę dla 
niego stanow i potencjał gospo­
darczy i społeczny. Ten pierwszy 
objaw ia się udziałem  w k rajow ej 
produkcji, powiązaniam i koope­
racyjnym i. możliwościami wy­
twórczymi sprzyjającym i do czy­
stego prezentow ania na k ra jo ­
wym rynku  in teresujących i 
prawdziwych nowości, a także 
atrakcyjnością produkcji mogącą 
zainteresow ać krajow ych i zagra­
nicznych odbiorców. Ten drugi 
potencjał — społeczny, objaw ia się 
um iejętnościam i organizacyjnym i 
mogącymi bye przykładem  dla 
innych. jak  I in teresującym i, 
a trakcyjnym i in icjatyw am i, w 
czym nic bez znaczenia są in i­
cjatyw y ku ltu ralne  i turystyczne.

Jednym  ze sposobów n s popu­
larność są festiw ale. Zieloną
C.ór« zna się na ogól /. produkcji 
win, w iniaków i wódek, m aszyn 
włókienniczych oraz z tego. ie  
dawno tem u młodzież polska 
gościła tam  Ju rija  G agarina. T e­
raz wszyscy lub niem al wszyscy 
pam ięta ją  I znają Zieloną Górę 
z festiw ali piosenki radzieckiej. 
Opole sw oją popularność zaw­
dzięcza nie tyle „pasztetowi 
opolskiem u” ile festiw alowi opol­
skiem u. I choć w ielu k ry tykuje

tę im prezę, kręoi na n ią nosem, 
to przecież ogląda ją  w telew izji, 
słucha później w radio opolskich 
przeboi. Sopot... Z Sopotem jest 
spraw a trochę inna. choć bez 
w ątpienia festiw al sopocki przy­
czynia się do wzrostu popular­
ności tego kurortu . Nawet uroczy 
Łagów byl mało znaną m iejsco­
wością, nim nie zaczęli spotykać 
się tam  filmowcy.

Lódź długo nie m iała szczęścia 
do festiw ali, choć m iała insty tu ­
cje i ludzi, którzy byli gotowi 
podjąć taką inicjatyw ę. Przez 
długie lata panowało jednak 
przekonanie, żc m iasto nie posia­
da właściwych hoteli, restauracji, 
kin, sal i całej reszty, aby mogło 
kusić się o posiadanie własnego 
festiw alu. Dziś chwała bogu kilka 
z tych argum entów  już odpadło, 
no i mamy kilka  cyklicznych im ­
prez, które trudno wprawdzie 
nazwać festiw alam i, ale które 
pełnią taką funkcję. Mamy prze­
glądy film ów: dydaktycznych i 
społeczno-politycznych, mamy
targi estradow e, im prezy pla­
styczne. Teraz w łaśnie I Między­
narodowa T riennale  Tkaniny.

Nic stałem  się nagle zagorza­
łym zw olennikiem  festiw ali i nie 
uważam , źe jest to jedyny sposób 
na podniesienie rangi m iasta. 
Jeśli w kulturze  m iasta nic się 
nie dzieje, to n ie pomoże żaden 
festiw al, naw et na jbardzie j m ię­

dzynarodowy. A jeśli w re tu p ra ­
ca. to nie zawsze festiw al będzie 
te j pracy m iarą. Ale to nie 
znaczy, że festiw ale. przeglądy, 
spotkania <międzynarodowe i w y­
stawy nic są potrzebne. Tylko 
jeżeli już się je  organizuje, to 
niech one w jak iś sposób odbiją 
się na codziennym  życiu m iasta, 
niech przechodnie w sw ej co­
dziennej wędrówce zatrzym ają  się 
na chwilę i pom yślą: „co to .jest 
to trien n ale?” i „ jak ie j tk an iny?” 

W łaśnie zjechali do Lodzi s tu ­
denci i wykładowcy 19 szkól fil­
mowych św iata, aby dokonać II 
M iędzynarodowego Przeglądu
Film ów Studenckich. Jak  słyszę, 
przegląd ten  odbył się w Lodzi 
przez... przypadek. Mial bowiem 
być zorganizow any w... K rako­
wie, choć tam  przecież nie ma 
szkoły film ow ej, ale jes t sław a 
m iasta festiw alowego i to m ia­
sta, k tó re  „specjalizuje się" w 
festiw alach film ów krótkiego me­
trażu. Nie wyszło jednak  i trzeba 
było silą rzeczy organizować fe­
stiw al w Lodzi. A powinno być 
odw rotnie. M iastu powinno za­
leżeć na tym . aby taka Im preza 
odbyła się w łaśnie w Lodzi, bo 
tu jest szkołą film owa, bo tu jest 
pewien potencjał krajow ego prze­
mysłu filmowego i to wcale n ie­
bagatelny. I  powinno równie* 
zależeć na tym. aby to stu d en ­
ckie spotkanie  było widać.

Kiedy widzę na ulicy P iotrkow ­
skiej ludzi z barw nym i p lak iet­
kami w klapach lub kiedy widzę, 
że rozwiesza się nad tą ulicą ko­
lorowe szm aty, z m iejsca się do­
myślam , że albo odbywa się ja ­
kieś m iędzynarodow e sym pozjum  
lub szykuje się Inna im preza czy 
naw et tydzień ku ltu ry  na jezdni, 
tydzień zdrowia lub tydzień przy­
jaciół strażaków . Teraz, gdy to 
piszę, w iszą nad ulicą P io trkow ­
ską żółte płachty w czerwone 
zygzaki. Jak  one wiszą? Jak  
brudne, źle uprane szm aty. D łu­
go zastanaw iałem  się, co one 
znaczą, aż zobaczyłem tran sp a ­
re n t: „I M iędzynarodowe T rien ­
nale Tkaniny".

Susząca się  bielizna nad ulicą 
jes t ozdobą starych m iast z po­
łudnia Europy. Październik nie 
jest najlepszym  m iesiącem  do 
suszenia bielizny w Polsce, a 
poza tym w ogóle nie ma u nas 
lego zwyczaju. M niejsza zresztą
0 zwyczaj. N ajsm utn ie jsze  Jest 
to, żc jes t to im preza plastyczna
1 źe plastyków  nie stać było na 
bardziej pomysłowe zaakcento­
w anie w życiu m iasta sw ojej, 
m iędzynarodow ej przecież in ic ja ­
tywy. Przypom inam  sobie, ie  
wiosną tego roku też z okazji 
plastycznej im prezy rozwieszono 
nad ulicą Piotrkow ską podobnie 
nieestetyczne szmaty.

Nie jes t m oją spraw ą dawać 
recepty na dekorację m iasta. 
W ydaje mi się jednak, źe skoro 
już wymyślono sensow ną im pre­
zę. k tó rej ranga i znaczenie w 
życiu ku ltu ra lnym  kra ju  są w iel­
kie, to w arto było również trochę 
dłużej „pogłówkować” . aby w y­
myślić również atrakcy jną form ę 
zaakcentow ania te j im prezy w 
społecznym  życiu m iasta. Szcze­
rze zachęcam do m yślenia, teraz
i na przyszłość.

M A R C IN  R O D A K
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ŚWIAT 
NIE STOI 
W MIEJSCU

W Niem ieckiej Republice Demokraty­
cznej prowadzi sie intensywne prace 
badawcze poświecone problemowi pro­
dukcji koksu lormowanego i  węgla 
brunatnego oraz i  mieszaniny węgla 
brunatnego z kamiennym. Nadrenskie 
Zakłady Węgla Brunatnego przewidują, 
iż produkcja ta iuż wkrótce będzie o- 
placalna. Obecnie doskonali sie techno­
logie. według której zakłady te zamie­
rzają w roku lfl<8 wyprodukować 50(1 
tys. ton koksu formowanego.

Wysokotemperaturowy koks z węgla 
brunatnego charakteryzują właściwości, 
które pozwalają zastosować go jako 
czynnik redukcyjny w procesach 
elektrometalurnicznych i elektrochemio*- 
nych. a także do spiekania rud żelaza, 
do hartowania stali. Koksu tego można 
również użyć jako adsorbenta do oczysz­
czania gazów przemysłowych i wód 
ściekowych.

TELEWIZOR .IAK OBRAZ
Telewizor ten zupełnie przypomina 

obraz wiszący na ścianie. Japońskiej 
firmie „SONY" udało sie opracować 
próbny telewizor plaski z kolorowym  
obrazem. Grubość iego ekranu wynosi
6.35 min. Składa sie z dwóch płyt szkla­
nych. a przestrzeń miedzy nimi wypeł­
nia mieszanina argonu i par rtęci. Na 
jednej z płyt znajduje sie 210 pozio­
mych elektrod, na drugiej zaś 280 pio­
nowych. W' punktach krzyżowania sie 
elektrod powstają ładunki elektryczne, 
pobudzające luminofor — wielokolorowa 
substancje emitującą światło.

Obraz telew izyjny o trzym uje się z f>« 
tys. punktów , pow stających w wyniku 
krzyżow ania sie poziomych I pionowych 
elektrod . W yjątkow ej eienkoścl telew i­
zora (6.35 mm), odpow iada jego wiel­
kość — jes t tak mały, jak  pudełko pa­
pierosów.

C ZUJN IK DO WYKRYWANIA 
ZANIECZYSZCZEŃ

W' zakładach Volvo skonstruowano i W 
produkuje sic mini-urządzenie służące 
do wykrywania 1 sygnalizowania za­
nieczyszczeń powietrza takich jak: me­
tan. tlenek węgla, benzen i pary al­
koholu. Średnica czujnika w'ynosł U  
mm, a jego długość około 25 mm.

W czujniku elem entem  wrażliwym na 
skład chemiczny otaczającej atmosfery 
jest ..koralik" t  pół prze wodzącej cera­
miki z wtopionym w środek platyno­
wym drucikiem grzejnym.

Mechanizm „czucia" sprowadza sie do H 
zmian oporności czujnika pod wpływem |  
chemicznych zanieczyszczeń. Prosty |  
układ zaslłajaco pomiarowy przystoso- fi 
wuuy jest do sygnalizowania zmian, f; 
stosownie do rodzaju zanieczyszczenia. |  
metoda optyczna lub akustyczna.

MIKROB. KTÓRY POŻERA ROPĘ
W laboratorium  am erykańskiego kon- I

cernu „G eneral E lectric Co". droga I
rozlicznych krzyżówek udało się wycho- I
dować nowy rodzaj bakterii, k tóre być 1
może zapobiegną powodziom ropy nai- |  
tow ej pow stającym  na powierzchniach
m órz i oceanów, w wyniku ja k ie  licz- -j 
nych uszkodzeń tankow ców.

Uzyskany w laboratorium  nowy mi-
kroorgan i/m  jest zdolny do absorbow a- t l
nia 2 3 Ilości węglowodorów zaw artych I
w ropie naftow ej. W w ypadku aw arii 1
tankow ca mógłby zostać dodany do p
proszku rozsiew anego w stre fie  zanle- I
czyszczonej, gdzie dokonałby rozkładu 1
części ropy, a reszta, w postaci dość I
dużych gruzelków, zostałaby zebrana w |  
sposób m echaniczny.

W ychodowana przez d r Anandę Cha- |
krahart.v’cgo bak teria  posiada poza tym  r
właściwość przetw arzan ia  absorbow a- f 
nych m alerli na substancję  odżywcza
dla fauny m orskiej, a naw et dla c/.lo- Hj 
wieka.

Zdaniem  szefa wydziału badań nauko- K
wych tegoż koncernu, d r A rthura  nue- I
che. jest obecnie m ożliwe wyrhodow a- H
nie również Innych m ikroorganizm ów  w |
celu p rzetw arzan ia  ropy naftow ej na J
karm ę dla zw ierząt, a także na żywność fi 
dla człowieka-

POMPY DO CZYSZCZENIA
I SKRAW ANIA

W'oda tłoczona pod znacznym clcśnie- 
niem. przemieniona w strumień o du­
żej prędkości, może być stosowana nie 
tylko do oczyszczania powierzchni, ale 
również do skr.iwania. Zastosowanie 
jednak tych metod ograniczone jest na 
razie *ysoklni kosztem produkcji po­
trzebnych do (ego urządzeń. Prace ba­
dawcze i doskcnalaee w tej dziedzinie 
prowadzi brytyjska firma Vickers. Pod­
stawa tych urządzeń sa pompy ..Ilar- 
ben". Oto przykładowo jedna z nich. 
typu S. Przepływ wody w strumieniu
— 18—50 1’mln.. ciśnienie — 1U—351 
kG/cm kw., silnik elek(r,ve*ny trzyfazo- 
wy, 50 Hz. na prad 100 110. Iako wypo­
sażenie pomocnicze używane sa między 
innvmi dysze n strumieniu zbieżnym o 
dużych prędkościach oraz dysze wachla­
rzowe.

NOWY TYP SUPERTRAWLERA
Stocznia Północna w Gdańsku przygo­

towuje sii? do produkcji nowego super- 
trawłera B-118. Będzie to unowocześv 
niona wersja jednostki już budowanej. 
Długość statku — 88.8 m, szerokość —
15 m, nośność eksploatacyjna — 1100 
DWT. Novum również będzie nadbu­
dówka z podwyższona sterówką, co za­
pewni widoczność do 3fi0 stopni.

Urządzenie trałowe pozwoli na opero­
wanie dwoma włókami- Prototypowa 
fabryka mączki rybnej będzie miała wy­
dajność 50 ton no dobę; Inne 
niż dotychczas będzie urzą­
dzenie do tzw. glazurowania bloków 
ryb mrożonych. Zastosowany zostanie 
również nowy — próżniowy system ła­
dowania worków. Statki tego typu 
przeznaczone są do połowów na łowis­
kach Oceanu Spokojnego.

Przyroda d a ła  zwierzętom , owadom  i roślinom  m ożliwość przy­

gotow ania się  na n iespod zianki nie tylko atm osferyczne. Człowiek  

takich m ożliwości nie p o siad a . W  prognozach pogody zdarzajg  

się pomyłki. N ie potrafi przew idzieć trzęsien ia  ziem i czy w ybu­

chu w ulkanu. A le  człow iek może, b a d a jg c  zw ierzęta i rośliny, 

poznać m echanizm y, jak ie  powodujg zdolności „przew idyw ania  

najb liższej przyszłości” . Za jm uje  się  tym b ion ika. C ie k a w e  przy­

kłady za in teresow ania tej nauki m echanizm am i przyrody pod aje  

Izot B. Lityniecki w ksigżce „S P O T K A N IE  Z B IO N IK Ą " .

. Archiic®**

Przewidywanie pogody jest chyba 
tak stare jak sama ludzkość. Przejś­
cie do życia osiadłego, uprawa roli i 
hodowla zwiercąt bardzo uzależniły 
człowieka i jego gospodarkę od 
zmian pogody. Susze i powodzie, n i­
szczące burze i morskie sztormy 
uprawiały w iele kłopotów. Trzeba by­
ło nauczyć się przewidywać zarówno 
niepogodę, jak i pogodę sprzyjającą 
pracy.

W rezultacie w ielowiekowych ob­
serwacji już w bardzo dawnych cza­
sach odkryto szereg związków przy­
czynowych między rozmaitymi zja­
wiskami atmosferycznymi. Nauczono 
się rozpoznawać symptomy pogody (...)

Dziś prognozowanie pogody opiera 
się na mocnej naukowej podstawie.
O tym, czego możemy oczekiwać od 
pogody jutro i w najbliższych dniach, 
dowiadujemy się zwykle wieczorem

Fot.: Archiwum

siedząc przed telewizorem lub słu­
chając przez radio komunikatu o 
pogodzie. Jeśli z  jakiegoś powodu 
nie wysłuchamy komunikatu, znaj­
dziemy go w porannej prasie (...)

W sobotni wieczór TV zapewnia, 
że nazajutrz możemy oczekiwać ciep­
łego, pogodnego dnia, pogoda będzie 
wietrzna, ale bez opadów. A w n ie­
dzielę mokniemy na wycieczce, prog­
noza okazała się chybiona. Pewien  
angielski meteorolog wyliczył, że z 
445 prognoz pogody podawanych w 
okresie ti miesięcy tylko 127 okazało 
się poprawnymi. Jeden z amerykań­
skich dzienników' opublikował wy­
wiad, jaki reporter tej gazety prze­
prowadził z jedną z mieszkanek San 
Francisco. N i pytanie, co najbardziej 
lubi w telewizji, pani ta odpow ie­
działa: „Prognozę pogody. Trzymam z 
mężem zakład o dolara, czy pogoda 
będzie zgodna z przewidywaniami, a 
ponieważ zawsze mam wątpliwości, w 
ostatnim miesiącu wygrałam 25 dola­
rów". A jednak ogromna większość 
ludzi na św iecie wierzy synoptykom  
rozumiejąc, że w ciągu ostatnich 30 
lat zrobili oni bardzo w iele i nadal 
wytrwale pracują nad osiągnięciem  
większej dokładności prognoz (...)

Dlaczego więc, mimo tak wspania­
łych osiągnięć meteorologii, mamy 
tyle nieudanych prognoz pogody? 
Jednym z  głównych £ródeł pomyłek  
jest brak pełnych obserwacji meteo­
rologicznych ze wszystkich warstw  
atmosfery i z  trudno dostępnych re­
jonów Ziemi. Inną grupę błędów  
śtańowią skutki niedostatecznej w ie­
dzy o przyczynach i konsekwencjach  
szeregu zjaw isk atmosferycznych, 
nieuchwytności niektórych czynni­
ków mogących wpływać na pogodę
i kapryśnie ją zmieniać. Świadczy o 
tym choćby taki przykład. Między 
dwoma punktami oberwacyjnymi po­
wstał maleńki wir, który nie został 
ujawniony. Nie wpłynął też bezpośre­
dnio na zmianę aktualnej pogody, ale  
odegrał znaczną rolę w dalszym roz­
woju zjawisk atmosferycznych. Za­
działał bowiem jak zapalnik, zapo­
czątkowując proces, który w wyniku 
dal zaburzenia i zmiany pogody w 
wielkiej skali. I choć takich przypad­
ków nie należy uważać za regułę 
(stanowią rączej wyjątek), to jednak 
w łaśnie one bywają powodem błęd­
nej prognozy. Jest jeszcze jedna oko­
liczność, o  której nie należy zapomi­
nać. Pewna część błędów w progno­
zach wynika z istoty samych metod 
prognozowania. Rzecz w  tym, że me­
toda przepowiadania pogody na pod­
stawie map synoptycznych, choć o- 
parta na naukowych podstawach, jest 
niedokładna z  samej swojej natury. 
Trudno porównywać ją np. z  nie- 
slychamie dokładną metodą przewidy­

wania zjawisk astronomicznych. A- 
stronomowie na długo wcześniej i z  do­
wolną dokładnością potrafią powie­
dzieć, kiedy nastąpi zaćmienie Słoń­
ca lub Księżyca, jakie będzie poło­
żenie innych planet. Te przewidywa­
nia opierają się na skomplikowanych  
obliczeniach matematycznych i błędy 
są tu zredukowane do minimum. 
Zupełnie innymi metodami posługują, 
się synoptycy przewidując pogodę; 
ich wnioski oparte są prawie w y­
łącznie na jakościowej ocenie zjawisk
i procesów. Synoptycy analizują ma­
pę, określają położenie cyklonów, a.n- 
tycyklonów 1 frontów, w przybliże­
niu określają prędkolr ich przemiesz­
czania się. Na tej podstawie i w 
pewnym stopniu subiektyw nie usta­
lają, jakim zmianom ulegnie kieru­
nek i szybkość ich ruchu. Przy tej 
metodzie, naw et znając przyczyny

\

zjawiska i rozporządzając mnóstwem  
danych o czynnikach pogody, synop­
tycy nie mogą przepowiedzieć pogody 
z  absolutną dokładnością i m usząo- 
graniczać się do przybliżonego jej 
przewidywania (...)

Bionicy twierdzą, że nadszedł czas, 
by zm ienić ten stan. Aby podnieść 
dokładność prognozowania pogody, 
nałoży ich zdaniem dokładniej badać 
fizykę atmosfery w powiązaniu z 
wiedzą o procesach biologicznych za­
chodzących w organizmach pod 
wpływem zmian środowiska. I oto 
mamy już pierwszy rezultat tego 
nowego kierunku w pracy bioników.

Jak podają statystyki całego św ia­
ta, w morzach i oceanach każdego 
roku giną tysiące ludzi. Najwięcej 
ofiar pochłaniają huragany i sztormy 
powodujące uszkodzenia statków  
Powstrzymać sztormu ani skierować 
go na inną drogę ludzie jeszcze nie 
potrafią. Można go jednak ominąć 1 
schronić się w najbliższym porcie, 
wiedząc odpowiednio wcześnie; o je­
go zbliżaniu się. Niestety, zwykły  
barometr morski „czuje” sztorm za­
ledw ie na dwie godziny przed jego 
nadejściem. Jest to stanowczo za 
późno, nawet dla nowoczesnego, 
szybko płynącego liniowca. W znacz­
nie lepszej sytuacji są morskie zw ie­
rzęta. Potrafią one, o czym od daw ­
na wiedzą rybacy i mieszkańcy mor­
skich wybrzeży, zawczasu wyczuć 
zbliżający się sztorm. Delfiny np. na 
długo przed nadejściem grożącego 
żywiołu, kiedy wskazówka barome­
tru znajduje się jeszcze wysoko i nie 
ma żadnych zewnętrznych oznak 
szybkiej zmiany pogody, chow ają się 
między podwodne skały, wieloryby 
odpływają daleko na otwarte morze, 
a małe skorupiaki zmieraczki, które 
w pogodny dzień żwawo skaczą po 
gładkich kamieniach tuż przy brzegu, 
przed nadchodzącym sztormem w y­
chodzą dalej na brzeg. Zbliżanie się 
sztoirnu czują rekiny, mewy, ping­
winy. Te ostatnie kładą się wówczas 
na śniegu i wyciągają dzioby w  kie­
runku, z którego nadejdzie burza 
lub zamied (...)

Spośród licznych zwierząt w ładają­
cych nie znanymi nam sposobami 
przewidywania pogody bionicy w y­
brali na pierwszy doświadczalny o-

• biekt;.. meduzę, która — jak wykazu­
ją liczne obserwacje — na długo 
przed nadejściem sztormu kryje się 
w bezpiecznych miejscach strefy przy­
brzeżnej. To zwierzę o  bardzo prostej 
budowie posiada sw ego rodzaju „in- 
fraucho”, które pozwala jej łowić  
niedostępne dla ludzkiego słuchu, in­
fradźwiękowe drgania o częstotliwo­
ści 8—13 Hz. Fale te dobrze rozcho­
dzą się w  wodzie, a pojawiają

na 10—15 godzin przed sztormem.. 
„Infraucho" meduizy jest w łaściwie 
bardzo subtelnym narządem równo­
wagi o  stosunkowo prostej budowie. 
Stanowi go wypełniony płynem pę­
cherzyk, którego ścianki wysłane są 
komórkami zmysłowymi, a każda z 
nich ma długi włosek czuciowy. 
Wewnątrz pęcherzyka znajdują się 
drobniutkie ziarenka wapienne. Sub­
telne, ultradźwiękowe fale wprawia­
ją w  drganie znajdujący się w pę­

cherzyku płyn. Powoduje to przemie­
szczanie się wapiennych ziarenek, 
które drażnią czuciowe włoski ko­
mórek zmysłowych, przekazujących 
ten bodziec do układu nerwowego. 
W ykorzystując zasadę działania „u- 
cha” meduzy, pracownicy katedry 
biofizyki Uniwersytetu M oskiewskie­
go zbudowali elektroniczny przyrząd, 
który można nazwać automatycznym  
„przepowiadaczem" bur/. (...)

Dużą nadzieją dla meteorologii in ­
strumentalnej są prowadzone przez 
bioników badania swoistych „barome­
trów”, w które wyposażone są nie­
które ryby. Tak np. trzymający się 
dna samotni!? sum przed burzą w y­
pływa w górę ku powierzchni wody. 
Inna ryba — śliz — przy pięknej 
pogodzie potrafi leżeć na dnie a- 
kwarium tak nieruchomo, że wyglą­
da jak eksponat w muzeum zoologi­
cznym. Ale oto śliz ożywia się. Wy­
ginając długie ciało, sunie wzdłuż 
ściany akwarium... a po pewnym cza­
sie niebo zasnuwają ciężkie chmury. 
A kiedy ryba zaczyna miotać się w 
górę i w  dół, w prawo i w lewo, tak 
że w ydaje się, jakby cal.y kłąb dłu­
gich, ciemnych stworów wypełnił 
akwarium — możemy być pewni, że 
za chw ilę ciężkie krople deszczu ude­
rzą w okienne szyby. Takimi żyw y­
mi „barometrami” posługiwali 6ię 
wieśniacy w niektórych rejonach 
Chin. Trzeba przyznać, że „przewi­
dywania" śliza są bardziej dokładne 
niż prognozy synoptyków — myli się 
on tylko w 3—5 przypadkach na 
100! Bardzo wrażliwy na zmiany 
ciśnienia atmosferycznego jest rów­
nież piskorz. Przed nadejściem słoty 
ryba ta wypływa pod powierzchnię. 
Znakomitym, wprost idealnym  
barometrem są maleńkie, urodziwe 
rybki zamieszkujące głębiny wód u 
wybrzeży Japonii. Wyczuwają one 
najlżejsze zmiany pogody, a ich za­
chowanie się w akwarium uważnie 
obserwują kapitanowie wielkich li­
niowców wypływających w dalekie 
rejsy, rybacy i mieszkańcy przybrzeż­
nych wiosek Krainy Wschodzącego 
Słońca, której sady i uprawy są ni­
szczone przez sztormy.

Sekret maleńkich rybek, tak do­
kładnie przewidujących pogodę, tkwi 
w oryginalnej budowie ich pęcherza 
pławnego. Narząd ten poza funkcją 
hydrostatyczną (ryba utrzymuje się  
na dowolnej głębokości przemieszcza­
jąc się pionowo w wodzie) pełni je­
szcze dodatkowo bardzo istotną fun­
kcję. potrafi on odbierać najlżejsze 
nawet zmiany ciśnienia, rzędu milio­
nowych części ciśnienia początkowe­
go. Czułość taka znajduje się już na

granicy możliwości systemów techfl1 
cznych. To właśnie sprawia, że ‘a* 
pońskle rybki są niedościgłymi 
noptykami i tak cennymi pomocnik8 
mi człowieka (...)

Wspaniałymi synoptykami o k a z ^  
się liczne ptaki. Przebywając stale ' 
powietrzu i bezpośrednio odczuwał^  
w szelkie zachodzące w p ow ietrzn y  
oceanie zmiany, ptaki zdobyły 
ciągu milionów lat ewolucji wiel 
wrażliwość na zmiany ciśnienia 8 
moeferycznego, zmiany o św ie tle ń 1̂  
(delikatne, przeźroczyste obłoki oS 
biające św iatło słoneczne sa zwiastd 
nami niepogody). na występują0® 
przed burza naelektryzowanie P0^  
trza i Inne tego typu zjawiska N* 
wszelkie zmiany meteorologiczne Pta 
ki reagują przed Ich nadelście1̂  
Znajduje to wyraz w Ich ś p i c ^  
oraz innych głosach, np k r z y k u .  ^ 

ich zachowaniu się i c o r o c z n y c h  P° 
rach przylotów (...)

Zbliżanie się deszczu sy g n a ll* u|* 
również mrówki i pszcz/Ołv M r ^  1 
zamykają wtedy starannie weiścia 
mrowiska, a pszczoły siedzą w ulaC
1 brzęczą. Muchy i osy przed des* 
czem usiłują dostać się do pomiesZ 
czeń, wpadaja przez okna do pokoiUl 
wlatują do wnętrza sam ochodu- 
Bezbłędnie przeczuwa nadejście 1,11 
rzy m o ty l rusałka pokrzywnik. JeS 
:przy pięknej pogodzie szuka 0,1 
schronienia w  osłoniętych od vV'air^ 
miejscach, w dziuplach drzew, 
kupach suchych gałęzi, oznacza 
za kilka godzin można o czek i'va 
burzy. Natomiast głośne wieczorne 
granie koników polnych zw iastu j  
pogodny dzień. Zawieszony w poWie 
trzu potężny słup kłębiących się 
marów i drobniutkich muszek tak^e 
wróży pogodę. Z zachowania się n’e_ 
których owadów możną wróżyć P° 
godę również 1 na dłuższe okresy ^  
wyższe stają się jesienią mrowisk*’ 
tym surowsza będzie zima. Na 
ką zimę pszczoły zalepiają w eisC| 
do ula. zostawiając w nim 
dostrzegalny otwór, przed łagoa 
zimą pozostaje ono całkowicie otWal 
te  (...)

KTO WIE,
JAKĄ BĘDZIEMY 

MIELI ZIMĘ?



TEATR FAKTU?
We wrześniowym numerze „Studen­

ta" ukazał się reportaż omawiający 
przebieg zebrania, na którym zespołowi 
teatru studenckiego PSTRĄG w Łodzi 
władze młodzieżowe narzuciły komisa­
rycznego (?) kierownika.

„ODGŁOSY" w „Powiększeniach" za­
pytały czy to żart, czy tragifarsa?

Na pewno nie jest to żart, choć na 
taki może wyglądać. Fakty, które za­
istniały budzą bowiem niewesołe re­
fleksje co do odpowiedzialności i uczci­
wości niektórych działaczy z Rady 
Uczelnianej SZSP Uniwersytetu Łódz­
kiego. Zechciejcie zresztą ocenlc sami: 

Wrzesień 1974 r. Na ugólnym zebraniu 
członków Studenckiego Teatru PSTRĄC* 
wybrany został nowy kierownik teatru 
—' Krzysztof Rutkowski. Zawiadomione 
r> tym fakcie Prezydium Rndy Uczelnia­
nej SZSP Uniwersytetu uznało ten 
wybór i zatwierdziło go.

Październik. W wyniku naboru, ze- 
upół powiększył się o 15 młodych, peł­
nych zapału osób. Rozpoczyna się rea­
lizacja nowego spektaklu.

Marzec 1975 r. Staraniem młodego ze­
społu 1 przy pomocy „starych pstrągów 
zostaje zorganizowany jubileusz dwu­
dziestolecia teatru. W ramach jubileu­
szu odbyła się premiera nowego spekta­
klu „Jaźni Parowej”.

Kwiecień. Działacze RU SZSP pozy­
tywnie oceniają pracę zespołu i poziom 
spektaklu. Potwierdzeniem tej oceny 
jest wysłanie teatru na Węgry, gdzie 
prezentujemy dwa spektakle. Rozumie­
my to jako wyróżnienie — uznanie, a 
jednocześnie jako zachętę do dalszej 
pracy. Jesteśmy pełni optymizmu. 
Znacznie odmłodzony zespól okazał się 
grupą spójną, chętną do pracy. Coraz 
wyraźniej zarysowywała się wytworzona 
w trakcie pracy nad spektaklem, wspól­
na koncepcja teatru. Wiele obiecujemy 
•obie po nadchodzących miesiącach...

W maju zespół otrzymuje z Rady 
Uczelnianej SZSP UL pismo informują­
ce o zawieszeniu kierownictwa teatru 
na mocy decyzji 'Uczelnianej Komisji 
Rewizyjnej. Decyzja motywowana jest 
„faktem nieformalnego istnienia w lad/ 
zespołu nic wybieranych, jak dotychczas 
na drodze demokratycznych wyborów’ . 
Jednocześnie UKR zobowiązuj* Prezy­
dium Rndy Uczelnianej do mianowania 
komisarycznego kierownika zespołu.

Finał wydaje się zaskakujący. Ogar­
nia nas zdziwienie. Skąd zarzut „nie­
formalnych wyborów" i jak Komisja 
Rewizyjna stwierdziła, że przebiegały 
one na drodze niedemokratycznej? 
Nasze wybory przeprowadzone były 
zgodnie z prawem zwyczajowym res­
pektowanym we wszystkich teatrach 
studenckich. W podobny sposób odby­
wały się wybory w naszym teatrze w 
latach poprzrdnich. Dlaczego zarzut ten 
postawiony zost;iJ dopiero po upływie 
dziewięciu miesięcy od daty wyborow, 
tym bardziej, że RU była o nich od 
razu powiadomiona i akceptowała ich 
Wynik? Dlaczego RU stawia nas wobec 
faktów dokonanych, nie dając nam mo­
żliwości wyjaśnienia sytuacji?

Nasze odwołanie do Zarządu Łódzkie­
go SZSP zostaje skierowane ponownie 
do rozpatrzenia w ręce tych, którzy 
wydali decyzję o zawieszeniu. Trudno 
ocenić to inaczej niż jako unik instan­
cji wyższej, która automatycznie pozby­
wa się sprawy, nie próbując jej wyjaś­
nić. Podejmujemy usilne starania w 
celu doprowadzenia do spotkania dzia­
łaczy RU i  zespołem. Mamy nadzieję 
na wyjaśnienie sytuacji i cofnięcie de­
cyzji, gdyż zawieszenie kierownictwa 
jest równoznaczne z zawieszeniem ze­
społu — odebraniem mu możliwości 
Pracy.

Po kilkunastu dniach nalegań, gdy 
działaczom zabrakło już wykrętów od­
raczających spotkanie dochodzi wreszcie 
do konfrontacji. W sali teatru zjawiają 
się: przewodniczący Komisji rewizyj­
nej — K. Polański, nowo mianowany 
kierownik komisaryczny — K. Piasecz­
na oraz przedstawiciel K.U. PZPR d.s. 
młodzieży — dr lt. Michałowski. Repor­
taż z tego to właśnie zebrania, zamiesz­
czony w IR numerze STUDENT A zaazi- 
Wil redakcję „ODGŁOSÓW".

Zebranie ujawniło- że decyzje Rady 
Uczelnianej nie wypływały bynajmniej 
z troski o działalność zespołu. Wręcz 
przeciwnie. Miały one na celu usunię­
cie całego, ponad dwudziestoosobowego 
zespołu działającego w sali PSTRĄGA
i oddanie tej sali w ręce „trzydziesto­
letniej działaczki -  weteranki teatrów 
studenckich" oraz „trzydziestokllkulet- 
niego zawodowca — Bułgara Wszystko 
to pod szyldem „odnowy teatru 

Pierwszą decyzją nowego kierownika 
jest wyrzucenie z teatru trzech najbar­
dziej aktywnych i zasłużonych jogo 
członków, na czele z poprzednim kie­
rownikiem. Jako powód podaję różnicę 
zdań. K. Piaseczna jest zgodnie i wolą 
działaczy kierownikiem komisarycznym. 
Oznacza to. żc w teatrze posiada wła­
dzę absolutną. Może wyrzucić kogo 
tylko chce — więc wyrzuca. Ma także 
winnopol na poglądy. Nic dziwnego •— 
ma bowiem za zadanie uzdrowić (?) 
atmosferę w teatrze i przywrócić (..) 
w nim demokratyczne stosunki. Ur K. 
Michałowski tłumaczy nam. że nie ma­
my pojęcia o demokracji, żc nie polega 
ona na wspólnym podejmowaniu c]c- 
cyzji wsoólnvm działaniu, równoupraw­
nieniu. Że do istoty demokracji należy 
nie dialog, ale eliminacja przeciwników. 
My jesteśmy naiwni. a „demokracja 
jest gdzie indziej”. Usiłujemy dowie­
dzieć sie g d z i e ?  Bezskutecznie. 
Okazało się także, że motywowanie de­
cyzji Rady faktem „nieformalnego ist­
nienia władz” było tylko wybiegiem 
formalnym. Prawdziwe zarzuty > ? ] ’'■ 
ne: „niska moc przerobowa (eatru fi!,), 
..niewykorzystanie rezerw studenckich 
(!!!). Sa to oryginalne sfo^rnwlowjwnia 
K. Polańskiego. Zarzuca się też niski 
Poziom spektaklu.

Wyrażamy zdziwienie, iż RU w swoim 
działaniu ucieka się do pretekstów i 
Wybiegów formalnych, ukrywając praw­
dziwa powody decyzji. Wskazujemy

także na falszywość trzeciego zarzutu. 
Jest on jawnie sprzeczny z dotychcza­
sową, pozytywną oceną spektaklu przez 
tych samych działaczy (nie pozwoliliby 
oni chyba na wysłanie za granicę złego 
spektaklu). Zarzut ten Jest sprzeczny 
również z opinią Przewodniczącego 
Komisji Kultury Zarządu Łódzkiego 
SZSP — Andrzeja Podgórskiego — oso­
by, która ma z pewnością większe kom­
petencje do oceniania pracy teatrów 
studenckich niż rewizor K. Polański.

Po zebraniu „wyjaśniającym” sytua­
cja zespołu zaciemniła się jeszcze bar­
dziej. Wokół zespołu zaczęła narastać 
atmosfera napięcia. Zaczęło się od plo­
tek. półsłówek, nfedomówień. Potem — 
pogróżki, próby zastraszenia: szantaże, 
Młodzi i zdolni działacze mają bogate 
metody. Mimo wszystko wciąż czujemy 
się członkami teatru — jesteśmy zwią­
zani z nim emocjonalnie, wrośnięci w 
jego salę. Nic dziwnego — niektórzy 
z nas od kilku lat poświęcają mu więk­
szość swego wolnego czasu. Usiłujemy 
walczyć o nasze prawo do niego, o 
prawo do działania, pracy. Leje się 
struga atramentu, pisma krążą w Iloś­
ciach niesamowitych, jak na stosunki 
studenckie. Walka nasza jest o tyle 
trudna, że otoczeni jesteśmy nie tw ar­
dym murem, a ścianą waty — nie­
domówień. pretekstów, uników. Ciosy 
wchodzą gładko I głęboko, sama ściana 
pozostaje jednak nieskruszona...

W połowie czerwca Rada Uczelniania 
montuje naprędce nabór do teatru, gdyż 
sytuacja jest żenująca: cały zespół „od­
nowionego” teatru składa się z jednej 
osoby — kierownika. Zwyczajem jest, 
że każdy kto ma ochotę może w czasie 
naboru przyjść do teatru, popatrzeć jak 
się to odbywa. Chcieliśmy skorzystać 
z tego przywileju, ale okazało się, że i 
tego nam nie wolno. Dr K. Michalewski 
(który tym razem pełni funkcje członka 
komisji poborowej) na nasz widok pod­
rywa się i wyrzuca nas z sali jak chu­
liganów, miino że zachowanie nasz< nie 
mogło budzić żadnych zastrzeżeń. Wte­
dy to po raz pierwszy zdajemy sobie 
sprawę, że jesteśmy przegrani. Ze bez­
radni jesteśmy wobec metod, które są 
w stosunku do nas stosowane. Czujemy 
się coraz bardziej niepewni. Przemyka­
my pod murami i patrzymy, który z 
nas pierwszy dostanie w mordę... Taki­
mi to prostymi a skutecznymi metoda­
mi sala teatru została uprzątnięta z 
niepotrzebnych lokatorów I o to cho­
dziło.

Sprawa staje się tymczasem coraz 
bardziej paradoskalna: bezpośredni 
zwierzchnik Rady Uczelnianej — Zarząd 
Łódzki SZSP okazuje się całkowicie 
bezradny. Działacze wyższego szczebla, 
mimo dobrej woli i oburzenia na po­
stępowanie RU, nie potrafią (nie chcą.’) 
przeciwstawić się jej decyzjom. Czyżby 
niemoc organizacji?

Po wakacjach — we wrześniu, nowy 
pomysł działaczy z RU dodaje całej 
sprawie pikanterii. Okazuje się. że 
osoby które wyrzuciły Krzysztofa Rut­
kowskiego ze stanowiska kierownika 
PSTRĄGA, w dalszym ciągu żywią uz­
nanie dla jego dotychczasowej pracy i 
jego „wizji teatru”. W dowód tego uz­
nania przewodniczący RU. — Marok 
Król i wiceprzew. Henryk Wieczorek 
proponują, aby kontynuował działalność 
(oczywiście jako kierownik), tyle tylko, 
że w innej sali. To nic, że „sala” ta 
nie nadaje się do działań teatralnych. 
Liczą się przecież w tym wypadku 
same intencje działaczy. Są one zresztą 
bardzo jasne 1— potocznie nazywa się 
to zamykaniem komuś gęby.

Jakże fałszywie brzmią, w świetle 
powyższych faktów. oficjalne glosy o 
ideowo-wychowawczej roli kultury stu­
denckiej, o tym. że teatr studencki wy­
chowuje, nie znosi fałszu, tworzy nowe 
wartości, wzmaga poczucie obowiązku
1 współodpowiedzialności...

Rozziew pomiędzy sloganami a czy­
nami świadczy. że dwulicowość s*aje 
się coraz bardziej nagminną metodą 
działania tych. od których chcielibyśmy 
oczekiwać szczerości i spontaniczności- 
działaczy studenckich. Metody takie są 
same w sobie godne potępienia, bar­
dziej jednak powinny zwrócić naszą 
uwagę ich niebagatelne skutki. Nieod­
powiedzialne poczynania niektórych 
młodych działaczy z pewnością przy­
czyniają się do pogłębienia kryzysu 
kultury studenckiej, dającego się zau­
ważyć od pewnego czasu w Lodzi i chyba 
nie tylko w Lodzi). Poczuwamy się do 
obowiązku przeciwstawiać się takim 
poczynaniom. Dlatego chcielibyśmy, aby 
wypowiedź nasza — ludzi biorących 
od wielu lat udział w tworzeniu kultu­
ry studenckiej — traktowana bvła nie 
iako wylewanie żalów i łez. ale jako 
troska o autentyczny charakter tej kul­
tury. Z tego też powodu wdzięczni by­
libyśmy Redakcji za udostępnienie łam 
swego tygodnika ewentualnym wypo­
wiedziom przedstawicieli środowiska 
studenckiego.

OPINIE

Łódź, 18. X. 1975 r.

ANTONI BAŃKOWSKI 
JERZY DYSZKIKWICZ 
KRZYSZTOF RUTKOWSKI 
JACEK WESOŁEK

OD REDAKCJI:

Przed kilkom a tygodniam i w yrazi­
liśmy w „Pow iększeniach" zdziwienie, 
czy opublikow any przez „STUDEN­
TA ” zapis m agnetofonow y studen­
ckiego zebrania jest dowcipem czy 
trag ifa rsą?  Po te j notatce z „Pow ięk­
szeń" zgłosili się studenci, byli 
członkowie zespołu „Pstrąg”, propo­
nując w yjaśnienie całej spraw y. W 
wyniku rozmowy odbytej w redakcji 
zrodził się list studentów , który p u ­
blikujem y, z nadzieją, ie  w ywoła on 
żywą reakcję  środow iska studenckie­
go.

DO REDAKCJI: Czytelnicy iwracajq ii< dc nas i rożnymi pytoniomi no intere 

»ujqcj teł) tom ot, a przeważni* dotyczący progromu przyszłej pięciolatki w Łodzi 

oraz spraw iwiqzanych i reolizacjq zadań bieżqcej pięciolatki. Pytania taki* 

przekazujemy specjalistom, proszqc o krótkq i konkretnq odpowiedź, a takie w 

miarę naszych możliwości będziemy odpowiadać na nie taml.

L. W ERASZKIEW ICZ i  Łodzi:

-  W iele u nas mówiło się i pi­

sało o niedoskonałości układu 

komunikacyjnego. Budowa no­

wych dzielnic mieszkaniowych,

konieczność dojazdu do pracy z 
*\ , 

jednego końca miasta na drugi

jeszcze silniej uwydatnia prze- 

starzałość sieci komunikacyjnej 

w m ieście. W iele miało się zmie­

nić pod tym względem i sporo się 

zmienia, a le  prace drogowe i przy 

modernizacji układu komunika­

cyjnego z zasady trwajq długo, a 

poza tym sej prowadzone frag­

mentarycznie i w rezultacie żadna 

z tras nie jest doprowadzona do 

końca. D laczego tak się dzieje?

Dr K saw ery KRASSOWSKI, dy rek ­
to r Z jednoczenia P rzedsiębiorstw  G o­
spodarki K om unalnej w . ^ d i :  — W 
dobiegającym  końca p.ęciuleciu w pro­
w adzone zostały, poza pierw otnym i 
ustaleniam i w program ie przebudow y 
układu kom unikacyjnego m iasta, za ­
dania dodatkow e: ukończenie ciągu 
kom unikacyjnego na ulicach K opciń­
skiego — Prom ińskiego, a więc stw o­
rzenie w ew nętrznej obw odnicy po 
w schodniej stronie m iasta, dalej prze­
budow a ulicy M ickiewicza — G łów ­
na oraz stw orzenie ciągu kom unika­
cyjnego po zachodniej stron ie  m iasta, 
a więc w zdłuż ulic L etnia — T ow a­
rowa. P rzebudow a układu kom unika­
cyjnego m iasta jest sp raw ą najżyw iej 
in teresu jącą  łodzian, gdyż każdy m u­
si korzystać z różnego rodzaju środ­
ków kom unikacji, a  w szelkie zakłóce­
nia w spraw nym  funkcjonow aniu  ko­
m unikacji m iejskiej iirytują ludzi i 
u tru d n ia ją  im życie. Pow szechnie sły ­
szy się p o s tJ la t: skoncentru jc ie  się 
na jednym  odcirtku, nie rozgrzebujcie 
m iasta, nie kom plikujcie nam  życia.
I to jest postu la t słuszny. My rów ­
nież stoim y na stanow isku, że należy 
dążyć do koncentracji prac, aby  móc 
szybko i sp raw nie realizow ać prze­
budow ę układu kom unikacyjnego.

W tym roku rozpoczęliśmy na 
przykład przebudow ę ciągu kom uni­
kacyjnego biegnącego wzdłuż ulic 
M ickiew icza — G łówna, a w ięc na 
osi wschód — zachód, obecn ie  trw a ­
ją  prace przy skrzyżow aniu ulicy 
M ickiewicza z ulicą Żeromskiego, re ­
szta te j trasy  n ie jest w yłączona je ­
szcze z ruchu m iejskiego. Większość 
prac przy budow ie „łódzkiej trasy  
W—Z” przypadnie na nadchodzącą 
pięciolatkę. Chcielibyśm y te prace 
zakończyć jak  najszybciej, gdyż zda­
jem y sobie spraw ę, że budow a „łódz­
kiej trasy  W—Z” przepołowi miasto, 
przetn ie trasy  kom unikacy jne łączące 
dzielnice południow e z północnym i. 
Badzie to ogrom nym  utrudnien iem  
dla ruchu w mieście. U trudnien ie  to 
nie pow inno trw ać długo. Is tn ieją  
jednak  liczne powody, k tóre kom pli­
k u ją  nasze zam ierzenia.

Spraw a pierw sza — aby móc 
sp raw nie przeprow adzić budow ę sz la­
ku kom unikacyjnego, trzeba przed­
tem przygotow ać teren, a w ięc w y­
konać w szystkie niezbędne prace 
w stępne o raz  przeprow adzić tzw. ro ­
boty kolizyjne. Co to  są  roboty koli­
zyjne? Są to prace zw iązane z prze­
kładaniem  sieci w odociągow ej, ele­
ktrycznej, gazowej, sieci ciepła, prze­
budow a studzienek, zak ładan ie  o- 
św iettenia ulic. W ygląda to pozornie 
prosto. W ystarczy przygotować plan, 
zgrom adzić m ateria ł oraz ustalić h a r­
m onogram  prac. Ale dotychczasowa 
p rak tyka  potw ierdza, że my ciągle 
nie w iemy, co posiadam y pod z ie­
mią. Robiono już w iele prób usta le­
n ia  p lanu sieci podziem nej, a le trze­
ba pam iętać, że m iasto  rozw ijało się 
żywiołowo, że w iele razy zm ieniano
i przebudow yw ano tę sieć i dlatego 
ciągle przy każdej budow ie zdarzają  
się niespodzianki, k tó re  kom plikują 
harm onogram  prac i przedłużają  czas 
budowy trasy kom unikacyjnej.

S praw a druga — obfity  program  
przebudow y układu  kom unikacyjnego 
w ym aga nagrom adzenia sporych za­
pasów m ateria łów  i uraądaeń. A tu

w ystępują liczne zaham ow ania, do­
staw y przychodzą n ieregularnie, w y­
stępu ją  braki. N iektórzy postulują 
pod naszym adresem , abyśm y nie roz­
poczynali prac ulicznycn mm nie 
zgrom adzim y niezbędnego m ateriału. 
Tylko, że takie postępow anie jeszcze 
bardziej w ydłużałoby czas tych prac. 
A nam chodzi głównie o to, aby jak 
najszybciej zmierzać do przebudow y 
sieci kom unikacyjnej w mieście. Kie­
dy prace juz są rozpoozęte, to św ia­
domość tego sta je  się czynnikiem  
m obilizującym , opinia publiczna 
zm usza w ysonaw ców  do przyśpiesza­
nia tem pa robot, do szukania sposo­
bów na pokonanie trudności. 1 w re­
zultacie — w naszym przekonaniu — 
robimy szybciej niż robilibyśm y gdy­
byśmy spokojnie czekali, az w szyst­
kie m ateriały  zostaną zgrom adzone.

S praw a trzecia — w yburzenia. 
Spraw a ta w ogóle w yw ołuje kon­
trow ersje. Jedni uw ażają, że w yburza 
się mało, inni — że dUzo. Ale jakże 
często brak  zgody kogoś z budynku 
przeznaczonego do w yburzenia ham u ­
je postęp robót. W ładze m iasta dy­
sponują  pew nym i upraw nien iam i po­
zw alającym i im na przeprow adzenie 
p lanu w yburzeń g o d n ie  z interesem  
m iasta. Z p raw a tego jednak  nie ko­
rzysta się w sposób bezwzględny. Ze 
szczególną uw agą tra k tu je  się 
interes d życzenia ludzi, którzy 
m ieszkają w dom ach przeznaczonych 
do w yburzenia. A ludzie, jak to lu­
dzie, czasem z przekory, czasem z 
w yrachow ania dom agają się rzeczy 
których m iasto nie jest im w stanie 
zapew nić. T rw a więc spór, w k tó­
rym czasem  więcej się liczy interes 
jednego człow ieka niż in teres miasta. 
To są oczywiście rzadkie w ypadki, 
gdyż n a 1 ogól obie strony  szybko do­
chodzą do porozum ienia, a le  zdarza­
ją  się też n ieprzew idziane zaham o­
w ania. k tóre  przyczyniają się do o- 
późnień w planie przebudow y uk ła­
du kom unikacyjnego m iasta.

W każdym  razie do końca tego ro ­
ku. a  więc i bieżącej pięciolatki u- 
koijczony zostanie ciąg kom unikacyj­
ny we w schodniej części m iasta, da­
jąc połączenie trasy z  W arszawy z 
trasam i ną. K atow ice i W rocław W 
przyszłej pięciolatce natom iast bę­
dziemy budow ali wyjście z m iasta na 
W rocław z pom inięciem  ulicy P ab ia ­
nickiej, tak  że stan ie  się ona ulicą o 
charak terze  w ew nętrznym . Z budu je­
my połączenie trasy  biegnącej po za­
chodniej stron ie  m iasta (Letnia — 
Tow arow a)! z  trasą  na  Zgierz i O- 
zorków. A także będziem y budow ali 
trasę wschód — zachód oraz w yjście 
z m iasta na K atow ice — dalszy ciąg 
ulicy Rzgowskiej. Myślę, że dośw iad­
czenia tego roku, jak i popraw a za­
opatrzen ia  w m ateria ły  i maszyny 
pozwolą nam  szybciej i sp raw niej 
realizow ać czekające nas zadania.

Jerzy O TECK I z Lodzi: — Jakie­

go postępu można spodziewać 

się w gospodarce komunalnej 

m iasta?

Dr K saw ery KRASSOWSKI, dy rek ­
to r Z jednoczenia P rzedsiębiorstw  Go­
spodarki K om unalnej w Łodzi: — 
G łów ne kierunki inw estow ania w 
gospodarkę kom unalną w przyszłym  
pięcioleciu to przede w szystkim  roz­
budow a sieci w odociągow o-kanaliza­
cyjnej, dróg, kom unikacji i zieleni w 
mieście. W tej pięciolatce w ybudo­
w aliśm y na przykład 33 km sieci wo­
dociągow ej, a w  przyszłej będziemy 
chcieli w ybudow ać 50 km. Tak samo 
z siecią kanalizacy jną, p lanujem y 
w ybudow anie je j około 88 km, to 
jes t o 33 km więcej niż w tej pię­
ciolatce. P rzew idujem y też w zrost 
praw ie o 100 proc. w porów naniu do 
m ijającej pięciolatki sieci tram w ajo ­
wej. Będziem y dążyli do porządko­
w an ia  uk ładu  tram w ajow ego w m ieś­
cie. Jednym  z zadań jest w yłączenie 
z ruchu  tram w ajow ego ulicy Nowo- 
m iejskiej a sk ierow anie ruchu tra m ­
w ajow ego ma ulicę F ranciszkańską 
po je j zm odernizow aniu.

W nadchodzącym  pięcioleciu po­
w staną też dw ie nowe zajezdnie: 
tram w ajow a na ulicy Brzezińskiej i 
au tobusow a w  H elenów ku oraz w y­
budujem y kilka podstacji trak cy j­
nych. Na lata przyszłej pięciolatki 
przew idujem y dostaw ę 135 dużych 
wozów tram w ajow ych  i 425 au to b u ­
sów. Nie będzie to  bezw zględny 
w zroet taboru  M PK, gdyż część w o­
zów zużytych trzeba będzie wycofać 
z ruchu. Szacujem y, ie  liczba pasaże­
rów  przew iezionych w ciągu nadcho­
dzącego pięciolecia wzrośnie o około
20 proc., a le  — jak  w yn ika  7. p rak ty ­
ki tej pięciolatki — może być on» 
znicunw  w yan*.

ZAM IAR: TEATR LITERATURY

Tam, gdzie rodzi się w ielka sztuka, 
tam  zazw yczaj rozw ijała sie an tago . 
nistyczue lej odm iany, w spółżyją ze 
sobą naturalizm  l abstrakcja , realizm
i bezprzedm iotowość. T eatr rzeźby
i m alarstw a Szajny, pantom im y To­
maszewskiego. tea tr tańca D rzewiec­
kiego, te a tr  absolutu Grotow sk.ego.

To zaś. z czego wyrodzily się b a r­
dzo pobieżnie wyliczone odm iany: 
te a tr  lite ra tu ry , te a tr  słowa, zdaje się 
być w Polsce odsunięte na daleki 
plan. Bezkrytyczne uleganie modzie 
dowodziło zawsze braku ku ltu ry  
w łasnej!!! Czyżby nam  Jej zabrak ło?

W tej sy tuacji, na coraz to nowe 
prow okacje i barbaryzm y. jeden K a­
zim ierz Dejmek z uporem  m aniaka 
odw ołuje sie do w ielkiej spuścizny 
arystofanejsk iej, przypom ina o tym, 
co każdy wiedzieć pow inien, przypo­
m ina o naszym rodow odzie i czyni to 
z godną naśladow ania dum ą! Nigdzie, 
gdzie choć odrobina drzem ie rozsąd­
ku. nie dopuszcza się. bv jedno ko­
chane dziecko zjadło drugie!

Dlatego też postanow iliśm y otw o­
rzyć tea tr pod egida Związku Lite­
ratów  Polskich, gdzie bedziemy dą­
żyć do tego. by dać cztery, oieć pra­
prem ier utw orów  łódzkich pisarzy. 
Chcemy i będziemy pełnić rolę słu ­
żebną, asystow ać, pomagać, u łatw iać 
narodziny nowych polskich sztuk 
w spółczesnych. Jeśli choć jedna z 
nich spraw dzi się na scenie, będzie­
my to uw ażać za sukces!

T eatry  kom ercjalne zalew ane 
przez tandetne  adap tac je  n ab ija ją  
w praw dzie kabzę co niektórym , ale 
przez to w łaśnie rozwojowi w spół­
czesnej d ram aturg ii szkodzą.

Stało sie wiec koniecznością utw o­
rzenie tea tru  o charak terze  study j­
nym, nie obarczonym  planem  usłu­
gowym, który  by w spółczesnem u pi­
sarzowi umożliw ił nie tylko odnie­
sienie sukcesu, ale, co rów nie w^iżne, 
poniesienia kieski.

KAROL OBIDNIAK

ŁADNIE CZY PRAKTYCZNIE

Mam duże uznanie dla budowlanych, 
którzy w ostatnich latach przyczynili się 
do wielkiej przebudowy miasta. Wyro­
sła wiele nowych osiedli, buduje się 
dalsze. Zarówno Ja, jak i wielu moich 
Itoleeów z fabryki, gdzie pracuję jako 
tkacz, otrzymało nowe mieszkania. Ład­
niejsze, lepiej zaprojektowane, choć 
może jeszcze nie najlepiej wykończone. 
Jest to znaczne osiągnięcie, gdyż po­
prawiają się stale warunki żyda ło­
dzian i mam nadzieję, te  przy utrzyma­
niu takiego tempa budowy już w nie­
długim czasie, znacznie złagodzi słę w 
mieście sytuacja mieszkaniowa.

Ale warunki życia to nie tylko samo 
nowe mieszkanie. Liczy się tu też za­
gospodarowanie osiedla: sklepy, punkty 
usługowe, żłobki, przedszkola. A z tym
— Jak wiadomo — nie wszędzie jest 
najlepiej. Liczy się tu również wygląd 
osiedla. Są w Łodzi piękne, ładnie 
zagospodarowane osiedla, ale i są ta­
kie, gdzie bardziej dba się o ładne 
trawniki niż o wygodę mieszkańców.

Buduje się teraz w Łodzi coraz wię­
cej domów wysokich. Jest to niewąt­
pliwy postęp, gdyż dzięki temu 1 osie­
dla nabierają innego wyglądu, są uroz­
maicone, nie tak podobne do siebie, jak 
również dzięki temu buduje się szyb­
ciej i więcej mieszkań. Buduje się też 
wielkie domy, które nazywa się „ła­
mańcami” lub „mrówkowcami”. Nazwy 
może nie są najszczęśliwsze, ale sam 
pomysł niewątpliwie godny uwagi, gdyż
— Jak ju i powiedziałem — pozwala 
szybciej budować.

Lubię sobie w niedzielę pojeździć po 
mieście, popatrzeć, co i gdzie się bu­
duje i jak się  buduje? Ale t  tych wę­
drówek, jak i z obserwacji we własnym  
osiedlu wynoszę różne w ażen ia . 
Pierwszym jest to, że projektanci nie po­
trafili przewidzieć szybko postępującego 
rozwoju motoryzacji. Właśnie w nie­
dzielę, kiedy nie ma ładnej pogody, 
kiedy wszyscy są najczęściej w domu. 
widać ile ludzie posiadają już w Lodzi 
samochodów i gdzie Je parkują. Z mo­
ich obserwacji wynika, że coraz trud­
niej dziś znaleźć m iejsce na zaparko­
wanie samochodu, a stawianie go pod 
oknem sąsiada nie zawsze jest mile 
widziane. Zdarzyło mi się już widzieć 
porozjeżdżane kołami zieleńce, powyry­
wane słupki, które miały chronić zie­
leń przed zakusami samochodziarzy.

Myślę, że w tym szybkim postępie 
budownictwa, które znacznie wyprzedza 
tempo organizacji życia w osiedlach, 
można poszukać takich rozwiązań, które 
nie stawiałyby naprzeciw siebie estety­
kę i praktyczność. Ludzie chcą nie 
tylko mieszkać w ładnych mieszkaniach, 
ale chcą. aby i wokół ich bloku było 
ładnie, cicho i przyjemnie. A do wielu 
klatek schodowych nic ma żadnego do­
jazdu. Przyjedzie pogotowie i musi je ­
chać po chodniku lub trawniku. A prze­
cież można zamiast wąskich chodników  
budować drogi dojazdowe i oznaczać je 
zakazem parkowania. Można też bar­
dziej praktycznie planować drogi w 
osiedlach, nie rezygnując z miejsc na 
parkowanie samochodów. Ludzie bardzo 
często w czynie społecznym troszczą się
o estetyczny wygląd osiedla, a później 
mają żal. że ich pracę psują nieprak­
tyczne rozwiązania planistów.

Myślę, że ładne nie musi być prze­
ciwieństwem  praktycznego, że można 
osiedla planować 1 ładnie i praktycznie.

HENRYK DEJMA



ODGŁOSY

KARIN STANEK
%

Jeś li kto* po la tach  będzie 
pisał encyklopedię piosenki 
Polski Ludowe], hasło : „KA­
RIN STANEK” zajm ie mu na 
pewno sporo m iejsca. Jes t to
bow iem  Jedna z najbardziej b u l­
w ersujących karier p iosenk ar­
skich naszego trzydziestolecia. 
M łodziutka dziew czyna z B y­
tom ia startuje na Festiw alu  
M łodych T alentów  w roku 196Z, 
w krótce potem  poryw a w id o w ­
n ię  Festiw alu  O polsk iego I... 
rusza w  św iat.

K oncerty, płyty. nagrania, 
festiw ale... N iezm iennie  — do 
dziś zresztą — tow arzyszą jej: 
aplauz publiczności i zajadłe  
ataki publicystów . D laczego?  
N ikt tego nie zgadnie.

A K arin  je s t po prostu  sobą. 
W książce „Z m uzycznej m ię­
dzy epoki” czytam y: „Z tą  K a­
rin , to  też w yrab ia  się rzeczy 
ab su rd a ln e : m łoda, żyw a jak  
isk ra  dziewczyna, św ietn ie 
śp iew ająca polskie, bezpre ten ­
sjonalne, rzeczowe, żywiołowo 
ry tm iczne m elodie, s ta ła  się 
celem bom bardow ania d la  
w szelkiego rodzaju pomylonych 
prasowych filozofów, którzy  
w ciąż m ają je j za złe, że nie 
jes t tym, czym nie jes t i nie 
będzie tym , czym nie będzie. 
Nie święci garnki lepią — ani 
C haplin , ani C hevaller, ani Az- 
navour. ani A rm strong nie 
chodzili do konserw atorium , za 
to ja  chodziłem, no i co z te ­
go” — kończy au to r książki.

T eraz m am y rok 1975 — od 
czerw ca ub. roku K arin  Stanek 
śpiew a przew ażnie na  teren ie  
NRD, ciesząc się tam n iesłab­
nącym  powodzeniem . Obecnie 
przygotow uje się do nagran ia

swoich trzech kompozycji (z 
niem ieckim i tekstam i) dla -a- 
d ia w Berlinie. Jeszcze w tym 
roku weźmie udział w p rogra­
mach rozrywkowych Telew izji 
B erlińskiej.

K arin  Stanek — o czym nie 
wszyscy wiedzą, od paru lat 
m ieszkanka Lodzi — w łaśnie 
zakończyła 16-dniowy cykl 
m iędzynarodow ych im prez w 
H alle 1 Neustrelltz.

— Co dalej?  — pytam y.

— W listopadzie jadę na 
14-dniowe tournee po RFN. 
Będę występow ać z tam tejszym  
zespołem. Listopad mam zre­
sztą pracow ity, bo jeszcze cze­
k a  m nie cykl koncertów  w 
Dreźnie.

— Jak ie  nagran ia  w planie?

—- Jeszcze w tym  roku m ini- 
-rec ita l telewizyjny...

— W arszaw a?

— Niestety, Wiedeń.

— To dziw ne, do W arszawy
bliżej...

— Ja  też tak  uw ażam , ale 
W arszaw a w idać myśli inaczej.

K arin  S tanek na  przyszły rok 
o trzym ała  propozycje koncer­
tow e w  NRD, zam ykając się 
m niej w ięcej sum ą 120 w ystę­
pów. W p ianie m a jeszcze d a l­
sze nag ran ia  d la  R adia 1 T ele­
wizji w B erlinie. A w k ra ju ?

Na to pytanie ani my, ani 
K arin  nie potrafim y odpow ie­
dzieć.

Foto: W itold W. Borowicz
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Zawsze modnie 
—- w  dobrym stylu
w golfie (z „LIDO”) z elastilu
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Zakłady Przemysłu 
Dziewiarskiego

«L I D 0»  |
SA MODNE I PRAKTYCZNE. W SZEROKIEJ GAMIE KOŁO- |
ItOW. SŁUŻĄ JAKO UBIÓR SPORTOWY LUB CALODZIEN- |
NT -  NADAJĄ SYLWETCE CHARAKTER MŁODZIEŃCZY. |
NIE WYMAGAJĄ PRASOWANIA. SĄ TANIE -  8Ą IDEAŁ- £ 

NYM UZUPEŁNIENIEM STROJU.

A więc golf z „Lido". ^  j

Szanowny Panie Redaktorze. 
Pisałem iuż w tej sprawie do 
„Przyiaciótki” , do .Kobiety i Ży­
cia” . ale zbyto mnie niczym. Po­
radzono mi na przykład. żebym 
wieczorami kąpał sie w chłodnej 
wodzie Sami niech sie kąpią. 
Ptszę teraz do Pana. bo wydalę 
mi sie, te  właśnie w Pana piśmie 
znajdę najrozsądniejsze podpo- 
wiedzi. rady. Wskazówki...

Otóż. oo czteromiesięcznym 
pobycie w klinice wróciłem do 
domu z nowym, przeszczepionym 
sercem. Nie trwało długo. a 
obawy, które kiełkowały we mnie 
już w czasie pobvtu w szpitalu, 
odżyły na nowo. Mam prawi® 
sześćdziesiąt nieć łat, i przed <*• 
peracja sadziłem, że pewne spra­
wy sa już dla mnie. w jakimś 
sensie, rozdziałem zamkniętym 
zakończonym Tymczasem...

Tymczasem luż w klinice, w 
kilka dni po najbardziei krytycz­
nym dla mnie okresie, przyłapa­
łam sie na tvm. że iedna z pie­
lęgniarek. Marta, wzbudziła w<- 
mriie nowe doznania. Przez pier­
wsze dwa tygodnie pełniła w 
moim pokotu nocne dyżury. Do 
godziny dwunastej w nocy lubiła 
siedzieć w fotelu z książką w rę­
ku. Przechylałem trochę stówę i 
przypatrywałem sie lei Dostaei 
oświetlonej nocną lampa. Była 
oiekna Z niecierpliwością oczeki­
wałem na moment, kiedy Marta 
sadowiąc sie wygodnie! w fotelu, 
zakłada nogę na nogę. Przy mini 
spódniczce, laka nosiła, moment 
ten dostarczał mi niebywałych 
emocji. Czasem udawało mi się 
zobaczyć skrawek różowego ciała 
oonad ciemna pończoszka, często 
yidziałem czarna haleczkę. Kar­

ciłem sie w myślach i nazywałem 
*ię starym idiota, ale bez skutku. 
Moie serce biło nowym. Innvm. 
nie znanvm ml dotąd rytmem Ci- 
łymi godzinami mogłem patrzeć 
na zgrabne nogi Marty, na 1ej 
sposób poruszania się. Kiedy za­
sypiałem — nogi Marty prześla­
dowały mnie nawet we śnie. .Jed­
nocześnie zacząłem marzyć I 
wyobrażać sobie, co by to bvło 
gdyby ..

Broniąc się przed tymi uczucia­
mi, myślałem o żonie. Kochałem 
ją przecież od lat czterdziestu — 
nigdy dotąd nie wyobrażałem so­
bie życia bez niej. Po powrocie 
do domu wydała mi sie stara ko­
bieta. Gimnastykowałem więc 
swói umysł, swój mózg, o któ­
rym wiedziałem, że przecież on. 
a nie moie serce jest ośrodkiem 
centralnym moich doznań, uczuć, 
całego mojego psychicznego życia
— dręczyłem mózg, chcąc skłonić 
go do podporządkowania się 
moim starym zasadom, zobowią­
zaniom. ale bezskutecznie. Potem, 
kiedy zacząłem już pracować > 
udzielać się towarzysko, narasta­
ło we mnie przerażenie. W pracy 
faworyzowałem urzędniczki o 
zgrabnei postaci 1 wvraźnie zary­
sowanym biuście. Na ulicy, nie- 
wolny, jakaś siła. ogladalem sie 
za każdą zgrabną dziewczyną. W

dwa lata po operacji było leszcze 
gorzej. Zacząłem uczęszczać do 
młodzieżowych kawiarni Wpija­
łem się wzrokiem w dzlewczece 
sylwetki, i. o Boże, zacząłem 
puszczać do dziewcząt perskie 
oczka W tym samym czasie ku 
piłem sobie silna, wolskową lor­
netę. Kiedv żona zasypiała, sta­
wałem z lorneta w oknie i przez 
szerokość podwórza śledziłem 
wnętrza mieszkań sąsiadów. Po 
miesiącu takich obserwacji wie­
działem luż dokładnie, gdzie na 
co mogę liczyć. Wiedziałem na 
przykład, że dziewczyna w oknie 
na trzecim piętrzę wraca do do­
mu oóźno i przed przebraniem 
sie do sriu. paraduie po mieszka­
niu w stroju Ewy. Ostatnio bie­
gam po antykwariatach i kupuje 
książki, do którvch kiedyś bym 
nie zajrzał. Zaczytuję się w nich 
jak sztubak. W czasie pracy trzy­
mam ie w nie domkn:ete! szufla­
dzie biurka. Zaczałem również 
miewać erotyczne snv. Nie po­
maga strofowanie się, próby po­
wrotu do dawnego soo'<dU i rzu- 
ię z przerażeniem, że staczam się 
na samo dno. Stało sie bowiem 
najgorsze- Doszło do skandali. 
Naipierw. w czasie nieobecności 
żony, zaczałem podskubywać dzie­
wczynę. która w naszym domu 
pełniła obowiązki pomocy domo­
wej Wstydziłem sie. ale szczvpa“ 
łem. doprtkj żona nie orzvłaoała 
mnie na tvch figlach Dziewczy­
na Bogu ducha winna, straciła 
oosade W pracy zaoałalem miło­
ścią do pani Elżbiety, matki 
dwojga małych dzieci. Pisałem do 
niej płomienne, anonimowe listy
l podrzucałem je różnymi sposo­
bami. Nie powiem, że bez skut­
ku. pani Elżbieta zaczęła się sta­
ranniej ubierać, miała lepiei zro­
biony makilaż. ale zrobiła sie 
trochę nerwowa, strach przyznać 
sie do tvch listów...

Wczorai. późnym wieczorem, w 
słabym świetle ulicznych lamp, 
zaczepiłem dziewczynę, za którą 
szedłem kawał drogi i która wre­
szcie okazała się koleżanka mo­
li'! najmłodszej córki. Błagałem 
ją na kolanach, żeby całą snra- 
wę zatrzymała w tajemnicy. Uli­
towała się nade mna.

Czule. Panie Redaktorze, że 
staczam się do równi Doehyłej. że 
gdzieś na końcu tei drogi czeka 
mnie proces o zgwałcenie, lub 
inne paskudztwo. Analizując swo- 
ią svtuacle dochodzę do wniosku, 
że musiano mi przeszczepić serce 
jakiegoś Casanowv. laklegoś 
wściekłego podrywacza, czy na­
wet serce faceta z kompleksami, 
a może — licho nigdy nie śpi — 
.serce szympansa z dziki"! dżungli. 
Chwilami nachodzą mnie rów­
nież Inne myśli, zastanawiam się. 
czy warto się bronić mirfe oójść 
na całego, dać spokól wszystkim 
hamulcom, niech sie dzieje co 
chce Co Pan o tym myśli. Pa- 
n :e Redaktorze. Bardzo proszę n 
szczera rade.

Z pow ażaniem
E D W A R D  K OPCZYŃSKI

„SREBRNE DZWONY” 
ORATORIUM NA

DZIEŃ ZWYCIĘSTWA
Z okazji ,10-lecta zwycięstwa 

nad faszyzmem — z inicjatywy 
Federacji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży Polskiej — 4 ma­
ja odbyła się w stolicy prapre­
miera rock—oratorium ..Zagrajcie 
nam dzisiaj wszystkie srebrne 
dzwony”. Muzykę do poetyckich 
tekstów Ernesta Brylla skompo­
nowała Katarzyna Gartner. Wy­
konawcami tego niezwykłego 
spektaklu byli piosenkarze i ak­
torzy scen warszawskich: D. Ol­
brychski, E. Żakowska. S Borys, 
Cz. Niemen. M. Rodowicz, M. 
Grechuta, H. Frąckowiak J. 
Grunwald, E. Grochowiecka oraz 
akademicki chór Politechniki 
Szczecińskiej i grupa wokalna 
..Alibabki”.

Wkrótce dokonano nagrań z 
Orkiestrą Polskiego Radia i Tele­
wizji p.d. Stefana Rachonia i 
tak dzisiaj iuż każdy może wy­
słuchać, u siebie w domu. płyty, 
na której zamieszczono 10 pleśni 
,z oratorium (niestety, bez udziału 
Czesława Niemena).

Pocieszające jest. że tym razem 
Polskie Nagrania zdążyły w lak 
krótkim czasie wydać long-playa. 
Niemała w tym zasługa Rady 
Główne! FSZMP, dlatego też oba­
wiam się, że wydawanie płyt w 
ekspresowych terminach nie sta­
nie się zasadą tej szacownej 
skądinąd instytucji.

Słuchając „Srebrnych dzwo­
nów" starałam się uściślić. co 
spełnia ważniejszą role w budo­
waniu dramaturgii widowiska — 
poezja Ernesta Brylla, czy muzy­
ka Katarzyny Gartner,.. Twór­
czość tych dwojga autorów raz 
jeszcze (jak pamiętamy, przed 
kilku laty napisali wysławiany z 
powodzeniem na scenach krajo­
wych i europejskich musical „Na 
szkle malowame”) okazała się 
rzadkim przykładem zespolenia 
tekstu o głębokich walorach pa­
triotycznych z muzyką o konwen­
cji rozrywkowej. W muayce Ka­
tarzyny G artner uderza nowo­
czesna. ale niezbyt skomplikowa­
na harmonia. bogactwo zmian 
rytmicznych oraz wysublimowana 
liryka i choć w aranżacji mo­
mentami cierpi na brak pomysłu' 
nie rzutuje to  w zdecydowany 
sposób na całość płyty. Moim 
zdaniem muzyka widowiska zna­
komicie spełnia swoje zadanie, 
jeśli odzialu ie fragmentami, 
a wiele pieśni z oratorium już 
w tej chwili można uznać za 
przeboje, 1«k na przykład ,,Ko­
łysankę m atki” znaną z wielu 
wykonań, ..Wrócą chłopcy z woj­
ny” w wykonaniu Maryli Rodo­
wicz 1 Daniela Olbrychskiego czy 
..Poleńko. polo” w interpretacji 
Sfana Borysa. Niektóre same w 
sobie, sa spektaklami, ze wstepem. 
rozwinięciem i finałem. Jest w 
nich ogromny ładunek em odi: 
tragedia, miłość, śmiertelna roz­
pacz i radość zwvcięsl wa.

I jeszcze kilka informacji o 
dwóch polskich płytach, które u- 
kazały się ostatnio na rynku. 
Niestety. treść muzyczna tych 
płyt, nie będzie dla państwa no­
wością: czasami może przykrym 
zaskoczeniem, bo słabsze to i tro- 
rzej sie słucha, niż — powiedz­
my — przed dwoma laty.

Każdy z solistów marzy 0 na­
graniu swojego long-playa. 1 tak
pani Jadwidze Strzeleckiej oo‘ 
cywano wydaiut* płyty na ■>*'*' 
dkę 74”, potem na lizien KolD% 
następnie na Festiwal Opjlskj. 
wreszcie niespodziewanie ,jna^ ^ e 
się na polkach księgarskich. . *' 
tylko, że piosenki w miisdŁŶ -- 
sie bardzo sie zestarzały. 
dwie z nich: „Milosć to lest ri*
i >,Przed nami świat”. '.aadaP  ̂
wano na krążek ze stJd.yin'  . 
nagran radiowych. Pozostałe •* 
grano powtórnie z zespulami 
strumentalnymi Ryszarda P°h.r. 
kowsklego i Włodzimierza ^  j 
cza. Chyba źle się stało. Minio 
doboru piosenek dokonano w [ 
sób prawidłowy (trochę retr 
rytmicznie, trochę lirycznie) .t 
łość w warstwie muzyczne! 
bardzo monotonna i nie.-ieka 
Wiele do życzenia p o z o ' ta 
również dźwięk. A szkoda, 
skoro iuż tak długo się 

Bardzo interesującą po^ u - ' 
edytorską Polskich Nagrań. 
za. SlIL 1141) jest natomiast y 
ta Studia Jazzowego P#!®* ,cy 
Radia zatytułowana „Sprzed*1*' 
glonów", opatrzona orv0in®:fj- 
znakomita pod względem
nym okładką C z u b y - -KsreW>c
Ix)ng-pia.y zawiera izn ii kowjz, 
zycji Jana Ptaszyna Wróblew®" .
go. Zbigniewa N am ysłow ski
Tomasza Stańko I Andrzeja 'L m  
skowskiego. nagranych w P°IS 
Radio-w latach 73—75.

V 'Interpretują je najlepsi P° 
jazzmani, tacy jak: mied.z.V ,n 
mi -  Michał Urbaniak -  
ee. Tomasz Szukalskl — 
fon. Adam Makówicz — e , (eó)i 
czne pianino Fen dera. WoK1 ^  
Karolak -  organy. Wlodzl^',ert 
Nahorny — flot. Zbigniew SC
— skrzypce.

Precyzja, ciekawa, posze) 
tonalność. kontemplacyjny ^  
rakter oraz swoboda w nper°.

p|V:materiałem dźwiękowym > j9 
i ze wzajemnego zro/.ujnte „ 

się I wysokich umieiętności | 
sztatowych. oto główne ceC®^ 
zalety muzyki Polskiego s 
Jazzowego. Czysta piękna b?we- 
big-bandu, niewiele ma wsP° je, 
go z tradyeylnytn brzmieniom -p 
spotów o podobnym składzie-'„Ja 
muzykę bardzie! można r"L(,e- 
przyrównać do Imprestonistyc*.^ 
go pastelowego malarstwa ja­
kowego. Mimo że muzycy «.*- 
pują tu w różnych usrup*’ ^  
niach. całość utrzymana lpi
Jednolitym, niepowtarzalnym ^
macie. Nie sposób wymKj,.. 
wszystkirh. co bardziej ‘-7'0 ef,\- 
cych popisów solowych. ^ 7-c cC-n- 
nie Imponujące są oełne ko0 
tracji zmagania z dźwiękiem ^  
masza Stańko w utwórz'’ — 
wyclszprtia”. Michała t,rbał^ri2' 
w tytułowej kompozycji „ 
playa — ..Sprzedaż glonów 
Włodzimierza Nahomego w "Lpfio 
mie”. Wydanie płyty ^
Studia Jazzowego. 0.r . je ­
dzonego przez wytrawnego 
ra — Jana Ptaszyna 
skiego- iest rzeczywiście 
wydarzeniem w naszym Dr^ieccJ 
śle fonograficznym. Oby vv 
tego rodzaju edycii!

KRYSTYNA PIET

Tygodnik R obotniczej Spółdzielni W ydaw niczej „P rasa  — K siążka — R uch”. W ydaw ca: Łódzkie W ydaw nictw o P rasow e RSW w Lodzi. Adre« redakcji: ul. P io trkow ska 96, kody poczt. 9®'®1 ®
i 90-102. Telefony 652-44, 217-98 oraz 29.V-00, wew. 29, 39, 40 i 41. W arunki p renum era ty : miesięcznie 12 zl, kw art. 36 zl. R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca, zastrzega sobie równie* 
praw o skrótów . P renum eratę  p rzy jm ują  w szystkie placówki pocztow e, listonosze oraz PUPIK „Ruch” — * zaznaczeniem  na „Od głosy". D ruk : Z akłady G raficzne RSW „Pra#>a— K siążka — R u d 1 ' 
Zam. 2187. U’3. N r indeksu 37006/26762.


